
Ożywienie w polityce

Przeszkody na drodze odprężenia
można pokonać

W polityce międzynarodowej nie ma w tym roku wa­
kacji. Trwa w niej nieustanny ruch. Świadczą o tym li­
czne rokowania oraz posunięcia o dużym znaczeniu dla
odprężenia. Wlaśuie w piątek napłynęła wiadomość o za­
kończeniu jednostronnego wycofywania z NRD 20 000
żołnierzy radzieckich, 1 090 czołgów i innego sprzętu
wojskowego.

Naturalnie posunięcie to -

aczkolwiek uczynione pozą ra-

Iliami rokowań wiedeńskich —

mą związek / tvrni negocjacja­
mi. gdzie ZSRR. CSRS i NRD
przedłożyły przed dwoma ty­
godniami istotna propozycję.
ZSRR gotów jest wycofać z

Europy Środkowej 20.000 lu­
dzi w zamian za 13 tyś. żoł­
nierzy amerykańskich. Jeśli
wziąć pod uwagę wycofane
właśnie 20.000 ludzi z NRD.
to faktyczny stosunek reduk­

cji wojsk obu mocarstw wy-
niósłby prawdę 3:1.

Powstała także możliwość
niezwłocznego wszczęcia roko­
wań w sprawie ograniczenia
nuklearnych zbrojeń średnie­
go zasięgu w Europie. Zmody­
fikowane stanowisko ZSRR
wobec tej kwestii omówiono

przed miesiącem podczas ra­
dziecko - zachodnioniemieckich
rozmów w Moskwie. Doszło w

związku z tym do pierwszych

radziecko-amerykański cli kon­
taktów dyplomatycznych.

1 wreszcie — w czwartek z

Genewy nadeszła pomyślna
wiadomość o zbliżeniu poglą­
dów w trójstronnych rokowa­
niach ZSRR — USA — W.

Brytania na temat projektu
układu o całkowitym zakazie
przeprowadzania doświadczal­
nych eksplozji nuklearnych.

Ożywienie w kontaktach
Wschód — Zachód pozostajc
jednak faktem. Jak to stwier­
dza komunikat o krymskim
spotkaniu Edwarda Gierka
Leonida Breżniewa, przepro­
wadzone w ostatnim czasie
spotkania i rozmowy przywód­
ców krajów socjalistycznych i
kapitalistycznych świadczą o

tym. że przeszkody, na które
napotkało odprężenie, są do
pokonania.

36. rocznica Powstania Warszawskiego

Kwiaiy w hołdzie bohaterom
WARSZAWA (PAP). 1 sierpnia br. w 36. rocznicę wybuchli

Powstania Warszawskiego — zbrojnego czynu mieszkań­
ców stolicy, społeczeństwo miasta oddało hołd pamięci po­
ległych podczas sześćdziesięciu trzech dni trwających he­
roicznych zmagań z niemieckim najeźdźcą, uczczono

pamięć 18 tysięcy powstańców poległych na barykadach
oraz 200 tys. pomordowanych przez niemieckiego okupanta
mieszkańców Warszawy.

Godz. 12.00 — Grób Nieznanego Żołnierza na placu Zwy­
cięstwa w Warszawie: przed kolumną na której wy­
ryto nazwy pól bitewnych polskiego żołnierza — plonie
znicz wiecznej pamięci. Żołnierze WP pełnią wartę hono­
rową. Wokół placu zgromadzili się licznie mieszkańcy sto­
licy. Po odegraniu hymnu narodowego kwiaty złożyły dele­
gacje Stołecznego Komitetu FJN, Ministerstwa Obrony Na­
rodowej, Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD. i Związku In­
walidów Wojennych PRL. WR7.7 Rady Warszawskiej Fe­
deracji SZMP oraz stołecznych zakładów pracy.

Kwiaty złożono pod Pomnikiem Bohaterów Warszawy —-

Nike — na placu Teatralnym, pod pomnikiem . „Polegli-
Niepokonani” na cmentarzu powstańczym na Woli, na pły­
tach: Żólibnrskiej i Czerniakowskiej oraz na płycie upamięt­
niającej wybuch powstania na pl. Powstańców Warszawy.

Kwiaty złożono też na cmentarzu Powązkowskim, w

kwaterach powstańczych żołnierzy AL i AK.
Pamiętano o wszystkich miejscach przypominających

historię powstańczych walk i martyrologię narodu; przed
udekorowanymi pomnikami i mogiłami zaciągnięto warty
honorowe, zapalono znicze.

podpisania Aktu Końcowego

Wywiad prezydenta Iranu

I

Moskwa pożegnała olimpijczyków76 osób zabitych, ok. 200 rannych

• ‘4

mamy ogółem 3.339
żniwa są opóźnione

>iąc i. przy obe-

Koinunikat Sekretariatu Międzynarodowego Komitetu Bezpieczeństwa

jest zdeponowany
w bankach amery-

nowe napięcia.
jest

BRUKSELA (PAP).
Komitetu Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, ma­
jący swą siedzibę w Brukseli, ogłosił 1 bm. komunikat
» okazji piątej rocznicy
KBWE w Helsinkach,
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WASZYNGTON (PAP1. W
stosunkach między' Stana­
mi Zjednoczonymi a Iranem

występują
Bezpośrednią przyczyną
w ostatnich dniach demon­
stracja studentów' irańskich
która odbyła się w Waszyn­
gtonie w' ubiegłym tygodniu i
została z niezwykłą brutalno­
ścią rozgromiona przez poli­
cję. Wielu uczestników demon­
stracji dotkliwie pobito, a

również wiele osób areszto­
wano. Ci, którzy nie zostali
aresztowani. prowadzą obec­
nie głodówkę ną ulicach przed
Białym Domem w Waszyn­
gtonie.

1 sierpnia aresztowanych
studentów irańskich wywie­
ziono do więzienia federalne­
go pod Nowym Jorkiem i

według doniesień prasowych
piają być oni deportowani ze

Stanów Zjednoczonych. Rów­
nież' i oni rozpoczęli głodów­
kę.

Teheran ostro zaprotesto­
wał przeciwko brutalnemu
traktowaniu irańskic.n studen­
tów i ogłosił, że znajdzie to
odbicie w traktowaniu spra­
wy amerykańskich zakładni­
ków w Iranie.

TOKIO (PAP). Japoń­
ski dziennik .Mainichi
Śhimbun” opublikował wy-
wiad z prezydentem Iranu,
Abolhasanem Bani Sa-
drem, w którym ponowił on

żądania zwrotu władzom
irańskim przez Stany Zjedno­
czone majątku byłego cesarza.

Rząd Iranu utrzymuje,: iż za­
grabił on majątek wartości
około 30 mld, dolarów',' który
obecnie
głównie
kańskich..

Migawka z miasta Saiyun Jemenie Południowym.
GAF — AON

3

I

Komunikat przypomina po­
stulaty przedstawicieli euro­
pejskich sił społecznych, połą­
czonych wspólną ideą walki o

odprężenie i pokój, w tym m.

in.:
— ratyfikację układu SALT

Tl i zaśtóściwanie skutecznych
środków w celu zredukowania

Sekretariat Międzynarodowego, państw, zwołania konferencji
w sprawie odprężenia militar-

! nego i rozbrojenia w Europie
(idzie o propozycje francuską,
polską i szwedzką);

— konstruktywne stanowi­
sko wobec spotkania w Ma­
drycie, które powinno przy­
nieść nowe postępy w reali­
zacji postanowień Aktu Koń-'

cowego KBWE, zwłaszcza

przez uzupełnienie odprężenia
politycznego odprężeniem mi--

zbrojeń nuklearnych w Euro­
pie;

— osiągnięcie realnego po­
stępu w wiedeńskich rozmo­
wach na temat redukcji sil
zbrojnych i zbrojeń w’ Europie
Środkowej;

— poparcie dla propozycji,
zgłoszonych przez kilka1 litarnym.

Żniwiarze wyszli na pola
Pierwsza niedziela pomyślna dla rolników • Punkty
skupu przygotowane do odbioru ziarna • Zwiększono

dostawy sprzętu kośnego

WARSZAWA (PAP). Pierwsza niedziela sierpnia była
dla wielu rolników dniem wytężonej pracy. Wszędzie,
gdzie pbzwalaiy na to warunki atmnśferyczfte i stan pól,
zbierano dojrzały jęczmień ozimy, rzepak oraz wykony­
wano piłne zabiegi pielęgnacyjne przy roślinach okopo­
wych i na plantacjach warzyw. W niektóryeh regionach
na lekkich i wyżej położonych terenach koszono też żyto.

(Lof. wt), Do koszenia zbóż
przystąpiono już w sobole, ale
dopiero wczorajsza niedziela
była pierwszą', pozwalającą na
ne&ie Wykorzystanie maszyn.
Zboża kociły maszyny kółek
rolniczych w rejonie Hebdo-

wa, Liszek. Dobczyc, « także
w innych okolicach o ziemiach
lekkich. .

— W gminie Zakliczyn »ko-
sżónO już. jęczmień ozimy, a

także rzepak. — mówi naczel­
nik Kazimierz Korman. — Do

zbiorów
ha, ale
prawie o mi
cnej poprawie pogody wszys­
tkie prace się' zbiegną. Choć
tutejszy SKR dysponuje czte­
rema kombajnami i dziewię- .

cioma snopowiązałkami, je­
dnak .rolnicy nie będą czekali
na możliwość wjazdu w pole
maszyn, ale przygotowani są
do koszenia ręcznego lub ko­
siarkami konnymi. W pełni
też gotowy do odbioru ziarna
jest tutejszy punkt skupu.
Istnieje możliwość ■beznośrecl-
(DOKONCZENIE NA STR. ’)

Dumagijn Sodnoma,
Roland leroy

i Sergio Vilarigues
.W ub. sobotę przybył do

Krakowa wicepremier Ludo-
wej Republiki Mongolii —

Dumagijn Sodnoma. Dostojne­
mu gościowi towarzyszy za­
stępca przewodniczącego Ko­
misji Planowania prży Ra­
dzie Ministrów PRL — Jerzy
Maciak.

Po powitaniu-przez wicepre­
zydenta- m. Krakowa Józefa
Gajcwicża, D. Sodnoma spot­
kał się z I sekretarzem . KK
PZPR Krystynem Dąbrową,
Wczoraj natomiast wicepre­
mier LRM Zwiedził 'staromiej­
skie zabytki Kraków’?., zamek
królewski na Wąwęlu oraz

Kopalnię Soli w wielięzce,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

teleksujeRed. A. Stanowski

na Wa-
na tzw.

oglądali

Nareszcie lato!

Paryskie pękaty m©dy

Piękna pogoda dopisała wreszcie na południu Polski.
Kraków odwiedziło wiele tysięcy turystów ż kraju i za­
granicy. Jak zwykle, najwięcej zwiedzających było
welu i w centrum zabytkowym Krakowa, a głównie
Trasie Królewskiej. Turyści z zainteresowaniem
odrestaurowane już stare, zabytkowe kamieniczki.

W Tatrach i na Podhalu-po deszczowym lipcu, sierpień —

według miejscowych wróżb — ma być słonecznym miesią­
cem. W niedzielę po raz pierwszy od ponad 30 dni nad
Tatrami nie było ani jednej chmury. Na Kasprowym Wier­
chu notowano w godzinach południowych 14 stopni. Zapeł­

niły się tatrzańskie i podtatrzańskie szlaki turystyczne,
znów rekordy powodzenia biły Morskie Oko, Kasprowy
Wierch i tatrzańskie doliny.

Nowy rok szkolny w szkołach podstawowych —

20 sierpnia, ponadpodstawowych — 1 września

WARSZAWA (PAP). Ministerstwo Oświaty -i Wycho­
wania informuje, że .rozpoczęcieroku szkolnego 1930-^-1931
w szkołach podstawowych nastąpi 20 sierpnia br., a

szkołach ponadpodstawowych" 1 września br.

RZYM (PAP). 76 zabitych i
blisko 200 rannych, wśród
których ok. 40 znajduje się w

ciężkim stanie. Taki jest nie-
ostąteczny jeszcze, dramaty­
czny bilans eksplozji ładunku
wybuchowego podłożonego
przez terrorystów' na central­
nym dworcu kolejowym w so­
botę o godz. 10.25 w czasie
największego nasilenia wyja­
zdów na urlopy. Znajdował
się on w czarnej plastykowej
torbie, podłożonej w rogu po­
czekalni 2 klasy, wypełnionej
tłumem podróżnych.

O rozmiarach masakry
świadczyć mogą następujące
fakty: dwukondygnacyjny bu­
dynek skrzydła dworca kole­
jowego zawalił się na długo­
ści ok. 30 m. grzebiąc pod gru­
zami thim w dwóch poczekal­
niach i w części sali restaura-

(DOKONCZENTE NA STR, 2) Fot. — tełefeta

Wspaniałym akeerfeni zakon- Świetny przejazd miał Jan Ko­
rzyły się dla Polaków Igrzyska
XXII Olimpiady w Moskwie.
Jan Kowalczyk zdobył w jeź­
dzieckim indywidualnym kon­
kursie skoków złoty mdlał.
Srebrny wy walczył reprezentant
ZSRR Nikołaj' Kórolkow, a -brą­
zowy Meksykanin Joaąuin Perez
I-leras.:

Przy bezchmurnym niebie i
szczelnie wypełnionym publicz­
nością stadionie na Łużnikąch,
odbyła się ostatnia .konkurencja
igrzysk — jeździecki indywidual­
ny konkurs skoków, do którego
stanęło 16 zawodników z 8

państw, w tym 3 Polaków: Wie­
sław Hartm.aą na „Nortonie”,
"Marian Kogiekl. "• „Bremęnie"
oraz Jan Kowalczyk na „Arte-
morze'

walczyk. Jego koń prowadzony
z wielkim wyczuciem brał z du­
żym zapasem wszystkie przesz­
kody. ^Niestety na ostatniej, już
nie najtrudniejszej, miał zrzutkę
tylnymi nogami.

Ostatecznie pierwszy parcours
z 4 pkt. karnymi ukończyło tyl­
ko dwóch reprezentantów ZSRR
i Polski. Taki stan zapowiadał
pasjonującą walkę w drugim
przejaździe tych głównych kan­
dydatów do olimpijskich medali.

Po dwóch godzinach przerwy,
którą konie wykorzystały na od­
poczynek, a jeźdźcy na zapozna­
nie się z-ustawieniem parcouru,.
rozporzeła się walka, która mia­
ła edatecinią rozstrzygnąć o

medalach.
T, ogromną niecierpliwością o-

cz.ekiwano na start Jana Kowal­
czyka. Gdy rozpoczął swoją wal­
kę o medal emocje sięgnęły
szczytu. Nasz reprezentant ;e-
dzje skupiony, bierze jedną prze­
szkodę za drugą, idealnie panuje
nad koniem i sytuacją, a jednak
nię ustrzegł się błędu. Jego
„Artemor” minimalnie zawadził
jedną tylną nogą o wodę w ro­
wie. Na szczęście był to jedyny
błąd — tylko 4 pkt...kary.

W sumie, w dwóch przejaz­
dach Polak uzyskał najlepszy
wynik.

Natychmiast po dekoracji
zwycięzców, Jan Kowalczyk
razem ze swoim koniem mu-

sieli jję stawić do kontroli an­
tydopingowej. Tuż.po tej czyn-

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

IćmUwa
Na konto funduszu odnowy

zabytków Krakowa płyną ko­
lejne wpłaty. Wśród nich od:
Rady Zakładowej Szkoły Pod­
stawowej nr 2 w Łańcucie
(1.110 zł), Daniela Stachury z

Kielc (1 tys. żł), obywatelki
Wielkiej Brytanii (brak na­
zwiska — 3 tys. zł). Krakow­
skich Zakładów Zielarskich
„Herbapol” (20 tys. zł), Ośro­
dka Sportowo-Turystycznego
„Korona” (7.140 zł). Spółdziel­
ni Inwalidów im. Kilińskiego
z Dynowa (10 tys. zł), Zw. Zaw.

Pracowników Kolejowych PRL
RZ FDOKP z Krakowa
(13.672 zł). Ośrodka Szkolenia
Służby Więziennej w Kaliszu
(19.635,10 zł), czterech obywa­
teli Libanu (brak nazwisk i
adresu — 20 tys. zł). Kombi­
natu Budownictwa Mieszka-
nowego (10.070 zł).

(tb)

„Ziole Jodły" dla krakowian

i nowosądeczan
(Inf. wł.) Pięknym koncer­

tem galowym w amfiteatrze na

Kadzielni zakończył się w so­
botę VII Harcerski Festiwal
Kulturalny Młodzieży Szkol­
nej „Kielce 30”. Bardzo udanie
uczestniczyła w festiwalu eki­
pa krakowska, o czym świad­
czą uzyskane wyróżnienia i
nagrody. Najwyższy laur festi­
walu „Złota Jodła” prżypadł
jej za to, co zaprezentowała
podczas kiermaszu artystycz­
nego. (W jego trakcie sprzeda­
no za ok. 20 tys. zł książki o

tematyce krakowskiej, 6 tys.
zł wyniosła wpłata krakowian
na budowę „Daru Młodzieży”,
a równocześnie w skarbonce,
będącej kopią, tej w Rynku,
gromadzono datki na odnowę
zabytków Krakowa). „Złotą
Jodłę” w kategorii zespołów
teatralnych zdobył Teatrzyk
ABC z Nowej Huty, prowadzo­

ny przez Jerzego Ridana „za
wysoki poziom artystyczny i

walory wychowawcze”. „Brą­
zowymi Jodłami” wyróżnione
zostały: Studio.; Teatralne
„Puls” (prowadząfey Piotr Ku­
lesza) oraz Zespól Piosenki i
Ruchu „Krak”, działający przy
Młodzieżowym Centrum Kul­
tury, który to zespół prowadzą
Tadeusz Perzanowski, Jerzy
Riger i Zbigniew Polewka. Po­
nadto ekipie krakowskiej
przypadła nagroda specjalna
prezydenta Kielc, a Teatrzyko­
wi ABC nagroda specjalna
Wydziału Kultury LW w

Kielcach. ABC i „Puls” zajęły
I miejsce w konkursie na pla­
kat przyszłorocznego harcers­
kiego festiwalu kulturalnego.
Z kolei „Krak” i ..Puls’’ trium­
fowały — (w różnych katego­
riach wieku) n- Ra idzie Świr-
(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

takończone

Nawrót do reffiairtyiimi
i.„ hula - l^p

PARYŻ-(PAP),. W Paryżu
zakończyły się t yyodnioure nn~

kazy mody jesienno-zimowej,
tzw. „haute. couture”.

Tegoroczne propozycje, dyk­
tatorów zaskoczyły , znawców
wie tyle oryginalnością, choć
na . tę jak za wsze vj Paryżu
narzekać nie można, lecz
różnorodnością stylów i ten­
dencji.

Główne od pewnego czasu

pytanie o „zalecana1’ przez
Paryż długość pozostało bez

jednoznacznej odpowiedzi.
Wielu projektantów w zależ­
ności od wieku przyszłych
nosicielek sukni oraz rodzaju
„okazji” proponuje niini, dłu­
gości średnie zakrywajaee kn-
lona lub też mdo‘i — -wfhsr-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Urzędnicy pakmali lotniarza

NOWT JORK (PAP), Nie tak dawno świat obiegła wia­
domość, iż 28-letńi kalifornijeżyk Eagle Sarmont zamierza
na skonstruowanej przez siebie motólótńi po raz. pierwszy
przelecieć nad Atlantykiem. Później agencje doniosły o

kłopotach lotniarza. Po szczęśliwym- przebyciu pierwszej
części trasy z Nowego' Jorku do Baie Coneau w Kanadzie
napotkał on przeszkodę, jąk się później okazało, nie do po­
konania. Byłą nią biurokratyczna skrupulatność kanadyj­
skich władz lotniczych. Okazało się bowiem, że zmotory­
zowana lotnia Sąrmonta nie odpowiada przepisom bez­
pieczeństwa. Ponadto „nieprzepisowe” . Okazało się także
wyposażenie lóthi w urządzeni,a .nawigacyjne. - Po prawie
dwóch tygodniach odwołań, i apelacji ostatnia nadzieja,
zmiana poprzedniej decyzji przez ministra traiispo.ftu Ka­
nady Jean-Łuc Pepina, upadła. Śarmpnt nie,posiada licencji
pilota a ponadto jego lotnia nie odpowiada naszym 'przepi­
som — brzmia.la odpowiedź z Ottawy. Zawiedżńóny miłośnik

lotni nie może nawet uzyskać, zgody na powrót swą moto­
lotnią do VSA.

Nawa moneta 20-zlotowa
WARSZAWA (PAP).- Narodowy Bank Polski wprowadza

do obiegu z dniem 4 sierpnia 1080 r. monetę okolicznościową
jniedzieniklowa o nominale "0 złotych, z sylwetka żaglowca
„Dar Pomorza", unamiętrfrająćą b(i. rocznice -'jtz.iy i?go
statku szkolnego. Wielkość emisji jest, ograniczona.
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Hiedopuszczatne praktyki władz

amerykańskich - protest ZSRR

Sitandor dla koła

ZBoWiD w Czchowia B

Wczoraj w Czchowie gmin- S
ne kolo ZBoWiD otrzymało

"

sztandar, którego tondąto.-/ 3
rem jest społeczeństwo zie- Ś
mi czchoWskiej. Uroczystość S
odbyła się.w-36 rpdznieę pa- E

cyfiktfcji". Czchowa- prżez: a-

kupanta hitlerowskiego.
• wczorajszej uroczysto- g

ści wzięli udzitd m. in. pre- S:
zes EW ZBoWiD, wicewoje- B
woda tarnowski Zenon Mu- S»-
aiał i ■przewodniczący' ZW TM

FJN. Stanisław Opałko,- W•&
czasie '

spotkania Krzyżem ST
Kawalerskim Orderu Odro- S
dzenia Polski odznaczony -S -

rosiał ■kierownik óśrodkę
zdrowia w Czchowie ■Józef
Goryca; (wisz)

Wśród harcerzy
Członek Egzekutywy KK

PZPR, przewodniczący KRZ.Z
tOw. Ańtdni Dałkowski' w to­
warzystwie ‘komeTrdanta- Chce.
rągwi ZHP hni Polski Ludo­
wej ‘Stanisława Ciuły-i prze-
wodiżtczącego Wbjewódżkisj S
Spółdzielni Mieszkaniowej 'w JS
Krakowie tow.’ Lucjana Łeś- gj
niaka odwiedził zgrupówa- S
nie biatt-cerzy w-ośrodku Ko- g

SF-‘.'

s

s

sfi

WA8ZTNGT0N (rAP). Przed­
stawiciele ambasady ZSRR w

Waszyngtonie złożyli w; Depar­
tamencie Stanu USA protest w

związku z wywieraniem, niedo­
puszczalnego nacisku ze strony
oficjalnych władz USA na rodzi­
nę radzieckich obywateli M. L.
i A. M.’ Poloweząk. Jak przypo­
mina agencja TASS, w maju
br małżeństwo Połowczak zwró­
ciło się do ambasady ŻSHR w

Waszyngtonie z prośbą o zezwo­
lenie na powrót do ojczyzny. Je-

I dnakże władze amerykańskie
sprzeciwiły się wyjazdowi do
Związku Radzieckiego ich dzie­
ci, 17-letniej Natalii i 12-lelnie-
go Władimir.a

Ambasada radziecka w Sta­
nach Zjednoczonych uprzedziła
Departament Stanu, że postępo­
wanie oficjalnych władz ame­
rykańskich wobec rodziny Po-
łowczak może mieć daleko idące
skutki, za które odpowiedzial­
ność poniesie w pełni strona

amerykańska.

Z dalekopisu
L. BREŻNIEW —

A. CUNHAL

(tor) 2 bm. na Krymie
odbyło się spotkanie Leo­
nida Breżniewa z sekreta­
rzem generalnym Portu­
galskiej Partii Komunis­
tycznej, Alvaro Cunhalcm.

Powodzie w Meli i Painsfónm
DELHI (PAP). Z pół­

nocnych Indii i Pakistanu
nadchodzą dalsze wiadomości
o katastrofalnych skutkach
powodzi wywołanych monsu--

nowymi deszczami. Ofiarą ka­
taklizmu padło dotąd już po­
nad pół tysiąca osób, z których
większość utonęła w wodach

«S wezbranych, rzek. W Indiach
g znalazło się ped wodą łącznie
S 529 milionów hektarów, zaś
S- wartość strat materialnych w

S sześciu stanach indyjskich

szacuje się na ponad miliard
rupii, czyli 130 min dolarów.
W odciętych od świata przez
wody Gangesu miejscowo­
ściach na terenie stanu Ut-
tar Pradesz stwierdzono
epidemię cholery. W stanie

tym ucierpiało już od. powodzi
7, min ludzi. Woda zabrała 160

tys. domów i ponad 10 tys.
sztuk bydła.- Według najnow­
szych doniesień co najmniej
12 osób' poniosło śmierć.

Turcja w kleszczach kryzysu
mendy' chorągwi w Jasień-

ezyku. Zgrupowanie ma cha­
rakter 'szkoleniowy, prowa­
dzony jest tutaj kurs druży-

- kurs
arty-
przy
ćhó- ES

LONDYN (RAF). Jak wyka­
zały pierwsze dochodzenia,
przyczyną największej kata­
strofy kolejowej w historii Ir­
landii, w której zginęło 17 osób
a ponad 50 odniosło rany, by­
ło prawdopodobnie niedbal­
stwo obsługi. Katastrofa ta

wydarzyła się 1 bm. na małej
stacji Butterant w odległości
50 km od Corku, gdy pociąg
pospieszny z Dublina do Corku
niespodziewanie zboczył z głó­
wnego szlaku, wjechał na bo­
czny tor i zderzył się ze stoją­
cym tam pociągiem. Siła zde­
rzenia była tak wielka, że wa­
gon restauracyjny

'

przeleciał
nad lokomotywą w powietrzu
i przewrócił się na dach. Ran­
nych i ciała zabitych musiano
wydobywać przy użyciu palni­
ków' acetylenowych. Na miej­
sce katastrofy przybył premier
Charles Haughey.

Rozmowy K. Waldheima w Hanoi
HANOI (PAP). Do stolicy Wietnamskiej Republiki Socjali­

stycznej, Hąrioi, przybył sekretarz generalny ONZ-, Kurt
Waldheim, gdzie odbył rozmowę z.szefem dyplomacji wiet­
namskiej, Nguycn Co Tliacb. Tematem rozmowy byty sto­
sunki Wietnamu z Organizacją Narodów Zjednoczonych oraz

problemy międzynarodowe, ze szczególnym uwzględnieniem
aktualnej sytuacji w południowo-wschodniej Azji.

Oświadczenie senatora McGoverna
WASZYNGTON (PAR). Senator demokratyczny, George

McGovern, zaapelował w niedzielę do Senatu USA. aby
wznowił debatę w sprawie ratyfikacji układu SALT U. W
oświadczeniu złożonym w związku z 35 rocznicą zrzucenia
bomby atomowej na Hiroszimę, senator McGovern powie­
dział, że układ SALT odgrywa ważną rolę nie tylko dlzC bez­
pieczeństwa Stanów Zjednoczonych, ale i dla przetrwania
ludzkości. Stwierdził następnie, że jeśli nie byłoby możliwe
wznowienie tej debaty przed listopadowymi wyborami pre­
zydenckimi, Senat powinien przystąpić do omawiania tej
sprawy natychmiast po wyborach.

Egipt odroczył rokowania z Izraelem
KAIR (PAP). W związku z prowokacyjną uchwalą Knesse-

tu ogłaszającą Jerozolimę odwieczną i niepodzielną stolicą
Izraela, Egipt odroczył mające rozpocząć się w niedzielę w

Aleksandrii rokowania z delegacją izraelską w sprawie o-
'

graniczonej autonomii dla Palestyńczyków. Przywódca OWP
Jaser Arafat wezwał do zwołania szczyty arabskiego w celu
przeciwstawienia się aneks.ii Jerozolimy przez Izrael. W

wypowiedzi dla agencji „WAFA” Arafat oświadczył, że decy­
zja Izraela jest wyzwaniem dla opinii międzynarodowej i

. pogwałceniem'.uchwał ,Rady. „Bezpieczeństwa ONZ i Zgro­
madzenia Ogólnego w sprawach bliskowschodnich, podejmo—
wanych od 1967 roku. •: , :■i®.

Finał głośnej sprawy

nowych harcerskich,
pożarniczy i 'warsztaty
styczne uruchomione
współudziale Komendy
rągwi 'ZHP przez Wojewódz- gj
ką Spółdzielnię- Mieszkanio- fi
wą. W ramach warsztatów Ś
pracują 4 sekcje: malarska,

“

tkacka, modelarska 1 lalkar- S
ska. Tow. Antoni Dałkowski■®
interesował się sprawami za- S
gospodarowania - ośrodka, - ze

szczególną troską pytał o

sprawy ■-wyżywienia i wa-'
rurki -pobytu. - -W rozmowie
z kadrą poruszono -także
sprawy programowe i orga­
nizacyjne. •

Na lekcje historii

do Nowej' Huty
Dużym . zainteresowaniem .

cieszy, się. jedyny w .

Ośrodek Tradycji
Młodzieżowego w

Hucie, który zwiedziło już 3

tys. osób. ..W . placówce . tei;
która gromadzi pamiątki
polskiego ruchu młodzieżo­
wego, .ze szczególnym
względnieniem Krakowa
regionu znajduje się- m. in.
ekspozycja sztandarów or­
ganizacji młodzieżowych, do­
kument?’ przedstawiające
wkład młodzii-źyf/w .budowę
Nowej Huty i- Kombinatu
Metalurgicznego.■ Ćenfrtim
informacji'.’- 'historii rirćhu
młodzieżowego oraz biblio­
teka. r ■;;.
... ■ i’/;■. „

KOMUNIKAT
Byli oćhóifacy 201 p,p.-

5. Batalionu Harcerskiego,
» zwłąszwa. "J, ■/'Komjianii
Krakowsftid.i, którzy w- o-

kre-sip.vll.. Paws^ąnia' Ślą­
skiego w lecie-i jesieni
1920 r. pełnili służbę nad
Fszemszą na ówczesnej
granicy polsko-niemieckiej,
proszeni są o podanie a-

dresów do AVojewódzkiej
Komisji Weteranów Pow­
stań Śląskich przy Woje­
wódzkim Zarządzie ZBoWiD
w Krakowie, ul. Szopena
18 w celu zorganizowania
spotkania z okazji 60. ro­
cznicy Powstań Śląskich.

ANKARA (PAP). Tak dłu­
gotrwałego kryzysu politycz­
nego, , jaki przeżywa obecnie
Turcja, nie obserwowano je­
szcze w tym kraju od czasu

proklamowania republiki.
W, wyniku terroru politycz­

nego, sytuacja w kraju w o-

statnim czasie zaostrzyła się
jeszcze bardziej. Wprowadze­
nie w, 20, na ogólną liczbę 67,
prowincjach kraju stanu wy­
jątkowego jako jednego z kro­
ków w walce z tą plagą, nie

przyniosło oczekiwanych re­
zultatów.

Bezrobocie stale rośnie i o-

bejmuje dziś ponad 3 min
osób, w tym 2/3 to mło­
dzież. Przedsiębiorstwa .sekto­
ra państwowego wykorzystują
tylko 50'—70 proc, swych mocy
^wytwórczych, ostro daje o so-

bie znać brak surowców z im­
portu, części zapasowych, e-

nergii, paliw i kapitałów. Mi­
mo spadku w porównaniu ze

stanem sprzed roku tempa in­
flacji, jest ono i tak zatrważa­
jące (80 proc.). Deficyt w bi­
lansie handlowym stał się już
zjawiskiem chronicznym.

Kłopoty gospodarcze Turcji
wypływają ra.in. z jej przy­
należności do paktu NATO i
realizacji polityki militarys-
tycznej, narzuconej Ankarze
przez zachodnich sojuszników.
Turcja zmuszona jest utrzy­
mywać półmilionową armię i
wydatkować olbrzymie kwo­
ty na cele wojskowe. Po wy­
padnięciu Iranu z amerykańs­
kiej orbity wpływów, Wa­
szyngton usiłuje umocnić swe

pozycje w Turcji.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
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POGODA i
Krakowskie Biuro Próg- I

noz IMGW informuje: Pol- I

ska jest pód /wpływem wy- ■
żu, od zaćhodu kraju zaz- !
nacza się wpływ zatoki ni- ;
żowej z frontem chłodnym. I

Prognoza dla Polski po-
’

łudniowej: Zachmurzenie i
małe,'rano mgły. Wieezó- j
rem wzrost zachmurzenia ’

do umiarkowanego' i możli- '

;Wy przelótpy deszcz i bu-»
rze. Temperatura . maksy­
malnawdzieńod26do,29;

. st., 'minimalna w nocy od :

12do15st.WysokowTa- i
trach od 14 st. vz dzień do 1
8 st. w ńoey. Wiatr słaby i ;

umiarkowany, w Tatrach I
okresami silny z kierunków i

południowych.
Orientacyjna prognoza i

na. następną dobę: Zach- ’

murzenie na ogół umiarko- ;
wanę, przelotne opady de­
szczu, możliwe burze, nieco :

chłodniej..
Wczoraj na tennometrze ;

o zodz. 11: Świnoujście 28, :

Szczecin 28. Koszalin 27,
Łeba 26, Gdańsk 24, Olsztyn
20, Suwałki 22, Białystok
2.1. Warszawa 25, Toruń 27,
Poznań 28, Zielona Góra
30, Wrocław 28, Kłodzko
28, Śnieżka 19. Opole 23,
Częstochowa 27, Łódź ,25,
Kielce 25, Lublin 24, San­
domierz 24, Rzeszów 25,
Przemyśl 24, Lesko 25, Ra­
cibórz 28, Katowice 27,
Kraków 26,. Tarnów 26, N.
Sącz 27, Bielsko 25,. Zako­
pane 24, Hala Gąsienicowa
19, .Kasprowy Wierch 15.

Bioraet informuje: W.go- .

dżinach południowych ob­
jawy zmęczenia, w górach
możliwe nagłe pogorszenie
się warunków biometeoro-
Icgwznyćb. Widzialność ra­
no ,n‘-' -Jsc3.mi ograniczona,
warunci drogowe dobre.
' 2.3.4.5.6/"

Susza w USA obniży jakość spaghetti

tokrzyskim, jaki przeprowa­
dzony został w okresie trwa­
nia festiwalu. Nowosądeczanie
powrócili z Kielc, ze „Złotą
Jodłą” za program przedsta­
wiony w korowodzie festiwa­
lowym, o czym już informo­
waliśmy, oraz nagrodą — wy­
różnieniem Urzędu Miasta dla
ich zespołu teatralnego. Nato­
miast reprezentant Chorągwi
Tarnowskiej ZHP — Zespół
Muzyki Dawnej z Nowego
Wiśnicza, którym kieruje Sta­
nisław Domański zdobył
„Brązową Jodłę” w kategorii
zespołów instrumentalnych.

(zg)

ywi
WIEDEŃ (PAP). Kilka tygodni temu hitlerowski zbrodniarz,'

wojenny z Oświęcimia, Josef Mengeie był Widziany w Santa
Cruz .w. Boliwii — poinformował Ośrodek Dokumen­
tacji Żydowskiej w Wiedniu, zajmujący się poszu­
kiwaniem nazistowskich oprawców, którzy od zakoń­
czenia wojny ukrywają ■.się w różnych krajach, zwłaszcza
Ameryki Południowej. Mengcle przebywał podobno w Boli-,
wii przez ponad 2 tygodnie, do 10 czerwca. Później siad zgu­
biono i gdzie jest teraz zbrodniczy lekarz obozowy ■— nie

. wiadomo.

Przychodnia zakładowa
w mieszkaniu nad stacja trato

Sw’ego czasu głośno było w Krakowie o sprawne stacji
transformatorowej, umieszczonej na parterze budynku mie­
szkalnego przy jednej z ulic Krowodrzy. Otóż mieszkańcy
tego domu skarżyli się na różnego rodzaju dolegliwości, wy­
wołane szumem, drganiami i innym oddziaływaniem stacji
na otoczenie. W rezultacie wielu lat sporów i kontrowersji
rodzina zajmująca jedno z mieszkań położonych bezpośre­
dnio nad stacją została wykwaterowana do lokaiu zastęp­
czego, a opróżnione pomieszczenie przeznaczono na lokal

użyteczności publicznej.
W minioną sobotę wdaśnie odbyło się uroczyste otwarcie

w tym lokalu, zakładowej przychodni lekarskiej Spółdzielni.
Inwalidów’ Poligraficzno-Papierniczej „Papiero-Przctwór-
stwo”. Nowa przychodnia, składająca się z dwóch gabine­
tów — stomatologicznego i ogólnolekarskiego otrzymała
piękne i nowoczesne wyposażenie. M. in. klatkę schodową
budynku zaopatrzono w specjalne uchwyty, ułatwiające po­
ruszanie się pacjentom niepełnosprawnym, a gabinet stoma­
tologiczny wyposażono w nowoczesną aparaturę importo­
wana. Wszystko to dla realizacji nadrzędnego celu działania
spółdzielczości inwalidzkiej — przyspieszenia rehabilitacji
zawodowej i,-społecznej swych pracowników. Z dużą pomocą
przy remoncie i adaptacji pomieszczeń pospieszyły tu Spół­
dzielni władze dzielnicy Krowodrza. W uroczystości przeka­
zania przychodni do użytku uczestniczyli m. in. zastępca na­
czelnika dzielnicy Krowodrza Stanisław Bisztyga i prezes
Regionalnego Związku Spółdzielni Inwalidów Edward Skal­
ny. (Kub)

NOWY JORK
Czy panujące

(PAP),
w tymi

•roku katastrofalne upały i
'susza w USA będą miały
wpływ na smak ulubionej po­
trawy Włochów — słynnego
spaghetti? Według orzeczenia

specjalistów, długotrwałe su­
sze w stanie Dakota Północna

spowodowały nieurodzaj i
znaczne obniżenie jakości'pe­
wnej odmiany zbóż „dufum
rouge”, z której produkuje się

.grysikową mąkę używaną do
wyrobu ciasta na spaghetti.

Wskutek suszy i nieurodza­
ju zbiory „durum rouge” będą
w tyrii roku o prawie '50 pro­
cent niższe niż zazwyczaj, co

spowoduje znaczne 5 straty
wśród amerykańskich produ­
centów ‘ rriakafóhu. Według
opinii specjalistów, jakość
mąki obniży smak spaghetti,
które stanie się zbyt miękkie
imię nadające się do przygo­
towania sposobem „aldente”.

Łaciate jelenie
w rosyjskich lasach

MOSKWA (PAP). Dwadzieś­
cia lat temu w północno-za­
chodnich lasach Rosji zadomo­
wiło się 15 dalekowschodnich
łaciatych jeleni, przywiezio-
nyęh?tam przez leśniczych. Je­
lenie dobrze zaaklimatyzowały
się i obecnie, według ostatnich
danych, jest ich już 179,
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Zbrodniczy zamach w Bolonii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

eyjnej, dach budynku, zdmu­
chnięty wskutek wybuchu
spadł na stojąćy na stacji ek­
spres, relacji Ankona—Baży-
lea, niszcząc 4 wagony i ra­
niąc wielu podróżnych. Pod­
much zdmuchnął też sprzed
dworca 20 taksówek stojących
w postoju i spowodował wy­
padnięcie szyb w całej przy­
ległej do stacji dzielnicy mia­
sta.

W dwóch anonimowych te­
lefonach do redakcji dzienni­
ków i agencji prasowych po­
wiadomiono, że zbrodni doko­
nała neofaszystowska organi­
zacja terrorystyczna, „Zbroj­
ne

’ Grupv Rewolucyjne”
(NAR),
szłośei
machy
Wioch,
leci, i
Bolonia, przez partię komuni­
styczną. Anonimowy rozmów­
ca telefonujący do jednej z

redakcji dzienników oświad­
czył natomiast,
dokonała inna
terrorystyczna
Brygady,” Władze śledcze nie
wypowiedziały się jeszcze na

'

Grupy
, która już w' prze-

przeprowadziła
w tym

, rządzonym
podobnie jak

zą-
regionie
od 10-
miasto

że zamachu

organizacja
„Czerwone

temat autorstwa masakry,
największej w dziejach Repu­
bliki Włoskiej, stwierdzając
jedynie, że nie chodzi, jak
pierwotnie sądzono, o niesz­
częśliwy wypadek lecz o czyn,
mający znamiona przestęp­
stwa terrorystycznego.

Bardzo sprawna akcja ra­
tunkowa w miejscu katastro-.
fy trwała od chwili wypadku
do niedzieli w południe. Usu­
wanie, gruzów na dworcu po­
trwa jeszcze parę dni. Ekipy-
ratownicze, straż pożarna,
wojsko, policja i ochotnicy,
cywilni odkopywali gruzy
wśród jęku rannych, syren
karetek pogotowia ściąganych
z całego regionu Włoch, pani­
ki, kurzu i dymu. Jeszcze pó­
źnym wieczorem w sobotę, a

więc w ponad 12 godzin po
zbrodni, wydobyto spod gru­
zów, żywe dziecko, jedno z;
uczestników licznej wycieczki
szkolnej, która znajdowała się
w poczekalni w chwili zbro­
dniczego wybuchu. ’

Wśród zabitych znajdują się
Włosi, Francuzi, Hiszpanie,
Amerykanie, Anglicy, Au- j
slriacy, Szwajcarzy, a nawet i
Japończycy. . zarówpo wśród
zabitych, których zwłoki zi- ■

dentyfikowano, jak I wśród
rannych, nie ma obywateli
polskich.

W sobotę przybył na miej­
sce masakry prezydent Wioch
SANDRO PERTINI, w nie­
dzielę — premier FRANCE­
SCO COSSIGA. Na czele ko­
misji badającej okoliczności
wybuchu stoi minister spraw
wewnętrznych, VIRGINIO
ROGNONI.

Do rządu włoskiego i władz
w Bolonii napływają kondo-
lencje z całego świata. Licz­
ni politycy, a także publicy­
ści, domagają się przestrzega­
nia w praktyce przepisów
konstytucji włoskiej, zakazu­
jących restytuowania w ja­
kiejkolwiek formie partii
organizacji Ruch Społeczny
Prawica Narodowa.

Przypomina się również

i

z

goryczą i oburzeniem, żc au­
torzy zbrodniczego zamachu
na pociąg ekspresowy „Itali-
cus” w regionie Bolonii, nie
są jeszcze osądzeni, choć 2 bm.
minęło właśnie 6 lat od tej
zbrodni. Trwa jeszcze również
proces rewizyjny przeciw ne­
ofaszystowskim zamachow­
com, którzy w październiku
1969 r, a więc przed blisko 11

i laty podłożyli bombę na placu
i Fontana, w Mediolanie, powo­

dując śmierć 16 osób i 90 ran-

: nych.

Rozmowa z szefem Służby Zapobiegania Pożarom Komendy Straży
Pożarnych w Krakowie mjr. poi. inż. SEWERYNEM DYJĄ

Niejako tradycyjnie, w okre­
sie żniw i omłotów wzrasta

zagrożenie pożarowe. Czy w

tym okresie podejmowane są
jakieś szczególne działania
prewencyjne?

— Działalność zapobiegaw­
cza prowadzona jest systema­
tycznie i .w miarę możliwości,
jakimi dysponujemy, przez ca­
ły rok. W żniwa nasilamy
działania propagandowe. Nie
są one jednak wystarczająco
skuteczne, gdyż na pierwszym
miejscu wśród przyczyn poża­
rów nadal znajduje się nie­
ostrożność osób dorosłych. Nie­
stety, smutną jest prawdą, że

najlepszym sposobem na po­
ruszenie wyobraźni jest dopie­
ro pożar. Potwierdziły to znów
nasze ostatnie kontrole stanu

zabezpieczenia przeciwpożaro­
wego gospodarstw. Niektóre
przejawy lekkomyślności były
po prostu zatrważające.

— Na liście przyczyn poża­
rów wysoką pozycję zajmują
samozapalenia. Jak — zwłasz­
cza w „mokrym” roku — to

wytłumaczyć?
— Przyczyną pożaru rępgą

być drobnoustroje,--: rozwijaja-

ce się w niedosuszonym sianie
czy słomie. Wilgoć i podwyż­
szona temperatura stwarzają
im warunki komfortu ekologi­
cznego. Bakterie te rozwijają
się szybko, powodując przy
tym gromadzenie się gazów i
stały wzrost temperatury zma-ziosć zbioru wilgotnych płodów
gazynowanej masy. W . skraj­
nych warunkach temperatura
podnosi się do .300 stopni Ć,
następuje wybuch gazów i sa­
mozapalenie. Szczególnie^ nie­
bezpieczne jest składowanie
niedosuszonego siana oraz wil­
gotnych i zachwaszczonych
zbóż jarych ~ oraz mieszanie
siana suchego z wilgotnym.
Doświadczenia uczą, że nawet
mała, ilość, wilgotnego śi-dna,'
zmieszana z suchą masą może
w krótkim czasie, spowodować
samozapalenie,

' zwłaszcza kie­
dy ta wilgotna porcja zostanie
umiesźSSóńa •wdd.’ńątrż'”du2ego'
stogu lub stodoły, bib - też —

co często zdarza się we. Wsiach
Folski południowej -- nad
stajnią, gdzie jest wysoka
temperatura otoczenia oraz

brak wentylacji.;
— Jakie zatem należy przed­

siębrać środki zapobiegawcze?

Tragiczne zderzenie pociągu
między Tychami a Pszczyng
WARSZAWA (PAP)..,2>sierpnia około godz. 2.00 miał miej­

sce wypadek kolejowy rpiędzy Tychami a Pszczyną. Wstępne
ustalenia wskazują, że bezpośrednią przyczyną katastrofy
było najechanie pociągu pospiesznego relacji Poźnafr — Za­
kopane na pociąg towarowy. W wyniku katastrofy śmierć
poniosło 2 pasażerów: Krystyna Juraszek z Wrocławia i Ja­
nusz Zawiślak z Cieszyna. Rannych zostało 18 osób, z któ­
rych 7 przebywa w szpitalach w Tychach i Pszczynie. Na
miejsce wypadku udała się specjalna komisja Śląskiej DOKP

pod przewodnictwem wiceministra komunikacji Janusza
Głowackiego, która bada przyczyny i okoliczności wypadku.

Goszczą w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dziś w godzinach poran­
nych Dumagijn Sodnoma opu­
szcza Kraków, udając się do
Warszawy.

(Inf. Wł.) W ubiegłą sobotę
przybył do' Krakowa członek
Biura Politycznego KC Fran­
cuskiej Partii Komunistycz­
nej, dyrektor' dziennika par­
tyjnego „L’Humanite” Roland
Leroy z małżonką. Towarzyszy
im w podróży po Polsce ' za­
stępca kierownika Wydziału
Zagranicznego KC
Krzysztof Ostrowski.

■.powitał sekretarz KK
Stefan Markiewicz.

W niedzielę R. Leroy za-

PZPR
Gościa
PZPR

poznał się z zabytkami Stare­
go Miasta, żywo interesując
się ich odbudową, zwiedził
Państwowe Zbiory Sztuki na

Wawelu oraz Muzeum Histo­
ryczne m. Krakowa. W godzi­
nach popołudniowych gość
francuski zwiedził Muzeum
Zup Solnych w Wieliczce.

' *

Od dnia 2 sierpnia br. gósci
w naszym mieście członek
Biura Politycznego KC Portu­
galskiej Partii Komunistycz­
nej. sekretarz KC Sergio Yi- ■
lariąues. Witał go zastępca
kierownika Wydziału Pracy
Ideowo-Wychowawczej
PZPR Lucjan Piekarz.

Następnego dnia gość portu­
galski zwiedził Wawel, zabyt­
ki starego Krakowa oraz sa­
liny wielickie. (J)

KK

Żniwiarze wyszli na pola
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

niego odbioru zboża z pól i je­
go suszenia.

O dobrym przygotowaniu
punktów skupu meldują,
gminne spółdzielnie w woje­
wództwie krakowskim. Szereg
z nich zostało zmodernizowa­
nych, wprowadzono małą me­
chanizację. Przygotowano się
także do suszenia zbóż.

Spiętrzenie prac żniwnych i
powalenie zbóż wpłynęło na

zwiększone zapotrzebowanie
na mały sprzęt kośny. Jak
nas informuje dyrektor Za­
kładu Handlu Artykułami do
Produkcji Rolnej WZSR w

Krakowie Wiktor Wurm, nie­
których, najbardziej poszuki­
wanych elementów dostarczo­
no po kilkanaście tys. więcej
niż w ubiegłym roku. M. in.

dostarczono do punktów sprze­
daży prawie 35 tys. szt. kos,
ponad 93.500 szt. osełek, młot­
ki i klepadła do kos, pierście­
nie i inny potrzebny w tym
okresie sprzęt. Kierownicy
poszczególnych zakładów oso­
biście pilnują, aby w każdym
przeznaczonym do tego celu
sklepie był odpowiedni zapas
sprzętu.

— W. rejonie gminy Bisku­
pice i Wieliczka, na którym
to terenie działa nasza spół­
dzielnia jest dobre zaopatrze­
nie w ręczny sprzęt kośny —

mówi wiceprezes GS w Wie­
liczce Jan Pilitowskj. —- W
lipcu do sklepów dostarczyliś­
my jeszcze dodatkowe ilości
kos, osełek i inne elementy,
których mogłoby ewentualnie
zabraknać.

CZESŁAW MAŚLANA

fera&ld
■ Mieszkańcy domów’ przy

ul. Telimeny w osiedlu Bieża­
nów Północ, skarżą się na lo­
katorów bloku nr 15 (miłych
zresztą młodych ludzi), którzy
pasjami lubią słuchać muzyki.
I wszystko byłoby w porządku
gdyby wspaniałe muzyczne
przeboje nie były grane na

cały regulator. | Jazda auto­
busem linii 144 przypomina
zgaduj-zgadulę. Przyczyna?
Kierow’cy autobusów’ tej linii
(ci bardziej „życzliwi” dla
swoich pasażerów') jeżdżą sta­
rą trasą, otwartą od tygodnia
tj. przez ul. Straszewskiego.
Inni natomiast wybierają dro­
gę okrężną, zatrzymując się
koło „Jubilata”. Jak odróżnić
— pytają pasażerowie — kie­
rowcę „życzliwego” (ten na

pewno zatrzyma się na ul.
Straszewskiego) od „tradycjo­
nalisty” lubiącego objazdy? |
Na słynnym krakowskim Kle-
parzu pojawił się nie lada ra­
rytas — rydze, które prawie
że wyginęły w naszych la­
sach. Smakosze zacierali ręce
z radości dó czasu gdy za­
pytali o cenę. Miseczka tych
grzybów kosztuje 100 zł! (gń)

Ciemno pod krakowskimi

neonami

Tyrh, co nadaje miastu nocą
właściwego kolorytu są neony.

W okresie^letnim, gdy zmrok

zapada dosyć późno, r.eony po­
bierają energię elektryczną za­
ledwie przez dwie, trzy godzi­
ny. Na terenie miasta jest ich
obecnie około 170, świeci się
tylko 30 i to głównie tzw. in­
formacyjne:/ na kinach, hote­
lach, aptekach. Jednak przy
trwałym' ich wyłączeniu trzeba
do każdorazowego uruchomie­
nia neonów wołać fachowca. Nie
leży to w interesie żadnego
użytkownika więc w mieście

jest ciemno. Nie świecące neony
tracą z dnia na dzień swą war­
tość, a transformatory szybciej
ulegają zniszczeniu. Po roku,
półtora należy je remontować.
Koszty z tego tytułu wynoszą
od 29—60 proc, wartości neonów:,
W efekcie naprawy i konser­
wacje przewyższają cenę zuży­
tej energii elektrycznej.

Wynika z tego jasno, że neony
przyszłości nie mają, przestają
być atrakcją miasta, a są tylko
zbędnym ozdobnikiem. Nie wy­
da,te się również zgody na mon­
taż nowych. Czyżby neony mia­
ły umrzeć śmiercią naturalną?

(W.2.)

Gdy rodzice pracuję w polu

GS Słomniki

dla zmotoryzowanych
Z

GS

— Najprostszy i najskutepz-,
niejszy to składać siano czy
zboże dokładnie wysuszone.
Niestety -w tym obfitującym w

opady roku spełnienie tego
warunku bywa utrudnione.
Jeśli jednak zachodzi koniecz-

Przy ruchliwej szosie E-7
Krakowa do Warszawy ~

Słomniki buduje przy swojej
stacji benzynowej stację ob­
sługi samochodów. Wykonaw­
cą jest .Zakład Inwestycji Bu­
dowlanych z Myślenic,/.

Jak: nas poinformował kie­
rownik stacji Edward Szu­
mieć właściciele samochodójw

„fiat 125 i 126”. „zastawa” i
„syrena” będą mogli korzy­
stać z bardzo prostych usług
jak wymiana oleju, świec,
ustawienia świateł, smarowa­
nia oraz ze stanowisk diagno­
stycznych. usług blacharskich
i lakierniczych. Budowane
jest także pomieszczenie na

sklep z akcesoriami samocho­
dowymi i myjnia ąutomatycz-,
na. Ta bardzo potrzebna in­
westycja, której koszt wynosi
9,5 min zł przyjmie pierw­
szych zmotoryzowanych gości
pod koniec br. (a)

Ich dzieci są bezpieczne
Dziecińce zapewniają malcom bezpieczeństwo, gdy ich ro­

dzice zajęci są pracą w polu i to jest najważniejsze. Z kro­
nik milicyjnych wiadomo przecież, że we wsiach, w których
nie ma żadnej zorganizowanej opieki nad dziećmi, najwię­
cej najmłodszych ulega wypadkom właśnie w okresie żniw,
czy wykopków. Lecz placówki te mają już dzisiaj wielolet­
nie tradycje także w pracy wychowawczej — w wielu miej­
scowościach zastępują przedszkola przygotowując malców
do szkół.

W tym roku na wsiach województwa krakowskiego zało­
żono 90 dziecińców, w których znalazło opiekę 2700 dzieci.
Oczywiście najwięcej tego typu placówek jest tam, gdzie
istnieje zainteresowanie losem dzieci wśród gospodarzy gmi­
ny. Z uznaniem piszemy, że najwięcej dziecińców zorganizo­
wano w gminach: Myślenice, Skawina, Gołcza, Gdów, Wiel­
ka Wieś i Zabierzów-. Natomiast nie popisały się w tym
względzie gminy: Niepołomice, Drwinia, Czernichów.

— "WizytowałaTi. dziecińce. w Wiśniowej i Tokarni, wynio­
słam dobre wrażenie o ich pracy opiekuńczej oraz wyćho-

watóczej — mówi wizytator krakowskiego Kuratorium
Oświaty i Wychowania Stanisława Żelazny. — Szczególnie

podobał mi się dziedziniec w Kobielniku;.. Chciałabym, aby
w przyszłości placówki te miały ustabilizoicana, kadrę, w

skład której wchodzić winni doświadczeni nauczyciele. Za
mało jest‘w niektórych dziecińcach zabawek, trzeba z roku
na rok uzupełniać ich skład...”

W organizowaniu dziecińców uczestniczył Krakowski
Związek Kółek Rolniczych. Wojewódzki Związek Spółdziel­
ni Rolniczych. Federacja Socjalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej. Towarzystwo Przyjaciół Dzieci a koordyna­
cją zajmuje się Krakowskie Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania. (km)

Na budowie ul. Wielickiej

Nadrabianie opóźnień

rolnych, wóweżaś należy uni­
kać mieszania pasz suchych z

wilgotnymi, składować w po­
mieszczeniach dobrze prze­
wietrzanych,'mierzyć tempera­
turę. Ze szczegółami zresztą
rolnicy /mogą się zapoznać w

gńjinaych służbach rolnych.
— Jakie są straty, spowodo­

wane samozapaleniami'.’
— Niestety nie dysponuję

danymi dotyczącymi terenu

polski południowej. Nasze rol­
nictwo jednak ucierpiało -wy- :

starczająco . dużo z powodu 1
nadmiernych deszczó.w, . zapo­
bieganie dalszym ewentualnym ,

stratom z powodu pożarów
'

staje się obowiązkiem nie tył- ,

ko rolników, ale i służb agro- (
rromicznych oraz strażaków —

,

ochotników.
— Dziękujemy za rozmowę.

(tor) i

Nawrót do romantyzmu
i... hula - hop

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ega na wieczór. Cardin dla
najmłodziej czujacych. się pań
lansuje notvy styl disco ~

znane sprzęt
czyli kółko,
obracać wokół siebie rytmi­
cznymi ruchami bioder. Styl

.hula-hop to obcisłe
mini spódniczki.

Obserwatorzy
stwierdzili zgodnie,
wuje się powrót do

•d, lot hula-hop,
które należy

spodnie i

p okazów
że óbser-
tendencji

romantycznych i folklorysty­
cznych. Dużo jest „kobiecych”
dodatków — takich jak ko­
ronki, wstążki. aksamitki,

frędzle. jedwabne apaszki i
Obszycia krawędzi dekoltów i

żakietów futrem. Dużo biżu­
terii, cekinów, lśniących lam.
Na chłodne dni paryscy dykta­
torzy mody proponują futra,
ciepłe garnitury i tweedy, jag­
nięcą wełnę. Dom mody Cha­
nel nieco zmodernizował swój
klasyczny kostium — w tego­
rocznym sezonie najmodniej­
szy będzie icykonany z wełny
w szkocką kratę. Jedyną no­
wością na zimę są krótkie
botki i zastępujące cholewkę
grube skarpety, przeważnie
czarne.

Specjaliści od mody twier­
dzą, że to, co nosić się będzie
w ciągu dnia, ma być wygod­
ne. ciepłe i dopasowane sty­
lem' do własnych gustów. Do­
piero na wieczór można dać
upust swojej fantazji i wpro­
wadzić sic w barwną krainę
strojów z baśni tysiąca i jed­
nej nocy.

Według wstępnych obliczeń
prawie dwa miesiące opóźnień
mają już budowlani na ulicy
Wielickiej. Złożyło się na to
wiele przyczyn. Nie tylko
obiektywnych.' Mówiono o

tymmiedawno na roboczej na­
radzie koordynacyjnej, którą
co tydzień organizuje na tere­
nie budowy generalny wyko­
nawca — Miejskie Przedsię-.
biorstwo Robót Inżynieryj­
nych. Tak np. prawie trzy
miesiące czekać trzeba było
na przekładkę kabli. Po­
wód •— brak odpowied­
nich kabli. Pewne prace
ziemne były też wstrzymy­
wane ze względu na nieko­
rzystne warunki atmosferycz­
ne. Rozmokły grunt uniemoż­
liwiał po prostu w niektórych
miejscach pracę ciężkiego
sprzętu.

Ale były też i przyczyny
opóźnień subiektywne. Tak
np. jeden z podwykonawców
— Krakowskie Przedsiębior­
stwo Robót Komunalnych —

do dnia dzisiejszego nie ukoń­
czył 500-metrdwego odcinka
sieci wodno-kanalizacyjnej,
blokując tym samym front

robót innym przedsiębior­
stwom. Przez 4 tygodnie
przedstawiciel KPRK nie zja­
wiał się na cotygodniowych
naradach, i praktycznie też
przez miesiąc.czasu nic się
przy budowie sieci nie działo.
Dopiero na ostatniej na­
radzie ustalono termin za­
kończenia robót zasypa­
nia wykopów. Ustalono
także inne terminy, w tym
m. in. włączenia do ruchu
pierwszego odcinka nowo wy­
budowanej jezdni od — sanąe-
go początku robót — do drogi
objazdowej. Umożliwi to przy­
stąpienie do przebudowy sta­
rej jezdni ulicy Wielickiej w

tym rejonie. Tempo prac u-

legnie wówczas znacznemu

przyspieszeniu, bo — jak
stwierdził prowadzący nara­
dę przedstawiciel generalnego
wykonawcy MPRI, inż. Zdzi­
sław Kiciński — trzeba zro-i
bić wszystko, co możliwe, że­
by odrobić opóźnienia i aby
do końca tego roku obie jezd­
nie ulicy Wielickiej, od skrzy­
żowania z ul. Kamieńskiego
do rejonu szpitala w Prokoci­
miu były gotowe. (Kub)



PONIEDZIAŁEK, 4 SIERPNIA 19S« K. — NR IM GAZETA POŁUDNIOWA > Sir.3

o szkółki przyszłam w listopadzie 1978 r.

Szkoła jak szkoła. Chyba nawet lepsza od
innych, bo to i gabinety 'lekarskie'i “sto­
łówka na

nastyczna
wszystkim- otoczenie. Duże zaplecze bois­

kowe, duży ogród i dużo krzewów forsycji dokoła.
Właśnie jakiś pan przechadza się- po obejściu

szkolnym, nachyla i dotyka kołków w płocie. Pew­
nie woźny — pomyślałam i podeszłam aby zapytać
o dyrektora szkoły

— To ja, usłyszałam.
— Kuratorium skierowało mnie tu do pracy —

bąknęłam nieśmiało.
To musiała pani aż z obstawą przyjść — obok

mnie stał mój znajomy z którym po załatwieniu
sprawy, wybierałam się gdzieś dalej.

— Zawsze mi tu kogoś nasyłają — burknął
A swoja drogą musi mieć pani duże znajomości,
skoro tak w ciągu roku — dodał jeszcze.

Nie zareagowałem W gab/nęcie natomiast, po za­
łatwieniu spraw formalnych, na koniec rozmowy
usłyszałam-

— Wie pani, w tej szkole to nie ma z kim praco­
wać Sam muszę wszystko robić. No. może dwie
trzy osoby, ale reszta to do niczego Liczę na pa­
nią! Uścisnął mi prawicę i otworzył drzwi Właś­
nie zaczęło siąpić. Nie zważając-na świeżą fryzu­
rę wystawiłam twarz na listopadową wilgoć, która
po tej przewlekłej, jałowej dyspucie, orzeźwiała
i mimo wszystko napawała otuchą. Zawsze obcho­
dził mnie los dziecka, szczególnie tego najbiedniej­
szego, bo upośledzonego czy zaniedbanego. Może
dlatego, że sama wychowałam sic w rodzinie dość
licznej, ale za to bardzo szczęśliwej i tamtych
dzieci było mi zawsze żal. Rodzice szczerze mi od­
radzali, ale byłam uparta.' Wybrałam szkolnictwo
specjalne. I oto od jutra maro rozpocząć to. do
czego tak konsekwentnie dążyłam,
być dobrym pedagogiem,........

’

zdarzenia. Tylko czy mi się
*

miejscu, a nawet sala gim-
i prysznice obok. Ale przede

Postanowiłam
takim z prawdziwego
to uda?

Mój pierwszy dzień pracy w szkole. Ukończyłam
wprawdzie pedagogikę specjalną, ale zielona jestem
naprawdę. Dostałam klasę trzecią. To znaczy, dzie­
ci z klasy trzeciej, bo właściwej klasy mi nie przy­
dzielono Brak pomieszczeń. Mam uczyć w świetli­
cy, w której zajęcia rozpoczynają się dopiero od
godziny 11. Nie jestem tym zachwycona. Nie mieć
w szkole własnego kąta, to bardzo źle. W dodatku
jestem nowa i najmłodsza w tym gronie. Moje ko­
leżanki to babki w wieku średnim, o stażu pracy
od 8 do 22 lat. Jest jeszcze dwóch mężczyzn. Tak
diametralnie różnych pod . względem wieku, wyglą­
du i usposobienia, że od razu w myślach nazwałam
ich Potulny i Błysk Za to dzieci w klasie mam

wspaniale. Nic o nich jeszcze nie wiem, ale wiem
na tyle, że na to. aby je poznać, potrzebny jest
czas. Wyczułam jednak, że spodobaliśmy sic sobie
nawzajem. A to już dużo. To bardzo dużo, chociaż
tak naprawdę, to ogarnia mnie strach.

Koleżanka z IV roku pedagogiki prosiła mnie,
by przeprowadzić wywiad z jedną z uczennic tej
szkoły. Przeprowadziłam Miejsce wywiadu: świe­
tlica szkolna. Cel wywiadu: Dlaczego B. sprawia
szczególne trudności wychowawcze.

Osoba udzielająca wywiadu- B. dziewczynka, lat
13, uczennica klasy VI szkoły podstawowej specjal­
nej. Pochodzi z rodziny robotniczej. Ojciec murarz

z zawodu, obecnie rencista. Matka — dozorcąyni.
W rodzinie jest 8 dzieci w. wieku od 4 . do 20 lat.
B jest 5 dzieckiem z kolei. B iest niskiego wzros­
tu, ubrana biednie ale schludnie. W nauce osiąga
bardzo dobre wyniki. Zeszyty prowadzi bardzo
starannie Ma możliwości przerobienia dwóch klas
w ciągu roku Na wywiadówki przychodzi ż matką.
Jest bardzo samodzielną i uspołeczniona. Gra
w pilke nożną. Opiekuje się drużyną zuchów. Ro­
bi to dobrze. W czasie nieobecności wychowaw­
czyni w świetlicy zastępuję ją. Pilnuje sprzętu
i opiekuje się młodszymi dziećmi.

Dane obserwacyjne: w czasie rozmowy B. jest
pewna siebie Mówi głośno i dużo. Często-‘gestyku­
luje.

Przebieg wywiadu:
1. Jak minął tydzień?
— W porządku, Ani jednej dwói nie oberwałam.
2. Przyznaj się. komu dałaś po głowie?
— Nikomu, tylko M. dostał, ale żeby pani wie­

działa, jak on się wyraża. Uszy by pani zwiędły.
3. Ile dzisiaj wypaliłaś? . .

— Tylko jednego, ale mam zapas.
4. Skąd masz własne pieniądze?
— Mama mi daje Dzisiaj dostałam 20 złotych.
5. Na co najczęściej wydajesz otrzymane pienią­

dze?
— Na kino. Wczoraj byłam na dwóch filmach,

ale niech pani nie chodzi na „Błękitnego żołnie­
rza” Okropne świństwa.

6. Czy lubisz chodzić do szkoły?
— Tak. Jak nie ma lekcji, to mi się. nudzi. Nie

wiem co ze sobą zrobić.

JERZY

MADEYSKI

DZIŚ: DWA ŚWIATY
„Roku 1795 dni 5 Stycznia, Kraków

przechodzi pod panowanie Cesarza Au-

stryackieyo” zapisał Ambroży Grabow­
ski, patronujący tv gipsowym popier­
siu wystawie Muzeum Historycznego
przy ul. Franciszkańskie}
KRAKÓW Z LAT 1795-1914

czyli cichej ponoć i spokojne) epoki
c.fc., o której tak często śnią rasowi

krakauerzy wszystkich generacji. Nic

to, że zaczęła się powstaniem a skoń­
czyła wojną, skoro Zwisćhenzeitcie żyło
się jak u Pana Boga za piecem. Bez
tłoku, kolejek, oraz innych utrapień
współczesności. Co prawda, to prawda.
Tłoku nie było, gdyż Kraków anńo
Domini 7795 liczył niewiele ponad 8000

dusz/zaś" w okresie różkuńtii, czyli pO
roku 1315, kiedy to — znów Grabow­

T. Czy piłaś już wino, piwo lub inny alkohol?
— O, ile razy. Ale co to jest dwa kieliszki. Wód­

kę leż raz piłam, na chrzcinach.
8. Rodzice wiedzą, że pijesz?
— Ojciec nie, ale mama mnie lubi. Pani .wie, ja

dzisiaj .3 okna . na klatce schodowej umyłam.
G 5 rano już byłam na nogach. Pani zobaczy jakie
mam'ręce sine.

9. Którego'? nauczycieli w,szkoje lubisz najbar­
dziej i dlaczego?

— Swićtlićzankę, . bo z nią można sobie pogadać.
10. Któćego z nauczycieli nie . lubisz najbardziej

i dlaczego?

20. Kogo ze swojego rodzeństwa nie lubisz I dla­
czego?

— Małgośki, bo podlizuje się ojcu i kapuje.
21. Co najbardziej lubisz robić w szkole?
— Uczyć się.
22. Co chciałabyś robić jak skończysz szkolę?.
'— Jeszcze się czegoś uczyć.

O swoich koleżankach wiem jeszcze niewiele.
. Starczy jednak tego, by w stosunku do nich moż­
na było przyjąć taką, a nie inną postawę. Nie trze­
ba było o nic pytać. Same mówiły o sobie. Głośno
dużo i nie zawsze mądrze. Tego, czego nie powie-.

/r—------ —------------ -——

—

, Ja właściwie wszystkich lubię. Tylko nie lu­
bię jak mnie się czepiają o byle co.

' U.’ Dlaczego dokuczasz pani od zajęć praktycz­
nych?

— No bo przynosi na lekcje swoje stare spodnie
i każę,mi pruć.- Będzie się tu -mną wysługiwała.

12. Co-zrobisz jak cię wyrzucą ze szkoły?-
.— O, tyle mi zrobią! Dzisiaj się nie. wyrzuca.

13. Co. zrobisz jak cię szkoła odda do domu po­
prawczego? •

'

— Matka mnie nie odda. ‘

. .

•

14. Czy 'rodzice często cię biją i,za co?
— O,, ja byrp się. nie daja! .Ale .raź .to mńie-rąat-

ka zbiłą. Wie pani, wtedy po wywiadówce, jak M.

puściłam krew z nosa, i „stara” .(wychowawczyni)

działy same, ich koleżanki uzupełniły z nawiązką..
Dołożyłam do tego trochę własnych obserwacji: i
wykluł mi się z tego taki mniej więcej obraz.

Dyrektor — ma żonę i dwóje dzieci. Mieszka
w szkole — od ,12 lat. „Pan na-włościach” — mówią
o nim. Teraz to podobno on jest anioł,- nie człó-,
wiek, bo przedtem, to nie daj Boże! Kiedyś, i.to
wcale nie tak dawno temu, oceniając swoich nau­
czycieli. wszystkich ich wytypował do oceny dos­
tatecznej. Zdarzyły się nawet dwóje. Siebie samego
natomiast przedstawił do oceny bardzo dobrej. Ta­
ki to z niego lisek chytrusek.

Wuefistka — jest faktycznie niebrzydka. Obwie­
szona, srebrem. i złotem, z falbanką, ną falbance,
trzyma prym w szkole. ■Jej życiowa dewiza to ńie

Tekst ten został uhonorowany nagrodą Wydawnictwa Literackiego w tego­
rocznym konkursie „Gazety Południowej” o nagrodę im. Adama Polewki. Pra­
cę, ze względu na jej rozmiary, drukujemy ze skrótami.

naskarżyła na mnie. Wtedy to się nawet popłaka­
łam.

15. Za co kochasz swoją matkę? ;.
— A bo ja wiem? Ale wtedy jak mnie w szkole,,

zbiła, to zaraz na ulicy dala mi 50 złotych i powie­
działa: dobrze zrobiłaś tej małpie.

16. Za co kochasz swojego ojca?
—• Tego szmaciarza?! Jak mu wczoraj naszyko-

wałam. obiad i powiedziałam, tato chodź jeść, ■to
tak wrzasnął na mnie,-że lepiej nie powtarzać.

17. Co widzisz złego, czego nie powinna robić
twoja matka?

— Mama nic złego nie robi.
18. Co widzisz złego, czego nie powinien robić

twój ojciec?
— Pani wie, jaki on jest stary? Mama ma-32 lata

»onjuż50.
' 'A K°^o ze swdj®go rodzeństwa kochasz najbar­
dziej i dlaczego?

— Wojtka, bo jest najmłodszy.

dać się wyprzedzić i wszystkiemu nadawać ton.
Dla mnie to ona raczej Stachanow w spódnicy, ale
w szkole nazywają ją Piękna.

Plastyk jest młody i gniewny. Niedawno ukoń­
czył studia. Ma wiele do powiedzenia 1 mówi
o tym głośno i z dużą elokwencją. Współpracuje ze

Związkiem Artystów Plastyków i to się bardzo nie
podoba w szkole. Za to mnie się podoba. To właś-
nie ten Błysk.

Swietliczanka — pracuje w tej szkole 7 lat. Musi
to być jakaś kiepska historia, bo rzadko się zda­
rza. by mianowana nauczycielka dobrowolnie zgo­
dziła się na pracę świetlicową. Podobno jest jakaś
dziwna i niewyraźna. Nazwalam ją Odważna, bo
mnie także proponowano pracę w świetlicy, ale za

nię w świecie nie chciałam tego wziąć.
Woźna jak woźna. Uprawia ogródek szkolny,

chociaż nic z niego nie zabiera. Chodzi po zakupy
i dostarcza towaru do stołówki. Ogólnie robi
wszystko,co >ię dą. Nie robi- tylko tego najważniej­
szego. Nie pilnuje dzwonków oczywiście.

I to byłoby tyle i grubsza, bo. reszta to Już zupeł­
nie zwyczajna Posegregowałam ją Jednak w myś­
lach na Ciche, Spokojne i temu tam podobne. Ale
dowiedziałam się -także kto siedzi na dolarach
i wiecznie narzeka, kto dybie na dyrektorski sto­
łek i pisze donosy d.o władz, jak również kto jest
na bakier z rrioralhóścią. a kto źdewóciały. choć
partyjny. W ogóle wzbogaciłam swoją wiedzę o ta­
kie właśnie drobne, prywatne i mniej prywatne
biograficzne śmierdziuszki.

Koleżanki i. koledzy, jesteśmy w obliczu frontalnej
wizytacji. Proszę, żeby dekoracje w klasach były
aktualne, dzienniki uzupełnione, a resztę to już sami
wiecie — oznajmił dyrektor.

— Znowu trzeba zmieniać „ołtarzyki” — szep­
nęła . Odważna, aa tyle jednak głośno, że wszyscy
usłyszeji. Ktoś parsknął śmiechem, ktoś jęknął.

— .W każdym razie — zabrał głos dyrektor, uda­
jąc ze hię słyszy — od-dziś jesteśmy na baczności.
Proszę uprzedzić dzieci, żeby nie było tak, jak w ze­
szłym roku, kiedy to Cebula na jednej z lekcji wy­
jął pajdę Chleba. I jadł, a któryś tam jeszcze powie­
dział, że. nie będzie pisał, bo mu się nie cłice. Co
wtedy -wizytacją o nas pomyśli. Należy czuwać,
pilnować i pamiętać. Pamiętać, że na nas patrzą.

— Zawsze, na nas patrzą — nie wytrzymała Od­
ważna Dzieci, rodzice, woźna i pan dyrektor też.

Jesteśmy do tego przyzwyczajeni. Dobre wcale nie
jest gorsze od lepszego. Nie widzę więc powodów,
by w czasie wizytami pracować więcej, skoro na

■■•co dziezi staram- się wykonywać obowiązki dobrze
! uczęiw.ie. Uprzedzać dzieci też nie będę. Wizytator
powinien zobaczyć pr.acęjna co dzień a nie od święta.
Powinien, również: poznać dzieci takie, jakie one

są — wyrecytowała jednym'tchem i zrobiła głęboki
oddech.

— Zebrałem was tu koleżanki i koledzy nie po to,
aby dyskutować — powiedział dyrektor i wyszedł.

Itakoto '
-Jęczana dzwonkiem monotonia szkoły

ożywiała stt nagle. W szkole zawrzało. Wyjmowano
. z szaf dekoracje sprzed lat kilku. Każda nauczyciel­
ka skrzętnie 'takie przechowuje. Wycierano je
i oczyszczano. Odlepiano stare, dolepiano nowe.

Przycinano, podcinano, naacinano. I zawieszano!
Każdy najmniejszy fragment ściany musi zostać

. czymś przykryty. Pani wizytator, rezydująca w tej
szkole, wyraźnie oświadczyła — ściana nie może
świecić pustkami, im więcej tym łepiej. To świad­
czy o pracy nauczyciela! Panie nauczycielki więc
dwoiły się i troiły. Piękna od.wf przydźwigała po­
moce naukowe — plansze z pobliskiej szkoły.
Cicha przez dwa dni targała z domu zakamuflo­
wane w siatkach zielone paprotki w doniczkach.
Potulny od zajęć technicznych wygrzebywał ekspo­
naty prac dziecięcych, odkurzał je, i wsśtawieł
;w pracowni'tlą .póćzesęym niiejscu. Chwiejna jak
zwykle nie miała , pomysłu,, więc na wszelki wypa­
dek wzięła firanki'szkolne do przepierki w domu.
Jednym słowem porządki jak na Wielkanoc. Gdzieś
tam dzieci przecierały okna, gdzieś, indziej drzwi.
Tu i ówdzie wiórkowano -podłogi. Patrzyłam na to
z Osłupieniem. Zajrzałam do świetlicy szkolnej.
I nic. Dzień jak co dzień. Normalne zajęcia. Cisza
i spokój.

— Nie będę się wygłupiać ani przed dziećmi ani
sama przed sobą •— powiedziała Odważna twardo
i dobitnie. — Pracowałam w wielu szkołach, ale
w żadnej z. nich takiego cyrku nie było.

Wizytacja zbliża się ku końcowi. Będzie można
zacząć pracować normalnie. Póki co jednak, wizy­
tacja'trwa, a z odczuciami wizytowanych bywa róż­
nie. i-

Piękną po lekcji wf rozpierała duma, choć pot lał
się z niej ciurkiem i ledwo trzymała się na nogach.
Gdyby każdą lekcję, każdego dnia chciała tak prze­
prowadzić jak przeprowadziła dla wizytacji, nie

pociągnęłaby nawet roku.
Chwiejna zabrała, dzieci na wycieczkę. Ona na po­

czątku, wizytacja na końcu dwójkowej kolumny
i taki oto orszak przekroczył szkolną furtkę. Trochę
to nawet dziwiłyśmy się; bo tp i pora nie bardzo od­
powiednia i- teren nie taki jak potrzeba. Ale niech
jej tam! My w każdym bądź razie doznajemy ul­
gi. bo dwie godziny mamy z głowy i można w końcu
podzielić się wrażeniami spokojnie i bez .obciachu.

Błysk nie jest'zadowolony ze swych lekcji. Po­
ciesza. go jedynie fakt, iż wizytator stwierdził, że ma

najlępszą pracownię w mieście. Satysfakcja tym
większa, gdyż sam ja urządza? 5 . w wiele rzeczy
sam ją wyposażył. Nie słuchał żadnych rad. a często
polecenia dyrekcji w tym zakresie zbywał niczym.
Stąd pewnie i efekty są, bo „to. że się ma stano­
wisko to nie znaczy że się ma rację, a posłuszńy
podwładny najczęściej robi te same błędy co. prze­
łożony”. Nie pamiętam gdzie to wyczytałam, ale
utkwiło mi w pamięci tak mocno, że cytuje dosłow­
nie. V-r samej rzeczy! Ma on w tej pracowni wszyst­
ko. a bałą«an artystyczny przede wszystkim.

Nieobojętną jest przerażona, gdyż na lekcji języka
polskiego przejęzyczyła się i zamiast „części mowy”

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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skiemu głos oddając — „Traktatem do­
datkowym przez tiayaśn. Monarchów

sprzymierzonych w Wiedniu zawartym,
Miasto Kraków z okręgiem ogłoszone
zostało wolną, niepodległą i ściśle neu­
tralną Rzeczpospolitą... podług oblicze­
nia w‘r. ISIS... miało ludności chrze-
ścian.oboiey płci 19510 i Starozakonnyeh.
n.a przedmieściu Kazimierż 5446”. Gar-

stkj tej strzegły siły „milicyi; tak pie­
szej jak i konnej... około 300 głów mili-

cyi pieszej a 29 głów żandarmów kon­
nych”, skąd prosty rachunek, że w

owych błogich czasach jeden milicjant
wypadał na. mniej niż S0 obywateli
wolnego miasta. Mimo to godziwych
rozrywek jego mieszkańcom nie brako­
wało. Z bardziej hucznych mopna wy­
mienić Powstanie Krakowskie (1346) i

Wiosnę Ludów (1348), wielki pożar
(1350) i ciągnące się przeć ponad wiek

waśnię o zabytki, których systematycz­
ne burzenie rozpoczęli — nie jak chcą
narodowi brązownicy — zaborcy, lecz
rodzimi rajcy, widzący w fortalicjach i
kościołach li tylko masy cennego bu­
dulca. Niszczono je więc z zapałem
godnym tak dochodowej sprawy. Na

szczęście zasoby Krakowa są tak wiel­
kie, że jeszcze dla nas co nieco pozo­
stało. Jak jest — wiemy. Jak było na­
tomiast — ukazuje wystawa w dziesiąt­
kach obrazów, przerywanych, nie bez
kozery, okazami dawnej broni i wycią­
gami z akt, ogłoszeniami, plakatami etc.

etc. Ogląda się ją tchem jednym i z

rosnącym do granic sensacji napięciem.
Z tej. tez przyczyny zwracam uwagę na

jeden, mogący umknąć podekscytowa­
nemu widzowi, aspekt pokazu,: miano­
wicie ten, ze zawiera on. również hi­
storię krakowskiego malarstwa, sięga­
jącą od ceclioiuego jeszcze óbraż-jilciwa
Michała Stachowicza i jemu podobnych
dókurnęntalistów, po >mistrzó'w świato-'

wej miary, czyli od służebnego pojmo-'
ican->« sztuki po jej kreacyjną' już. ro­
lę. Inaczej mówiąc od „nie jak, ale co”

po „nie co, ale jak”. Potem funkcję
dokumentacyjną przejęła fotografia i

pełni ją do dziś, choć czasem niechęt­
nie. Jeszcze jedną próbę uwolnienia s ę
ze służebnej roli sztuki światłoczułej
demonstruje wystawa

NIEZALEŻNA FOTOGRAFIA

AMERYKAŃSKA
przy ul, św.. Anny. Dźwięk słowa „nie­
zależny” brzmi jak trąbka bojowa, tyle,
że każdych uszach nieco inaczej.
Osobiście pytam zawsze — od czego?
Od czego to ‘niezależnym jest ów, który
wolnym się mieni? Oraz, czy niezale­
żność ta jest dobrowolna, czy przymu­
sowa, gdyż i takie ,się. zdarzają, czego .

przykładem''może być niezależność ły­
sego od fryzjerd, bądź amatora porno,
czyli rozmaicie, clioć zawsze ponętnie

ukształtowanego. , białka, od podaży.
Wbrew i na przekórjszuinnemu tytuło­
wi wystaica dowodzi generalnego uza­
leżnienia jej autorów. Wszyscy, jak je­
den, oddali się w pacht;malarstwu i je­
go, wcale nie nbwyńi; bądź nawet za­
pomnianym już'nurtom. W sposób <io-

słowny i powierzchotony. jak np. naśla­
dując w innym materiale sztukę złu­
dzenia optycznego, czyli op-art, zwa­
ny u nas z nieznanych przyczyn wizua-
lizmęm (tak, jakby istniała inna, nie ici-
Ziialńa plastyka!), lub. bardziej skom­
plikowany. Jedna z wystawiających, np.
robi noktowizyjne cdjęeia w mrocznych
dyskotekach. O swej ■metodzie zaś pi- f
sze „...W totalnej ciemności (Ciemno
jest nawet wtedy, gdy. robię zdjęcie)
pełna nadziei oczekuję rezultatu, który
poznają dopiero po wywołaniu filmu...”
Toż to taszijzrn, gdzie również efekty
widać. by.lo .dopiero jio. ustaniu ruchu

rozlanej farby.! Tu i. iątń artysta rezy­
gnuje z rangi kreatora, czy choćby ko­
mentatora, tu i fam poddaje się potę­
żniejszym ód niego, mocom, tu i '

tam

zadowala się • rolą narzędzia. I i

Z Rzymu pisie ZBIGNIEW ŚWIĘCH

„Pólska szkoła konserwatorska" ma w Eu­
ropie— i w wielu krajach świata — Ustalo­
ną, dobrą renomę. W pojęciu „szkoła” miesz­
czą się nie tylko złote ręce, wielka wiedza
•fachowa czy umiejętności, ale również ogrom
dokonań badawczych (całościowe ujmowanie
zagadnień) i stosowanie najnowocześniejszych
metod. Polska — bo burze dziejowe i nieubła­
gany czas, wróg zabytków nie szczędziły nam

dramatycznych doświadczeń — jest właści­
wie jednym wielkim poligonem odnowy.
Wystarczy powiedzieć, że akcje Rewaloryza­
cyjne całych zespołów zabytkowych toczą się
w kilkuset naszych miastach, a tytani­
czne kampanie, w nie spotykanej gdziekolwiek
skali przedsięwzięć — takie jak np. w Kra­
kowie czy Zamościu, a w niedalekiej przesz­
łości w Warszawie, Gdańsku czy Wrocławiu,
nie mają-sobie' równych w świecie. Przyjeż­
dżają do nas obcy, z szacunkiem i podziwem
kiwają głowami. Najwyższym jednak komp-
lemenlem dla strony polskiej jest zaprosze­
nie do współpracy konserwatorskiej i ba­
dawczej, do wymiany doświadczeń — z kra­
jami, które są kolebkami cywilizacji i kultu­
ry świata, a więc z Grecją czy Italią.

Współpraca konserwatorska t Italią za­
częła się na dobre od 1972 roku, gdy
na apel UNESCO ekipy naszych konser­

watorów zostały wysłane przez polskie Mini-
•ferstwe Kultury i Sztuki do Florencji na

WAG DAŁSZT NA ITR. «

w

szperactwa
7 sierpnia 1919 — jak po­

daj e Centralny Ośrodek. Do­
kumentacji Prasowej, w

sierpniu — jak bez precyzji
podąje Wielka Encyklope­
dia Powszechna PWN zinarł
w.' Zamościu ZYGMUNT
GLOGER, często w tym
miejscu cytowany. Kim był?
Etnografem, archeologiem
(jako takiego

'

pasjonowały
go tzw. osady wydmowe z

epoki kamienia; w 1871 od­
krył samodzielnie taką osa­
dę nad Niemnem), history­
kiem a także organizato­
rem i pierwszym prezesem
Towarzystwa Krajoznaw­
czego w Warszawie.
. ; Na karcie tytułowej - jego
fundamentalnego, czteroto­
mowego dzieła „ENCYKLO­
PEDII STAROPOLSKIEJ”
widnieje znamienne motto:
„Ohee rzeczy wiedzieć do­
brze jest — awoje obowią­
zek”.

. Ten obowiązek Zygmunt
Gloger. traktował bardzo
serio... trzydzieści, żmudnych
lat spędzając na badaniach
archiwalnych i wytrwałych
wędrówkach po kraju w po­
szukiwaniu śladów . daw’-
nych kultur. Obserwował i
skrzętnie opisywał ginące
zwyczaje polskie, odgrzeby­
wał z zapomnienia stare tra­
dycje. Gdy zważymy w ja­
kich czynił to . cżasaeh, ■—
tym, bardziej cenić będziemy
jego. trud.

W przedmowie do pierw­
szego powojennego wydania
„Encyklopedii” napisano:
„Ambicją wydawnictw w

Polsce Ludowej jest nie tyl­
ko publikowanie prac współ­
czesnych, . ale takie reedycja
ważniejszych a wyczerpa­
nych z trudno dostępnych
dziel dawniejszych, które w

dziejach nauki i kultury za­
jęły poczesne miejsce, Jest
rzeczą jasną, że te dawne
prace nie odpowiadają obec­
nie w pełni wymogom kry­
tyki naukowej. Nie tracą one

jednak wartości jako publi­
kacje, w których szukamy
drogich sercu pamiątek na­
rodowych przeszłości kultu­
ralnej”.

4;
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ZYGMUNT GLOGER

Najnowsze wydanie Glo-.
górowskiej „Encyklopedii” —

sprzed niespełna dwóch lat
'

zniknęło z księgarń w oka
. mgnieniu. Najlepszy to do­

wód popularności tej urok-
'

iiwej skądinąd kśiążki.
I tym większy wstyd dla.

współczesnych badaczy, że
człowiek tak skrupulatny jak
Gloger jest powodem wątp­
liwości tak podstawowych
jak data śmierci. Bardzo po­
ważne . wydawnictwo, za-

iniejówane jeszcze w . latach
trzydziestych, POLSKI SŁO­
WNIK BIOGRAFICZNY też

pędaje tylko miesiąc. Wacław
Olszewicr w życiorysie
opracowanym i wydanym w

.-.Materiałach" glogcrow-
skiej. sesji popularno-nauko­
wej'(Łomża 1574) uściśla , nie­
szczęsną datę na 13. VIII.
1910 r„ pozostając w Zgo­
dzie ze „Słownikiem .Pra­
cowników Książki Polskiej”,
co -naturalnie nie rozwiewa
jeszcze niepewności...

Trzeba zacząć
Służymy hasłem
samego Glogera:
wyrażenie- łacińskie,
Polaków często
znaczy dosłownie
tj. od saińegp-peczątku. Po­
wiadają, że u Rzymian po­
wstało ono przez skrócenie
ich przysłowia ab ero ad
mała (od jajka do jabłek),
czyli od początku do końca,
gdyż Rzymianie wieczerze
s.Woje rozpoczynali od jajek,
a końcryTi na jabłkach”.

ab ovo...

z dzieia
„Ab oto,

przez
używane,
od jajka,

W tym tygodniu:
• PONIEDZIAŁEK: w

•programie TV jeszcze temat
Powstania Warszawskiego:
fiim dokumentalny. „Notat­
nik z poiostaiiią” i spel;t;.kl
teatralny, wg
nieba." Jerzego

• WTOREK:

•zyjnym Teatrze
widowisko z

. .Śafona.". pióra

„Kamiennego
Krzyszlonia.

w teleari-
Wsponmień

1970 r. . pt.
Anny Ko­

walskiej, z Niną Andrycz i
Zofią Małynicz,

ŚRODA: w - Filmotece
Arcydzieł ■ „utytułowany”
Złotym Lwem i Oskarem
japoński dramat obyczajowy
„Rashoom" reżysera Akiro
Kurosawy.
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O obyczaju publicznym — krytycznie
Ze wszystkich publikacji t>-

statniego tygodnia najciekaw­
szą, moim zdaniem, jest dy­
skusja okrągłego stołu „KUL­
TURY”. Biorą w niej udział
ludzie wybitni a tematem jest
obyczaj naszego życia pu­
blicznego. Dlaczego, pytają
dyskutanci, ów styl, przynaj­
mniej na zewnątrz, pozbawio­
ny jest elementu sporu, dla­
czego tak wygładzony? Roz­
wlekłe przemówienia — mówi
prof. dr JERZY WIATR —

powiedzmy na akademii w

w większości oczywiste tezy są
nie do pomyślenia tam, gdzie mówca stos przed publicznoś­
cią czynną, przynajmniej w części niepozyskaną. Jeden
„zwischenruf" pozbawiłby go słuchaczy. Konwencja więc
przemówienia w sytuacji polemicznej jest absolutnie inna
niz na akademii. Zjawisko szczególne polega jednak, na tym,
że wiele przemówień ma konwencję uroczystą także wów­
czas, gdy są wygłaszane — powiedzmy — na zebraniach’ro­
boczych poświęconych wypracowaniu decyzji”. Przykładów
przesunięcia akcentów w życiu publicznym na stronę wido­
wiskową, świąteczną rozmówcy podają więcej. Czy odpo­
wiada on sensowi, czy pochodzi z naszej obyczajowości
państwowej i plebejskiego charakteru? I znowu można docie­
kać przyczyn, ale jedną z nich widzi prof. dr ANDRZEJ
TYMOWSKI w tym, że przekazywaniu stanowiska z góry
do dołu nie zawsze, niestety, towarzyszy równoczesny obieg
odwrotny — czyli przekazywana opinia. Inna przyczyna, to

zdaniem doc. dr WOJCIECHA LAMENTOWICZA — specy­
ficzna asekuracja prowadząca do nadużywania kolegialności,
która ma chronić przed osobistą odpowiedzialnością. Opłaca
się także być w życiu publicznym nijakim, niekontrowersyj-
nym, bez indywidualnego stylu. Jest to zjawisko negatywne
dlatego, stwierdza prof. Wiatr, że nie tylko stwarza atmosfe­
rę nudy, niebezpiecznej dla życia publicznego, ale także dla­
tego, że wytwarza błędne domniemanie, że dobrze działa się
w życiu publicznym tylko wtedy, kiedy się działa w sposób
niekontrowersyjny. Dlaczego tak się dzieje? Doświadczenie

uczy, że jest nieopłacalne, ryzykowne lub co gorsza, bez­
celowe występowanie w sposób niezgodny, z rutyną.. W ob­
szernej dyskusji zawartych jest sporo trafnych i krytycznych
uwag o tym co w naszym życiu publicznym nie najciekaw­
sze. Myślę, że1 przeczytają powyższą publikację ludzie kie­
rujący różnymi dziedzinami naszego życia, a także ci, którzjł
lubują się w przemówieniach.

Kryteria ocen

Jak większość ludzi przez ostatnie dwa tygodnie w chwi­
lach wolnych oglądałem w telewizji Olimpiadę. W tym zma­
ganiu najlepszych doznawałem chwil wzruszenia, ale i wpa­
dałem niejednokrotnie w irytację. Nie dlatego bynajmniej
bym miał pretensje do naszych reprezentantów, ale za brak

precyzyjnych kryteriów jakimi posługiwali się sędziowie
przy wydawaniu werdyktów. Są dyscypliny sportu, w któ­
rych owe kryteria są jasne, klarowne, sprawdzalne i nie bu­
dzące najmniejszych wątpliwości. Niestety są i takie, jak.
chociażby boks, gdzie co drugi prawie werdykt wywołuje
sprzeciwy. W tej sytuacji nie dziwi już komentarz naszego
sprawozdawcy telewizyjnego, który z żalem stwierdził po
przegranej naszego reprezentanta: „wynik tej walki byłby
zapewne inny, gdyby sędziował pan Santiago x Kuby”.
A więc nie umiejętności techniczne i kondycja, lecz sympa­
tia lub jej brak ze strony sędziego ma przesądzać o wyniku
walki? Może nie warto by o tym pisać gdyby nie analogia
spdrtu do innych dziedzin naszego życia. Ile jest na co dzień

takich sytuacji w podejmowaniu decyzji lub przy ocenie

człowieka,' gdy kryteriaz którymi się posługujemy są tak

mgliste, wieloznaczne iż popełnianie błędów staje się prawie
rzeczą nieuniknioną. W sporcie jednak można przepisy uczy­
nić bardziej przejrzystymi, gorzej odnieść” to do życia spo­
łecznego, zwłaszcza jeśli różnego rodzaju ustaw i przepisów
mamy bardzo dużo. Tutaj więc sami ludzie muszą wypraco­
wać, tam gdzie ich nie ma, sprawiedliwe kryteria i, to co

najtrudniej przychodzi, przestrzegać ich ustaleń. A ludzie
nie wolni są od przywar i słabości, sympatii i antypatii —

jak wśród sędziów sportowych.

Zb. R.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 8)

okres dwóch lat. Pamiętam dobrze tragedię
Florencji z jesieni 1966, gdy maleńka zwykle
rzeczka Arno dokonała spustoszeń tak stra­
szliwych, jakich nie notowały czarni króniki

tego miasta. Z .najwyższym trudem — po­
przez wodę i mul oraz naniesione chaszcze,
przedostawaliśmy się wtedy pod Galerię
Uffici... Nawet przez moment nie przyszło mi
do głowy, że za kilka lat również moi rodacy
będą mieć tak wysoko tu oceniany wkład w

ratowanie bezcennych zabytków Florencji.
Dwoje polskich specjalistów — EWA i JE­
RZY WOLSCY, pracowali tu jeszcze dłużej,
już na prywatne zaproszenie strony włoskiej.
Współpraca naukowa polsko-włoska zaczęła
się dużo wcześniej, właśnie w owych latach
sześćdziesiątych. Instytut Historii Kultury
Materialnej PAN, kierowany przez prof. dr
WITOLDA HENSLA z Warszawy, prowadzi
w kilku miejscach pod włoskim niebem od
kilkunastu lat badania archeologiczne.

Natomiast współpraca Przedsiębiorstwa
Państwowego Pracownie Konserwacji Zabyt­
ków zapoczątkowana została cztery lata te­
mu, wpisując się chlubnie do Polsko-Włos­
kiej Interdyscyplinarnej Grupy Roboczej
Nauk Stosowanych w Archeologii i Ochronie
Patrymonium Kulturalnego. Rok wcześniej, w

1975 na sympozjum w Syrakuzach architekt
z PKZ, inż. W. KOŁĄTAJ wygłosił referat
o zastosowaniu fotogrametrii w badaniach
naukowych; na wniosek Grupy mgr E. WA-
NOT z Warszawy wyjechała do Civita di
Ogliara (w prowincji Salerno) i wykonała
wysoko ocenioną dokumentację fotogrametry­
czną tamtejszego zamku. W 1978 Pracownia
Fotogrametrii warszawskiego Oddziału PKZ

DZIEDZICTWO
wykonała fotogrametryczną dokumentację
zabytków w miejscowościach Gubbio, Folig-
nió i Ferentillo, w Umbrii. W tymże samym
roku sprawozdanie z tych prac przedstawiła
E. Wanot na weneckiej konferencji. Gdy w

lutym ubiegłego roku na zaproszenie CNR
(Consiglio Nazionale delle Ricerche czyli Na­
rodowego Zarządu Poszukiwań) dyrektor
naczelny PP.PKŹ dr inż. TADEUSZ POLAK
i arch. W. Kołątaj przebywali we Włoszech,
nastąpiło przekazanie dokumentacji i podpi­
sano memoriał, postulujący włączenie PP PKZ
do porozumienia, zawartego wcześniej przez
CNR z Polską Akademią Nauk. Z górą rok
temu przybył do Warszawy przedstawiciel
kierownictwa CNR. prof. GIUSEPPE DONA­
TO i podczas spotkania z wiceministrem prof.
dr WIKTOREM Z1NEM i dyrektorem IHKM
PAN prof. dr Witoldem Henslem podpisano
aneks stwierdzający dokooptowanie PPPKZ
do umowy PAN — CNR. Dyrektor Tadeusz
Polak został powołany — wcześniej włączono
inż. W. Kołątaja — w poczet członków Inter­
dyscyplinarnej Grupy Roboczej. Wszystkie te

fakty mają ogromne znaczenie dla nasilają­
cej się, dosłownie z każdym miesiącem, twór­
czej współpracy polsko-włoskiej w dziedzinie
konserwacji zabytków. Dodajmy: współpracy
obustronnie korzystnej.

Oto, co mi powiedział na temat tej współ­

pracy i jej perspektyw dyr. PPPKZ, dr ińAi
Tadeusz Polak:

— Zaledwie w czerwcu 1979 podpisano tali
ważny dla nas aneks do dwustronnej umowy,
a już we wrześniu ub. roku dwóch przedsta­
wicieli CNR zapoznawało się z laboratoriami
t pracami badawczymi Pracowni Konserwacji
Zabytków Dwa miesiące później, na zapro­
szenie CNR towarzyszyłem prof. dr. Witoldom
wi Henslowi. Dokonaliśmy we Włoszech
szczegół wej wymiany poglądów na temat

przyszłych wspólnych badań, ustaliliśmy lis­
tę tematów. Omówiliśmy także przygotować
nia do wielkiej wystawy włoskiej pt. „Pa­
trymonium kulturowe Umbrii i Wenecji”,
którą będzie można oglądać we wrześniu
1980 w Warszawie, a na wniosek Generalne­
go Konserwatora Zabytków, podsekretarza
stanu w MKiS — prof. dr. Wiktora Zina, po­
tem takie w Krakowie. Jesienią tego roku
Polsko-Włoska Interdyscyplinarna Grupa Ro~
boczą obradować będzie właśnie pod Wawt-
lem. Dodam jeszcze, że wiosną br. grupa na-1
szych fotogrametrów wykonała na terenie
Umbrii dokumentację trzech zabytkowych
obiektów i wróciła do kraju ze sprzętem,
przekazanym jako prezent przez stronę włos­
ką. Sprzęt jest wysokiej klasy, przyda się
bardzo w naszych pracach, prowadzonych w

Polsce. ,

ZDZISŁAW MARZEC, długo­
letni korespondent Polskiej A-

gencji Prasowej w Ameryce
Południowej, wydał książkę pt.
„Umierać za Chile”. Rzeczą bar­
dzo ważną dla zrozumienia o-

ryginalności, odrębności tekstów
polskiego dziennikarza jest u-

stalenie pewnych dat pobytu
autora w samym Chile. Był tam
on najpierw w początkach 1988

roku, kiedy prezydentem był
chrześcijański demokrata Edu­
ardo Frei, potem pomiędzy paź­
dziernikiem 1972 roku i marcem

1973 roku w okresie wyborów
parlamentarnych „które wbrew

buńczucznym zapewnieniom
chilijskiej reakcji, udowodniły
dalszy znaczący wzrost wpły­
wów lewicy w społeczeństwie”.
I dalej czytamy w osobistym
wyznaniu Zdzisław'* Marca: „po
raz trzeci znalazłem się w San­
tiago de Chile w sierpniu 1973
roku, a wiec na kilka zaledwie

tygodni przed tragiczną dla te­
go kraju datą 11 września —

tu także przeżyłem faszystow­
ski zamach stanu, przebywając
zaledwie 209 metrów od bronią­
cego się po bohatersku prezy­
denckiego pałacu La Moneda”.

Wiarygodność więc opisanych
doznań osobistych autora i *-

nalizy politycznej wzniosłych i

tragicznych wydarzeń w' pań­
stwie południowoamerykańskim
nie ulega najmniejszej wątpli­
wości.

Zdzisław Marzec podzielił swą
książkę publicystyczną na dwie
części — „Zapiski z Santiago
korespondenta Folskej Agencji
Prasowej” oraz „Swastyka nad

Santiago”. Los sprawił, że autor

oglądał — jak sam pisze —

Chile z perspektywy peruwiań­
skiej i ekwadorskiej, ale naj­
tragiczniejszy dzień obrony pa­
łacu prezydenckiego opisywał
już z obserwacji bezpośrednich.
Dla współczesnego czytelnika
ważny jest w opisie reporter­

skim osobisty akcent, opis su­
biektywnych doznań reportera
— komentatora politycznego.
Kiedy Marzec cytuje komuni­
kat radiowy chilijskich sił

zbrojnych i korpusu karabinie­
rów o ataku na demokratyczne
instytucje, na demokratyczną
niezawisłość polityczną prezy-

Autor jest wyraźnie zaangażo­
wany ideowo i przez ten pryz­
mat ogląda rzeczywistość Chilij­
ską. Rozdział (w części drugiej
„Pierwsze dni pod rządami jun­
ty”, jest przerażający w grozie
opisu. Represje, rozstrzeliwania,
wtrącanie do improwizowanych
obozów koncentracyjnych i wię-

Dziennik chilijski

polskiego korespondenta

denta Salvadora Allende, zaraz

po tym umieszcza w swym tek­
ście następujące dwa zdania:
„a więc zaczęło się. Sięgam po
słuchawkę i zamawiam błyska­
wiczną rozmowę z Warszawą:
już jej nie otrzymam, łączność
ze światem została przerwana”.
Późniejsze słowa komentarza,
analizy sytuacji, która dopro­
wadziła do faszystowskiego za­
machu stanu, wynikają z głę­

bokich przeżyć publicysty. Re­
lacje Marca są dalekie od zim­
nych, suchych sprawozdań.

zień — opór lewicy, konfron­
tacja programu tej lewicy z

szachrajstwem politycznym re­
akcji. Potem wstrząsający epis
nie tyle śmierci i pogrzebu Pa-
bla Nerudy, co sytuacji moral­
nej narodu chilijskiego po utra­
cie — przez śmierć przyspieszo­
ną chyba przez reakcyjny za­
mach stanu — wielkiego pisa­
rza. Potężna garść informacji
o prawdziwym obliczu faszyz­
mu. Cytowanie zeznań ludzi u-

więzionych przez zamachowców,
którzy mówią o nieprawdopo­

dobnym wprost terrorze. Ma­
rzec pisze dla czytelnika pol­

skiego. Stąd jego powściągliwość
w relacjach, bo przecież wiado­
mo,żeionsamimyjegoro­
dacy przeżyliśmy strasz.ną klę­
skę okupacji hitlerowskiej. Sko­
jarzenia nasuwają się natych­
miast: terror reakcyjny w Chi­
le, metody działania junty na

czele z jej przywódcą Augu­
stem Pinoehetem przypominają
żyW'cem to, co wyrabiali faszy­
ści niemieccy w krajach oku­
powanej Europy.

Walor dokumentu, jakim sta­
je się tekst dziennikarski książ­
ki pt. „Umierać za Chile”, jest
niezwykle istotny: Marzec pisze
pod naciskiem bieżących wyda­
rzeń, odnajduje również polską
perspektywę wydarzeń wrze­
śniowych roku 1973, kiedy za­
częło się prześladowanie i pol­
skich specjalistów pracujących
w Chile. Język tych relacji jest

rrosty. Wnioski jasne.
Tom publicystyki politycznej,

a wtrętami reporterskimi, z kil­
kudziesięcioma zdjęciami, jest
niezwykle wartościowy. Jego

lektura uprzytamnia nam prze­
bieg wydarzeń sprzed lat sied­
miu, ale też ukazuje mechaniz­
my dojścia do władzy przed
tym okresem — lewicy chilij­

skiej, która w Unidad Popular
odnalazła szansę przebudowy
społecznej swego kraju. I tego
przykładu — tak wnioskuje
Zdzisław Marzec — tej lekcji
postępu świat nie zapomni.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

MiURODZINYWIE i

ni* komór chłodniczych;
specjalne urządzenie usu­
wa nadmiar dwutlenku
węgla wydzielanego przez
•woee. Przeprowadzona
także próby przechowy­
wania owoców przy obni­
żonym ciśnieniu — poz-»
wala to utrzymywać ich

wysoką jakość • wielo
dłużej.

ZDZISŁAW MARZEC „Umie­
rać za Chile”', Krajowa Agen­
cja Wydawnicza, str. 390, cena

zł 45.

Podobno nic tak nie

rozgrzewa serc Brytyj­
czyków jak osoba Królo­
wej Matki, którą 4 sierp­
nia obchodzi swe 80. uro­
dziny. W całym króle-
śtwie stało się to asump­
tem do rozlicznych uro­
czystości. Punktem cen­
tralnym . obchodów było
nabożeństwo w katedrze
św. Pawła. Panująca kró­
lowa Elżbieta II odstąpi­

ła matce miejsce w po­
wozie eskortowanym
przez kawalerię. Babci

towarzyszył następca tro­
nu, książę Karol. Później,
już w PałRcu Bucking­
ham tłumy odśpiewały
Królowej Matce „Happy
Birthday”.

OWOCE
„OD ZBIORU —

DO ZBIORU"
Jak przedłużyć trwałość

nwneów świeżych na er.as

dowolny, tak by w tym
zakresie nie było „przed­
nówków”? Nad tym pro­
blemem głowi się Insty­
tut Sadownictwa i Kwia­
ciarstwa w Skierniewi­
cach. W Instytucie opra­
cowano ni. In. nowe me­
tody szczelnego izolowa­

ROBOT - BARMAN

Konstruktorzy DC-1 —

migającego światełkami,
rodem z filmu„Gwiezd­
ne boje”, robota na kół­
kach — reklamują go jako
„specjalny efekt” — do­
skonale uatrakcyjniający
nocne party. Robot propo­
nuje gościom różnego ro­
dzaju drinki, sam je przy­
rządzą i wudaie. Nie mó­

witylkosam—botaza­
bawka (piekielnie kosz­
towna — 5 tys. doi.) ste­
rowana jest jednak przez
człowieka, który użycza
jej także głosu. Barył-
kowaty dziwoląg sączy nie

tylko drinki, także dobrą
muzykę. I to jest to...

PROGNOZY PERSONALIA CO PISZĄ INNI
HIEPODLEGŁOŚĆ

W wywiadzie dla dzien­
nika „Washington Post”
premier Japonii Zenko Su­
zuki (na zdjęciu) określił
stosunki z USA jako ka­

mień węgielny polityki za­
granicznej swego kraju i
obiecał dołożyć wszelkich
wysiłków, aby spełnić o-

czekiwania USA w dziedzi­
nie wojskowej i gospodar­
czej. Szef rządu japońskie­
go "wskazał na swoją goto­
wość, aby „z pełnym sza­
cunkiem odnieść się” do
przyrzeczeń danych przez,
swego poprzednika Masa-

yoshi Ohirę prezydentowi
Carterowi w sprawie „po­
ważnego przemyślenia ak­
tywizacji wysiłków .wojen­
nych”. Potwierdzeniem tych
słów jest decyzja rządu ja­
pońskiego 7. 29 Iipca br. za­
twierdzająca plan zwiększe­
nia wydatków wojskowych
o 9,7 proc. w przyszłym ro­
ku finansowym.

ZBROJENIA

Stany Zjednoczone zamierzają sprzedać Egiptowi do­
datkowo 67 czołgów „m-60 a 3” z udoskonalonym sy­
stemem naprowadzania na cel. Minister obrony USA
oświadczył, że Pentagon dostarczy je w grudniu br. za­
miast starszego typu czołgów „m-48 a 3”. Wcześniej
Waszyngton obiecał Kairowi sprzedaż. 244 wozów pancer­
nych. Doniesienia o nowych dostawach broni amerykań­
skiej świadczą o rozszerzeniu programu współpracy mi­
litarnej między USA i ZRA. Obecnie realizowane są do­
stawy rakiet „hawk”, transporterów opancerzonych oraz,
kutrów patrolowych. Rządowi Sadata obiecano także 49
myśliwców bombardujących „f-16 c”. W ciągu nadcho­
dzących 5 lat wartość uzbrojenia przekazanego Egiptowi
wyniesie prawie 5 mld dolarów.

Organizacja Współpracy Gospodarczej i Rozwoju, gru­
pująca 24 najbadziej uprzemysłowione kraje Zachodu, o-

głosiła kolejną prognozę gospodarczą, która dotyczy naj­
bliższych 6 miesięcy. Sekretariat OECD stwierdza m. in.
że postęp, jakiego dokonano w ub. roku w kierunku bar­
dziej zrównoważonego i mniej inflacyjnego wzrostu gos­
podarczego, został poważnie podważony w wyniku całej
serii podwyżek cen ropy naftowej w latach 1979—80.
Znaczna część ujemnego wpływu tych podwyżek na po­
ziom produkcji ujawni się dopiero w nadchodzących mie­
siącach, ą efekty tego ujemnego zjawiska dadzą się od­
czuć przez cały rok 1981. 'Wzrost cen ropy naftowej sza­
cowany jest na ponad 130 proc, od końca 1978 r. Zwięk­
szył on rachunek płacony przez całą strefę OECD za

import ropy o równowartości 2 proc, produktu narodo­
wego brutto. Spowodował też ogólną podwyżkę cen o

kilka punktów procentowych i zapewne doprowadzi do
obniżenia realnego wzrostu dochodów krajów OECD do
końca 1981 r. o 5 punktów procentowych.

Na połączonej sesji obu
izb Parlamentu, w obecno­
ści delegacji rządowych z

83 krajów, zaprzysiężony
został 28 lipca br. w Dniu
Niepodległości Peru prezy­
dent Fernando Belaunde
Terry. Jest on 84. prezy­
dentem w 160-letnich dzie­
jach tego kraju, przejmu­
jącym władzę po 12 latach
rządów wojskowych. Pre­
zydent Belaunde podkre­
ślił doniosłe dla całej A-
meryki Łacińskiej znacze­
nie faktu, iż siły zbrojne
Peru przekazały władzę
politykom cywilnym w

sposób pokojowy.

DYPLOMACJA
Arabia Saudyjska i Wiel­

ka Brytania poinforniowa-
lv o przywróceniu pełnych
stosunków dyplomatycz­
nych, które zakłócone zo­
stały z powodu projekcji
filmu o egzekucji saudyj­
skiej księżniczki. Film o

członkini rodu królewskie­
go, którą oskarżono o cu­
dzołóstwo, wywoła! w

■swoim czasie zaintereso­
wanie telewidzów Wielkiej
Brytanii oraz ostre reakcje
MSZ .Arabii Saudyjskiej.
Brytyjski ambasador w Ri-
jadzie został poproszony o

opuszczenie kraju.
Z oświadczeń ministrów

spraw zagranicznych obu
krajów wynika, że kryzys
„filmowy” został już zaże­
gnany i że obydwaj amba­
sadorzy powrócą na swoje
stanowiska.

ODGŁOSY
Posiadaczkami smutnego

rekordu stały się przedsta­
wicielki piękniejszej poło­
wy mieszkańców Wielkiej
Brytanii. Jak poinformował
przedstawiciel Ministerstwa
Zdrowia i Opieki Społecz­
nej w ciągu ostatnich 10
lat liczba kobiet zmarłych
w następstwie alkoholizm,u
wzrosła o 130 procent.

Kampania przedwyborcza w USA przyniosła falę dow­
cipów rysunkowych. Karykaturzysta „Newsweeka” tak
dworuje sobie z Ronalda Reagana i Georga Busha, z ich
wspólnych wystąpień na niedawnej konwencji republi­
kanów w Detroit. Podpis pod rysunkiem głosi: „No, nie
mogą powiedzieć, że to było nudne!”

„Afera brata prezydenta
Cartera, B.illy’ego zatacza
coraz szersze kręgi w USA.
Grozi ona przeobrażeniem
się w skandal polityczny,
który może wyrządzić po­
ważne szkody szansom

wyborczym Cartera”.
(Reuter)

„Studenci islamscy zażą­
dali, aby irańskie minis­
terstwo orientacji narodo­
wej (informacji) podpo­
rządkowane zostało szkole
teologicznej w Klim”.

(AFP)
„Polityka USA i Chin w

Azji jest zbieżna i nigdzie
chyba zbieżności te nie są
tak widoczne jak w sto­
sunku do Kamnuczy”.

(Newsweek)
„Ambasador Stanów Zje­

dnoczonych w Tokio Mikę
Manfield w rozmowie z

dyrektorem, generalnym
Urzędu Obrony, Ornurą,
nalegał kategorycznie, aby
Japonia zwiększyła swe

wydatki wojskowe”.
(AFP)

„Obecnie jest jasne, że

po mniej więcej stuletnim
okresie ogólnego spadku
cen żywności w świeeie,
następuje, powolny, ale sta­
ły ruch cen w górę”.

(International Herald
Tribune)

„Współpracownicy Rea­
gana uważają, że jest on

mistrzem w odczytywaniu
swych tekstów, ale nie
wiedzą, kto będzie ich au­
torem w przyszłości”.

(N. Y. Times)
„Szwecja ma za sobą

najpoważniejszy w minio­
nym ćwierćwieczu konflikt
społeczny: przez prawie 3
tygodnie, w wyniku straj­
ków i lokautów sparaliżo­
wanych było ok. 85 proc,
przemysłu i działalność
większości instytucji uży­
teczności publicznej”.

(Die Weitwoche)

29 iipea ogłoszona została
oficjalnie niepodległość Archi­
pelagu Nowych Hebryd. Nowe
państwo przybrało nazwę Re­
publiki Vanuatu i będzie
wchodzić w skład Wspólnoty
Brytyjskiej jako 44. jej czło­
nek. Stanowisko premiera ob­
jął 38-letni Walter Lini, du­
chowny anglikański, przewod­
niczący Yanua Aku Party
(Partii Ojczyźnianej, od wielu
lat dążącej do niepodległości.)
Archipelag położony na Ocea­
nie Spokojnym, zajmuje po­
wierzchnię 14,7 tysięcy kTM
k>v, liczy wg danych z 1977 r.

100 tys. mieszkańców. Lud­
ność składa się z różnych
grup etnicznych, z których
większość — 90 proc. — sta­
nowią Melanezyjczycy. Stolicą
Jest Viia, licząca około 10 tys.
mieszkańców.
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Straty koncernu Ford Mo- lans koncern Forda zawdzlę-
tor Company osiągnęły w II cza przede wszystkim stratom
kwartale br. rekordowy po- na amerykańskim rynku sa-

ziom 468 min dolarów. Straty mochodowym, gdzie sprzeda-
te są tym bardziej widoczne, no w II kwartale br. 1,12 min
że w analogicznym okresie samochodów i innych poja-
1979 r. firma zanotowała zysk zdów, czyli o 34 proc, mniej
512 min dolarów. Ujemny bi- niż rok wcześniej.

Kryzys w Libanie tiwa. Na zdjęciu fotoreportera CAF
T. Zagożdzińskicgo—Raszidiia — jeden z największych
obozów palestyńskich na południu Libanu, wielokrotnie
ostrzeliwany i bombardowany.

Ze świata wybrał — WIESŁAW KRAJ
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Czas zatem przedstawić naszego włoskie­
go partnera. Narodowy Zarząd Poszuki­
wań (CNR) ma swoją główną siedzibę w

samym sercu włoskiej stolicy, niedaleko
gmachów Uniwersytetu Rzymskiego. Tu
mieści się dyrekcja i wiele zakładów tej wiel­
kiej placówki, natomiast większość laborato­
riów — dla spokoju w pracy badawczej —

została przeniesiona do imponujących obiek­
tów „miastęczka naukowego” 28 km pod
Rzymem, w pięknym zakolu Tybru. Tam
właśnie działa Laboratorium Zastosowań Te­
chnologii dla Dóbr Kultury, z którym współ­
pracuje Zarząd PP. Pracownie Konserwacji
Zabytków. Szefem tego Laboratorium jest
wspomniany prof. Giuseppe Donato. Jego pla­
cówka zajmuje się nowymi technikami i me­
todami w studiach i konserwacji obiektów
kultury. Architekci, archeolodzy, geolodzy,
chemicy i odkrywcy (przedstawiciele innych
dziedzin humanistyki) pracują wspólnie w

interdyscyplinarnym programie. Laborato­
rium jest podzielone na sekcje: analizy che­
micznej i fizycznej (m. in. problemy promie­
niowania X i metaloznawstwa), poszukiwań
geologicznych i badań geofizycznych, prac to­
pograficznych i fotogrametrycznych, typiza­
cji założeń konserwatorskich dla poszczegól­
nych obiektów i całych miast historycznych.
.Czynny jest tu także bank informacji, obsłu-

gujący tę obszerną gamę różnorakich dzie­
dzin.

Laboratorium to działa pod Rzymem za­
ledwie od kilku lat. Trudno odmówić
lutu szczęścia tym, którzy to miejsce wy­

typowali — wyobraźcie sobie, że podczas prac
budowlanych odkryto... kilkanaście starożyt­
nych grobowców Sabinów, ludu żyjącego nie­
gdyś po tej stronie rzeki. Naprzeciw, drugą
stronę Tybru zajmował inny lud o wielkiej
kulturze — Etruskowie. Do wnętrza grobow­
ców prowadzi mnie główny współpracownik
profesora Donatio, dr DARIO MONNA, który
jest „honorowym łącznikiem”- strony włos­
kiej z polską. Dario mówi, że sprawa tych
grobowców rzuca, nowe światło na naszą do­
tychczasową wiedzę o Sabinach. Pokazuje
wspaniałe arcydzieła, wydobyte z grobow­
ców. Jest tego tak wiele, że wystarczy do
stworzenia — po przebadaniu wszystkiego —

wielkiej, stałej ekspozycji w samym sercu

ośrodka bdawczego.
Za chwilę jestem świadkiem — rzec moż­

na — chwili historycznej. Jako pierwszy re­
porter uczestniczę w przygotowywaniu i pa­
kowaniu największej tego rodzaju włoskiej
wystawy — „Patrymonium kulturowe Umbrii
i Wenecji”, przed jej wysyłką do Warszawy
i Krakowa. Zanim już niebawem, w listopa­
dzie — ujrzy ją polska publiczność, tak irite-

resującś się wielką kulturą włoską i zagad­
nieniami jej ochrony, słów kilka o koncepcji
ekspozycji.

Wystawa, ukazująca wykorzystanie dzie­
dzictwa kulturalnego Italii i konser­
wację zespołów zabytkowych na przy­

kładzie Wenecji i wybranych obiektów
Umbrii — organizowana przez zespól pra­
cowników prof. Giuseppe Donato — obrazo­
wać będzie także system mecenatu regional­
nego i państwowego Włoch. Nad przygotowa­
niem tej tytanicznej wystawy współpracuje z

Laboratorium Zastosowań Technologii dla
Dóbr Kultury także Zarząd Dóbr Kultury
Regionu Umbrii oraz Nadzór Dóbr History­
cznych i Artystycznych Wenecji. Strona pol­
ska — IHKM PAN i PPPKZ wzięły na sie­
bie zagadnienia przygotowania samej ekspo­
zycji w obu naszych metropoliach i druk
pięknego katalogu. Wystawa — bardzo atrak­
cyjna wizualnie, dzięki duż.ego formatu fo­
togramom, „eksponowanym z rzutnika diapo­
zytywom i wielokrotnym w ciągu dnia pro­
jekcjom filmów — ukąże działalność organów
peryferyjnych Ministerstwa Dóbr Kultury i
Środowiska Italii. Zarejestrowano, oczywiście
w formie wizualnej, dorobek wielu inicjatyw
publicznych, pomysłów indywidualnych, su­
pernowoczesnych metod ochrony zabytków.
Włochy są krajem pełnym zespołów zabyt­
kowych, zatem „filozofia ochrony” wymaga
wypracowania wielu struktur i systemów.
Ta wystawa będzie zatem obrazowym, głoś­
nym myśleniem na temat koncepcji już sto­
sowanych i — przyszłych, które są w fazie
dyskusji. Osobny dział wystawy poświęcony
jest innym sprawom, związanym integralnie
z tematem przewodnim, a mianowicie pre­
zentacjom muzeów, bibliotek i teatrów We-

necji i Umbrii, a także problemom kształce­
nia kadr dla szeroko pojętej akcji ochrony
dóbr kultury, nie tylko w dziedzinie konser­
watorskiej. Wystaiva ma ukazać różne for­
my mecenatu, na przykładzie wspomnianych
regionów włoskich. Komisarzem wystawy ze

strony CNR jest architekt R. ORAZI.

Z rozmów rzymskich wynika niezbicie —

że włoscy partnerzy znają i szanują do­
robek i koncepcje polskich kolegów. Z

kilkuletnich roboczych kontaktów obie stro­
ny wyniosły wiele pozytywnych doświad­
czeń, które rzutują i rzutować będą nie tylko
na wzajemną współpracę badawczą, ale także
na stosowanie wniosków w praktyce —

głównie — konserwatorskiej.
W środowiskach włoskich, zajmujących się

na co dzień problemami kultury,
' bardzo

ciepło dyskutuje się sławne wystąpienie pol­
skiego papieża, JANA PAWŁA II w parys­
kiej siedzibie UNESCO. Rzymianie mają tak­
że świadomość, że w Rzymie rezyduje — jako
ambasador PRL - STANISŁAW TREP-
CZYŃSK1, który w owym roku 1972, gdy Po­
lacy nieśli pom<jc Florencji — jako przewod­
niczący XXVII'- Sesji Zgromadzenia Ogólne­
go ONZ w Nowym Jorku podczas swego pro-

■gramowego przemówienia wystąpił w imie-
niu Polski ze słynną inicjatywą w sprawie
zachowania, ochrony i rozwoju wartości kul­
turalnych wszystkich narodów. Rozmawiałem
z ambasadorem Stanisławem Trepczyńskirń
o tym, jak wówczas zgłoszoną i przyjęta ini- '

cjatywa Polski rozwija się i procentuje nie
tylko w ONZ i poszczególnych krajach człon­
kowskich.

Także między nimi. I to między takimi
zwłaszcza, które wzajemnie mają sobie wiele
do powiedzenia i przekazania.

SZKOŁA
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

powiedziała „części zdania”. Dzieci jej zwróciły
uwagę.

Potulny,jest też trochę zmartwiony, bo na wycho­
waniu obywatelskim pomyliły mu się kopalnie wę­
gla z kopalniami miedzi i żle je poumiejscawiął,
a to już nie jest byle co.

Cicha nie była wizytowana. W zeszłym roku zda­
wała retro, czyli roczne egzaminy kwalifikacyjne
i tam ją już przemaglowąli. Z reszty trudno na razie
coś wydobyć. Takie to z nich tajemnicze sfinksy.
Ale ponieważ ciekawość to ludzka rzecz, a do ogól­
nego omawiania wizytacji jeszcze daleko, przeto
nagabujemy dyrektora, aby puści! nieco farby
i zdradzi! co nieco Chodzi nam głównie p ogólne
wrażenia, jakie wizytacja mogła wynieść z naszej
szkoły. Dyrektor długo się wzbrania, ale przyparty
do muru uchyla rąbka tajemnicy i stwierdza skrom­
nie: — No, jeśli chodzi o to, kto wypadł najlepiej,
to jak dotąd wizytator mówi, że to ja.

*

W tym miesiącu miałam kilka nadiiczbówek. Dy­
rektor przy podliczaniu pomylił się o dwie. Poszłam
więc do niego z interwencją, bo zawsze to jakiś tam

grosz.
— Znowu się pani upomina o pieniądze — powie­

dział i popatrzył na mnie jak na gada. — Najpierw
o wyprawkę. Teraz o nadliczbowe. Taka młoda a ta­
ka konsumpcyjna. No, no! Ja na pani miejscu nie
robiłbym tego. Bo to i nieładnie i narazić się możną.

— Ale pan się naprawdę pomyli! i to nie tylko
mnie — powiedziałam jak tylko mogłam najspokoj­
niej.

— No widzi pani — uśmiechnął się obleśnie. —

A nikt się nie upomina tylko pani. Pomylić to ja się
mogłem, droga moja, ale żeby..tak. zaraz, upominać .

się? Pani widzi tylko pieniądze, a tu trzeba widzieć
pracę, przede wszystkim pracę. I nie wstyd to pani?

— Nie odpowiedziałam i spojrzałam mu hardo
w oczy. — W końcu upominam się tylko o to, co mi
się należy.i na co uczciwie zapracowałam.

— Tyle pani zarabia i jeszcze pani żle! No. no —

„zaintonował” któryś raz z rzędu i spuścił nieco z to­
nu. — Ja też pracuję uczciwie, a pieniędzy mi zaw­
sze brak. Dopóki żona pracowała ze mną. to jakoś
tam było. Bo to wie pani, mogła w pantoflach do­
mowych i w byle czym przebiec, przez podwórze. Ale
teraz, kiedy poszła do innej szkoły, to już gorzej.
Buty potrzebne, bo zelówki zdziera, sukienkę jaką
taką uszyć należy, a i drugie śniadanie musi ze sobą
wziąć. I na taksówkę też wydać trzeba, bo nie wy
pada przecież, by żona dyrektora... no wie pani,
tak biednie... A wyrównać to wyrównamy, w przy
szłym miesiącu.

Boże! O czym on mówi — pomyślałam i jak naj
szybciej wyszłam z gabinetu. Byłam tak ogłupiała,
że mimo woli zdałam relację z całej tej rozmowy.
Koleżanki słuchały wcale nie zdziwione. Tylko
Błysk rechotał nieprzyzwoicie, a Potulny powie­
dział: — Znamy to, normalka, przyzwyczai się pani.

Wiosna! I to nie tylko za oknem. U nas w pokoju
też. Piękna poustawiała zielone ped.y w wazonikach,

■Błysk przywiózł trochę rzodkiewek z własnego
ogródka. Siedzimy po lekcjach i gryziemy. Nikomu
się nie chce iść. Jest sielsko, anielsko i swojsko. Ech,
życie — pomyślałam. Wcale nie jesteś takie złe.
Nawet to szkolne! Było mi tak radośnie w sercu, że

gdybym tylko mogła, to rękoma objęłabym cały
świat, ze szkołą włącznie.

— Pani pozwoli do mnie — usłyszałam i od razu

spadlam z nieba na ziemię. A w chwilę potem
w gabinecie:

— Co to jest?
— Podanie z prośba o pozwolenie uczęszczania

na Podyplomowe Studium Religioznawczo-Etyczne.
— Magisterium pani ma?

— Mam.
— I nie wystarcza to pani?
— Nie.
— Ta etyka jest pani koniecznie potrzebna?
— Koniecznie.
— I chce pani w przyszłym roku jeszcze się

uczyć?
— Chcę, bardzo chcę — podjęłam skwapliwie.
— To ja pani mówię, ja, dyrektor tej szkoły, że

swoją edukację to pani już zakończyła.
— Aie dlaczego, panie dyrektorze?
— A dlatego moja droga, że

samych uczonych będę miał w
-— To świetnie! Powinien być

soko kwalifikowanej kadry.
— A pani zdaje sobie sprawę

kacja będzie kosztować?
— Tak. Ale wydaje mi się, że Kuratorium po­

winno się o to martwić, nie pan.
— I pani będzie się wiecznie edukować, a ja, dy­

rektor szkoły będę za panią uczyć?
— Nie wiem kto. ale kiedy pan robił studia, to

też ktoś pana zastępował.
— I tak naprawdę pani myśli, że ja na to po­

zwolę?
— Nie, nie myślę.
— No widzi pani, to po co ta cała historia? —

poprawi! się na krześle i odetchnął z ulgą.
— Nie myślę, bo pozwolenie tu już mam.

•—■Jak to?
— A tak. że kierownictwo Studium weszło w kon­

takt z Kuratorium, które
w przyszłym roku szkolnym dwa
urlopować nauczycieli przyjętych

— I pani oczywiście już została
-— Juz, panie dyrektorze. z
— No, no! A niech no mi pani

jemnicy, kto pani to załatwił?
— Sama, panie dyrektorze. Przeczytałam ogło­

szenie w gazecie, złożyłam papiery, przeszłam przez
rozmowę kwalifikacyjną i to wszystko.

— A na Uniwersytecie nie ma palli kogoś zna­
jomego?
sterium.
do kogo

i
jeszcze rok, dwa
szkole.
pan dumny z wy-

ile ta panina edu-

wyraziło zgodę, aby
razy w miesiącu

na to studium.
pi;zyjęta?

powie ta'l< w ta-

Zapisuje

STANISŁAW M.

JANKOWSKI

• Autostop utrzymuje się sam.

Wszystkie wydatki administracyjne,
koszty papieru, druku map i książe­
czek, ubezpieczenie w PZU opłacane
są z własnego budżetu opartego na

wpływach pochodzących ze sprzedaży
książeczek autostopowych.

• Polskie Towarzystwo Turystycz­
no-Krajoznawcze, od drugiego roku

autostopu bezpośredni organizator tej
akcji, wyłączyło się do ogólnopolskiej
akcji społecznej, jaką jest odnowa za­
bytków Krakowa. Wyrazem tego jest
uchwała ZG PTTK z dnia 18 czerw-

ea 1979 roku. Obecnie prowadzona jest
szeroka akcja propagandowa. Realizu­
je się również konkretne zadania. Mię­
dzy innymi PTTK odnawia i yryposa-
ża dwa zabytkowe budynki przy ul.

Jagiellońskiej i Sławkowskiej. Po re­
moncie będą one mieściły siedziby:
Centralnego Ośrodka Turystyki Gór­
skiej i Narciarskiej PTTK oraz Kra­
kowskich Zarządów Oddziałów, Klu­
bów i Kół Przewodników PTTK. Za­
bytki Krakowa są chlubą naszej kul­
tury i własnością narodu — przy ich

odnowie nie mogło zabraknąć i auto­
stopowiczów. W ubiegłym roku wpła­
cili oni na konto odnowy 32 tys. zł.

Całokształtem spraw związanych z

tą akcją zajmuje się z ramienia PTTK

sztab mieszczący się w Krakowie: kod

31-001 Kraków, plac Wiosny Ludów 8,
teł. 228-40. Wpłat
na konto PKO, I

35510-19855-132 z

dla Krakowa”.

można dokonywać
OM Kraków, nr

dopiskiem „PTTK

AUTOSTOP 80

FLORIAN KAMIŃSKI, mechanik gwarancyjny Państwowe­
go Ośrodka Maszynowego w Gorlicach, cieszy się w swoim
środowisku dużym uznaniem. Od 20 lat jest mechanikiem
gwarancyjnym maszyn rolniczych i ciągników. O pracy swo­
je) mówi: „Teren naszego działania obejmuje trzy gminy:
Gorlice, Łużnę i Sękową. Zbliżają się żniwa, które ze względu
na opóźnione zasiewy wiosenne a następnie wyjątkowo desz­
czową pogodę, będą bardzo trudne. Nastąpi prawdopodobnie
duże spiętrzenie prac potowych. Będziemy więc musieli uwi-

, jać się z naprawami maszyn i kombajnów, natychmiast usu­
wać wszelkie awarie, ponieważ każda godzina postoju to du­
ża strata. Wprawdzie bardzo dobrze przygotowaliśmy maszy­
ny, ale w tak nietypowym roku, na ciężkich i rozmokłych
glebach nawet najlepszy sprzęt nie wytrzymuje tego obcią­
żenia. Mamy doskonale wyposażone samochody pogotowia
technicznego i na każde wezwanie rolników będziemy spie­
szyli im z pomocą".

Do albumu wybrali OTTO LINK

N
a dość niecodzienny problem
natrafiłem ostatnio będąc- w

Niepołomicach, w których przy­
stępuje się wreszcie do restauracji
wspaniałego zamku myśliwskiego
królów polskich. Otóż w owym

> zamku istnieje Izba Porodowa, któ­
rą, jak wiele innych pożytecznych
instytucji niepołomickich. jakie
znalazły sobie przytulisko w zam­
ku. dewastując go przy okazji nie­
miłosiernie. trzeba przenieść, gdzieś
tam odtworzyć w innych zaadap­
towanych pomieszczeniach. Zajęła
mnie w tym całym interesie spra­
wa Iżbv Porodowej, a dlaczego, o

tym niżej.
Izba Porodowa, rzecz ważna,

trzeba koniecznie dla niej miejsce
znaleźć, wyłożyć grosz, zaadaptować

aliści po
kompę-

wąt.pliwo-
anemiczny

podtrzymywać,

ńowe pomieszczenia —

konsultacjach z ludźmi

tentnymi ogarnęły mnie

ś-i:czy jest sens, aby
źvwot owej izby
chuchać na nią i dmuchać?

F>o co się okazuje, ani naczelnik,
ani .sekretarz, ani żaden niepoło-
micki działacz nie pala się do od­
tworzenia owej
innym miejscu
ny: utrzymanie
tys. zł rocznie,
osób, a porodów odbywa się...
rocznie! I jak wykazują statystyki
— jeden poród w Niepołomicach
kosztuje polskiego podatnika 8-590
zł. natomiast w niedalekim pr
cięż Szpitalu im. Stefana

skięgo — 1.200 zł.

Izba Poiodowa podlega
i Opieki Zdrowotnej nr :

ż zwróciliśmy się po w

że i w ZOZ-ię
niepołomicl

jak wyżej.

Izby Porodowej w

z prostej przyczr-
izby kosztuje 556

zatrudnia się tu . 9
65

Zerpolo-
2itam

'V,jaśnie­
nie. Okazuje się. że i w ZOZ-ie też

nie kochają owej niepołomickisj
izby z powodów jak wyżej. Poza

tym mogliby, owszem, przyjąć owe

65 położnic z Niepołomic, bo jeśli
się przyjmuje 5.500 porodów rocznie
w Szpitalu im. S. Żeromskiego. to

te dodatkowe 65 też się jakoś zmie­
ści—alepoco?

Oto bowiem w niedalekim od

Niepołomic Kłaju wybudowano i
oddano do użytku mieszkańców

piękny ośrodek zdrowia, o czym i

„Gazeta” pisała nie tak dawno.
Jest tam również piękna, specjalnie
zaprojektowana, dobrze wyposażę-

Porodowa,
lepiej wy-
niezbyt to

z szanowa-

rta i zaopatrzona Izba
Trochę rentownie.) sza,

korzystana, ale też

wszystko z ekonomią,
niem grosza, racjonalizacją zatrud­
nienia jest w zgodzie. Ale niech

tam, niech już rzecz kosztuje, cho­
dzi przecież o zdrowie, o życie
matki, o zapewnienie jej i przy­
chodzącym na świat młodym oby­
watelom PRL godziwych warunków
w zakresie opieki lekarskiej i zdro­
wotnej, ostatnio wiele

ich

jako miejsce urodzenia... Kłaj.
Tak oto mści się, waląc nas, po­

datników po kieszeni, dzieło polskich
satyryków, żartownisiów, facecjonis-
tów i rozmaitych wesołków, dzięki
którym, zresztą właściwie nie wia­
domo dlaczego, Kłaj stał się syno­
nimem czegoś rozweselającego. Ze

śmiesznością trudno walczyć, oczy­
wiście i wcale z tym żartobliwym
nastawieniem kraju wobec Kłaja nie
ma co się zmagać, wszystko bowiem

dzieci miajy w metryce podane

zam-

przecież mówiono na Plenum KC
1 z.PR poświęconym problemom
z :rowia społeczeństwa polskiego.
Ponieważ, w sumie wszystkie trzy

izby porodowe podlegające ZOZ-
owi nr 2 niezbyt są wykorzysty­

wane, nasuwa się myśl. by.zmniej­
szyć trochę strumień ciurkiem wy­
dawanych pieniędzy, interes
knąć i np, częścią niepołomickich
położnic obciążyć Izbę Porodową w

Kłaju. Nic, zdawałoby się prostsze­
go, aliści opór stawia tu Specjalisty­
czny Zespół Matki i Dziecka, który
stanowczo sprzeciwia się tej decyzji
w imię „i tak już niedostatecznej ba­
zy łóżek położniczych woj. m. kra­
kowskiego.” Ale okazuje się, prze­
ciwko rozwiązaniu izby protestują
też same mieszkanki królewskich

Niepołomic, którą nie chcą, aby.

wskazuje na to, że los tej miejsco­
wości we wszelakich tacecjach i
żartach rodaków jest utrwalony i

przypieczętowany. Chyba tylko
dzięki samej nazwie, licho jednak
właściwie wie dlaczego tak rozwese­
lającej. Bo ludzie tu jak ludzie, jak
wszędzie, tacy sami, a nawet chy­
ba trochę lepsi, bo ładniej tam niż
w innych zakątkach Krakowskiego,
schludniej i sympatyczniej. No, ale
nie każdy, jak niżej podpisany, był
w Kłaju, przejechał ziemię kłajską
wzdłuż i wszerz, bardzo sobie

chwaląc widoki, uczynnych ludzi,
dostrzeganą na każdym kroku gos­
podarność i rządność.

Czy chćialbym być urodzony w

Kłaju — trudno nad tym delibero­
wać wobec tego, że człek urodził

się już gdzie indziej, rozumiem na­

tomiast tzw. węża w kieszeni tych
wszystkich dysponentów publiczne­
go grosza, którzy zamiast za po­
ród płacić 1200 zł dają pieniądze
na. niepolomicką Izbę Porodową
wiedząc, że tam każdy poród kosz­
tuje 8.500 zł. A poza tym opieka
lekarska jest w

dość symboliczna,
położna, lekarz tam tylko
czasu do czasu

jakichkolwiek
krwotoku i tak
się położnicę do

Tomskiego.
CO tu robić?

niecodzienna, jednak jakby nie by­
ło — życiowa. Dr MARIAN CZEPi
KO, dyrektor Specjalistycznego Zes­
połu Matki i Dziecka walczy o nie­
polomicką izbę jak Rejtan (choć,
dalibóg, gdzie byl Zespól gdy lik­
widowano specjalnie wybudowaną,
a równie deficytową Izbę Porodową
w Wieliczce?), ale ponieważ otwo­
rzenie Izby Porodowej w Niepoło­
micach w innym pomieszczeniu
kosztuje, gdyż wiąże się z adaptacją
budowlaną, a żadnych specjalnie
lepszych warunków i tak nie będzie
można izbie zapewnić, problem ry­
suje się dość jednoznacznie.

— Zęby chociaż można „dogęścić"
Niepołomice — wzdychają w nowo­
huckiej porodówce, ale dla odmiany
żadna z mieszkanek Nowej Huty nie
chce rodzić w jakichś tam Niepoło­
micach. Co Huta, to Huta — twier­
dzą. I w ten sposób koło się za­
myka. Ponieważ jednak sytuacja

■pod względem i finansowym i me­
dycznym jest jednoznaczna — w

statystykach 50—60 klajan zacznie
nam chyba przybywać rocznie wię­
cej. Tych niepołomickich. Innego
senspwnego rozwiązania nie widać.
Nasuwa się natomiast jeszcze pyta­
nie dodatkowe — czy i w innych
krakowskich ZOZ-ach jest podobnie
niskie wykorzystanie izb porodo­
wych, czy ich sieć nie wymaga ko­
rekty, aby rzecz była w zgodzie ze

zdrowym rozsądkiem i ekonomią.
Ale to już zadanie dla analityków
z Wydziału Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej m. Krakowa.

. Niepołomicach
porody odbiera

od

wpada, bo w razie

komplikacji czy
natychmiast wiezie
Szpitala im. t-i. Ze-

Sprawa jest dość

KONRAD STRZELEWICZ

Nie tylko ja szukam tego człowieka... Są ludzie,
którzy nawet i dzisiaj chcieliby pewnego dnia po­
dejść do niego i zapytać: kim wówczas byłeś i co

masz na swoje usprawiedliwienie? A może nie mu­
sisz się wcale usprawiedliwiać, gdyż do pracy tej
nie przystąpiłeś z własnej woli? Skierowano cię tam
na polecenie organizacji podziemnej czy tez uznałeś,
że tam można się ukrywać najbezpieczniej? Może
poszedłeś, uznając że warto i trzeba służyć niemiec­
kiej władzy, a tam przyjęto cię tym. chętniej, że
twoje nazwisko było niemieckie?

Człowiek, o którym mowa nazywał się wówczas
Ignacy Weber. Nie wiadomo, kiedy i w jakich oko­
licznościach zgłosił się do pracy na rzecz okupanta.
Podobno już przyjechał ze Śląska do Krakowa w ro­
ku 1940. (?) Najpierw możliwie dokładnie spraw­
dzono, kim jest i czy nadaje się do pracy, a dopie­
ro później podpisał ten dokument:

Regierung des Generałgouuernements Staatsse-
kretariat, Personalamt, „Ich uerpflichte mich, in
Gegorsam gegenuber der deutschen Verwaltung...

Tekst zobowiązania, po lewj stronie karty wydru­
kowanego w języku niemieckim, po prawej został
przetłumaczony tymi oto słowami:

„Zobowiązuję się moje obowiązki służbowe w po­
słuszeństwie wobec niemieckiej administracji wier­
nie. i sumiennie wypełniać. Złożoną wobec byłego
państwa polskiego lub jego organów lub wobec któ­
rejkolwiek. politycznej organizacji przysięgą wier­
ności albo przysięga służbową lub odpguńednim zo­
bowiązaniem służbowym nie uważam się związa­
nym”.

Nieco niżej kropeczki i umieszczone w nawiasie
słowo (Ifnterschrift) przypominały, że w tym miejs­
cu złożyć należy swój podpis. Podpisał się w tym
miejscu Ignacy Weber.

Szukałem, jego śladów w rozmaitych dokumentach
niemieckich z lat okupacji. Nazwisko to nie figuru­
je jednak w specjalnej (wówczas ściśle tajnej) książ­

ce telefonicznej administracji i policji na terenie
GG. Nie mą. tego nazwiska w krakowskiej książce
telefonicznej z roku 1943, a podobno Ignacy Weber
pracował na ważnym stanowisku w Krakowie i tu­
taj mieszkał. Jeśli na jakimś kieroibniczym stano­
wisku ■— musiał mieć przecież telefon służbowy
i prywatny.

Jeśli żyje — a podobno mieszka obecnie w Polsce
— czy zechce się odezwać? Jeśli pracował jako v.-

rzędnik. i nie ma na swoim sumieniu żadnych zbrod­
ni — wie dobrze, że obecnie nic mu już nlę grozi.

V

W aktach śledczych jednego ze 'znanych krakows­
kich gestapowców figuruje sporo rozmaitych naz­
wisk. Człowiek len odznaczał się fenomenalną
wprost. pamięcią, co d.o dzisiaj — mimo że minęło
przeszło trzydzieści lat — wspominają wszyscy, któ­
rzy z nim rozmawiali. Zeznawał długo i chętnie,
sporo mówił też o konfidentach, którzy z gestapo
współpracowali. Podły nazwiska, które zdumiały
przesłuchujących, ale fakty podane przez Niemca
łatwo dało się potwierdzić. Jednym, z konfidentów,
szczególnie aktywnych, był właściciel restauracji

ŚLADY
A może ktoś z czytelników zetknął się z urzędni­
kiem Ignacym Weberem i potrafi coś o nim powie­
dzieć? Każda wiadomość będzie istotna dla ludzi,
którzy go szukają i chcą wiedzieć, kim był w rze­
czywistości.

Po moim artykule „Kulisy śledztwa" nadszedł bo­
wiem list, którego autor podając nazwisko Ignace­
go Webera zasugerował, że „może za jego pośred­
nictwem, by się udało ustalić tych zbrodniarzy wo­
jennych, którzy mieli. bezpośredni związek z egze­
kucjami la Przegorzałach...”

Pojechałem do autora. Twierdzi, że Ignacy Weber
żył jeszcze dwa lata temu, pod zmienionym nazwis­
kiem podobno mieszkał na Śląsku i należał tam (?)
do organizacji k.ombgtanę.k.iej,

Ale czy ten ślad, jest dzisiaj prawdziwy?
• •

D
vw podkrakowskiej miejscowości M. Któregoś dnia
wysłano więc do M. dwóch funkcjonariuszy, aby
restauratora przywieźli. Nie było trudno go odna­
leźć, bo gestapowiec z pamięci „strzelił" dokładnym
adresem miejsca pracy (czyli knajpy) oraz zamiesz­
kania. Wieźli więc funkcjonariusze zatrzymanego
restauratora na przesłuchanie, obserwowali, jak
drży, jakby podejrzewał kogo może zobaczyć po la­
tach. Nie miał pojęcia, że Niemiec żyje — i mówi
o wszystkim, co pamięta i chce ujawnić.

I później w pokoju przesłuchań stanęło naprze­
ciwko siebie dwóch mężczyzn. Były konfident stał
z szarą ze strachu twarzą, z wbitymi w podłogę
oczami.

■— Jego wygląd i strach, świadczył 'wyraźnie prze­
ciwko niemu — tak pamiętają tę scenę obecni pod­
czas konfrontacji.

Gestapowiec w aresztanckim ubraniu ‘spojrzał
z politowaniem na dawnego znajomego i współpra­
cownika. Nikt z obecnych nie miał wątpliwości że
ci dwaj ludzie muszą się doskonale znać. Nie było
w M. nikogo o podobnym nazwisku i zarazem właś­
ciciela restauracji. Nie mogli się pomylić ci, którzy
byłego konfidenta przywieźli. Ale zgodnie z pro­
cedurą przesłuchania musiało pojawić się pytanie:

— Czy to ten człowiek, który w latach okupacji
byl konfidentem?

Niemiec raz jeszcze przyjrzał się uważnie czło­
wiekowi, którego przywieziono. Wiedział doskonale,
co czeka jego, ale zdawał sobie sprawę z tego, co

stanie się z byłym konfidentem, winnym śmierci
ludzi, których sprzedał on gestapo. Przesłuchujący
czekali na jedno słowo. Byli pewni, że zaraz prze­
słuchiwany potwierdzi tożsamość restauratora.

— Nie — padła odpowiedź. Gestapowiec wypo­
wiedział to słowo io dobrze, znanym mu języku pols­
kim. I żeby rozwiać jakieś wątpliwości wyjaśnił:

— Tamten człowiek (wyglądał inaczej. Był wyż­
szy, starszy...

Świadkowie tej sceny pamiętają doskonale jak
restaurator odetchnął. Nie spodziewał się przecież
litości ze strony człowieka, który kiedyś płacił mu

za informacje, w języku potocznym zwane po prostu
donosami.

O podobnych sytuacjach mówi się czasem, że są
niczym zfilmu. Nie jestem pewien, czy któryś z naj­
bardziej pomysłowych scenarzystóio i reżyserów
zdecydowałby się podobną pointą zakończyć film,
łączący wojnę ze współczesnością. Nie wiem też, jak
taką pointę oceniliby widzowie, przyzwyczajeni
raczej do schematów.

Nie mają w sobie jednak nic ze schematu ślady,,
prowadzące gdzieś w przeszłość.
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„Plaża” w tym
przypomina już

tablice”, które

Prasa

Okres

▲
▲
▲

▲
▲

Po

pracę

Plaża nad Styksem
Wznowienie „Plaży nad

Styksem" WOJCIECHA ZU--

KRÓWSKIEGO zapewne roz­
pęta nową pogoń czytelni­
ków za tą książką. Pisarz od
dawna już — można powie­
dzieć, że od znakomitej
„Lotnej” — ma skłonności
do bardzo zmysłowego opisu

■sytuacji.
względzie
„Kamienne
wątek erotyczny łączyły w

sposób oczywisty z akcenta­
mi politycznymi.

Kongres pisarzy w Rzymie
— cóż to za kapitalny temat,
jaka galeria postaci. Ile w

nich namiętności i zniechęce­
nia, zachwytów i odwraca­
nia się od świata. Pisarz

podjął temat niełatwy, po­
nieważ prezentacja bohate­
rów utworu w jakimś sensie

przypomina teatr marione­
tek. Pojawiają się na scenie

powieściowej i potem znika­
ją, wracają... Sądzę, że jest
w tym dziele próba obser­
wacji głębszej, która się nie

kończy przecież ani na pla­
ży, ani w łóżku ani na

barwnej ulicy włoskiej.
WOJCIECH ZUKROWSKI

„Plaża nad Styksem”, Czy­
telnik, 1980, cena zł 80.

imponujący. Autor pisze
prasie Krakowa, Warszawy,
Lwowa, Katowic, Poznania,
Wilna, o prasie lewicowej,
m. in. o tajnych wydawnic­
twach KPP. o czasopiśmien­
nictwie literackim. arty­
stycznym (słynne lwowskie

„Sygnały”) o prasie wyzna­
niowej, o czasopismach
mniejszości narodowej Zna­
komita jest strona ilustra­
cyjna. która przynosi repro­
dukcje stron tytułowych
wszystkich ważniejszych
dzienników i czasopism. Wie­
le w tej książce również jest
o drukarniach prasowych,
in. in. i o gmachu przy ul.

Wielopole 1 Dzieło nauko­
we. ale z pewnością intere­
sujące szerokie rzesze czy­
telników.

ANDRZEJ PACZKOWSKI

„Prasa polska w latach

1918—1939”, Państwowe Wy­
dawnictwo Naukowe. War­
szawa 1980, sir. 536. cena zł
160.

DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH
w RZESZOWIE

ogłasza WPISY
absolwentów szkół podstawowych do klas pierwszych

Zasadniczej Szkoły Zawodowej Dla Pracujących

przy PKP Lokomotywowni w Rzeszowie, Tarnowie,
Dębicy, Jaśle oraz RS Sanok,

na rok szkolny 1980/81 - na kierunki:

RZESZOWIE.-

którzy w rwiąiku łmlerelą
naszego Wujka

LEONA SZWENIKA
okazali nam pomoc i współczucie oraz w»zy»t-
kim, którzy towarzyszyli Mu tak licznie w

ostatniej drodze na miejsce wiecznego spoczyn­
ku — składamy tą drogą najserdeczniejsze po­
dziękowanie.

STW ODDZIAŁ TRANSPORTU MLECZARSKIEGO

w KRAKOWIE, ul. BALICKA 100 - tel. 717-77 wewn. 223

oraz

PLACÓWKA w NOWEJ HUCIE, ul. MAKUSZYŃSKIEGO 4

telefon 467-99, 467-22, wewn. 72

RODZINA

Lokale Wczasy

OPOLE — M-3 zamienię;
na podobne w Nowym;
Sączu. Zgłoszenia; Józef:
Kamieński, Nowy Sącz,’
ul. Ogrodowa 101, tel.i
223-53. S-32763.

2-OSOBOWY pokój wy-
najmę wczasowiczom. —

Gdynia, Powstania Ślą­
skiego 5. P-232

Nieruchomości

Sprzedaż

dwudziestolecia
Sygnalizujemy ukazanie

się potężnej książki „Prosa
polska w latach 191S—1939”
ANDRZEJA PACZKOW­
SKIEGO. Jest to niewątpli­
wie rzecz o charakterze pio­
nierskim. ponieważ odstępu­
je od felietonowego toku ro­
zumowania (co na przykład
czyni w tekstach swoich o

prasie międzywojennego
dwudziestolecia Kazimierz

Kożniewski). Jest to trzeci
tom historii prasy polskiej
powstałej w Pracowni His­
torii ■ Czasopiśmiennictwa'
Polskiego XIX i XX w. In­
stytutu Badań Literackich.

Poprzednie części dotyczyły
prasy polskiej, w latach
lliol—1864 (tom I) i prasy pol­
skiej w latach 1864—1918.

Zapewne Paczkowski "' nie

wsżystkich spraw dotknął i
nie z każdą jego oceną mo­
żna się zgodzić. Ale zasięg
faktograficzny dzieła

Witraż
ANDRZEJ KUSNIEWICŻ

wydał nową książkę. Jest to

powieść pt. „Witraż". Ocena,
jaką wystawia ten dokument
literacki okupowanej Francji
i jeszcze przedtem temu pań­
stwu, narodowi i społeczeń­
stwu w okresie hiszpańskiej
wojny domowej — nie jest
pozbawiona głębokiego dąże­
nia do sprawiedliwości. W
„Witrażu” współczesny czy­
telnik polski, nawet ten

młodszy odnajdzie pewne o-

brazy i formuły, które nie

pasują do naszych wyobra­
żeń o latach 1938—1941. Po

prostu byliśmy bliżsi naszą
mentalnością, naszą przeszło­
ścią — czynowi zbrojnemu,
skierowanemu przeciwko o-

kupantowi.
ANDRZEJ KUSNIEWICŻ

..Witraż", Czytelnik, Warsza­
wa 1980, cena zł 45.

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Jak się ubrać w podróż; co jeść?
Dłuższa podróż samochodem wymaga odpowiedniego ubio­

ru dla kierowcy. Powinien on być lekki, przewiewny i naj­
lepiej składać się z „warstw”. Idzie o to. by w czasie nag­
iego ochłodzenia, czy ocieplenia można było bądź ubrać,
bądź zdjąć jedną część wierzchniego odzienia. Dlatego
dobre są dla kierowców' wszelkiego typu wiatrówki czy
kurtki, najlepiej bawełniane lub skórzane. Ubiór należy
zresztą dostosowywać do warunków klimatycznych panują­
cych w poszczególnych krajach. Obuwie powinno być lek­
kie, na płaskiej podeszwie, ale raczej nie tenisówki, które

nie są zbyt przewiewne.
Dla wyruszających w dłuższą podróż samochodem najlep­

szym wzorem odzienia może być ubiór kierowców rajdo­
wych. Składa się on z kombinezonu — jednoczęściowego
lub dwuczęściowego — krótkiej kurtki. Na nogach buty
sportowe, najlepiej z podeszwą zachodzącą na napiętek, by
przy operowaniu pedałami sterowania samochodem but nie

ślizgał się po podłodze.
Czy potrzebne są rękawiczki? Jeżeli — to w samochodach

o starym typie zawieszenia, gdzie każda nierówność na

jezdni przenoszona jest na kierownicę i powoduje obijanie
dłoni np. „syrena”. Kto decyduje się na jazdę w rękawicz­
kach winien zakładać latem specjalne samochodowe,
dziurkowane.

Posiłki spożywane przez kierowcę w czasie podróży win­
ny być lekkie, by nie wywoływały senności. Kto podróżuje
nocą musi przygotować na drogę większą ilość jedzenia i

napojów niż w czasie dziennej jazdy, bo przydrożne gospody
i restauracje są w nocy zwykle zamknięte. Za kierownicą
nie powinno się pić zbyt słodkich napojów, które nie tylko
nie gaszą, lecz pobudzają pragnienie. Najlepsze są soki —

np. grapefruitowy czy pomarańczowy zmieszany z wodą
lub herbata z cytryną. Kto jest przyzwyczajony do picia
kawy powinien zabrać na drogę termos z kawą. Ale kawa
nie może służyć do odpędzania senności! Lepiej przespać się
kilkanaście minut w samochodzie — nawet na siedząco —

niż wypijać duże ilości kawy.
Jeżeli kierowca jest palący winien wystrzegać się palenia

za kierownicą — lepiej co jakiś czas zatrzymywać się na

papierosa. Nawet trzy papierosy wypalone w zamkniętej
przestrzeni kabiny samochodu wywołują lekkie zatrucie
dwutlenkiem węgla, który działa na kierowcę jak alkohol,
m. in. pogarszając refleks.

Widoczny na zdjęciu samochód to „alfa-romeo alfetta G7V
turbodelta”, a w czasie zakończonego niedawno Rajdu Polski
startował na nim Alauro Pregliasco z pilotem Ylttorio łtei-
soli. Z powodu defektu rajdu nie ukończyli, ale pokazali
wspaniałą jazdę- Było to możliwe dzięki walorom samocho­
du. Ma on 4-cylindrowy rzędowy silnik o pojemności 2747
ccm. wyposażony w turbosprężarkę, co pozwala na osiągnie­
cie mocy 280 KM. Skrzynia przekładniowa pięciobiegowa,
zapłon elektroniczny. Samochód waży 990 kg i rozwija szyb­
kość ponad 230 kmigodz. Dobre trzymanie drogi ułatwiają
szerokie opony firmy Pirelli — 245/45x13 z przodu i

. 245/40x13 z tyłu- - g
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OPERATOR ruchówo-przewozowy kolei

MECHANIK urządzeń kolejowych
SLUSARZ-MECHANIK

MECHANIK silników spalinowych
ELEKTROMONTER urządzeń zabezpieczenia
ruchu kolei

MURARZ.

Szkoła zapewnia internat

TARNOWIE:

MECHANIK urządzeń kolejowych,
o specjalnościach:
a) naprawa spalinowych pojazdów trakcyjnych
b) naprawa wagonów
ELEKTROMONTER taboru kolejowego
OPERATOR ruchowo przewozowy kolei'.

MURARZ.

DĘBICY:
A ELEKTROMONTER taboru kolejowego.

JAŚLE:
A OPERATOR ruchowo-przewozowy kolei'.

A MECHANIK urządzeń kolejowych
A ELEKTROMONTER taboru kolejowego.

SANOKU:

A OPERATOR ruchowo -przewozowy kolei.

Nauka trwa trzy lata.

WARUNKIEM PRZYJĘCIA JEST:

/

CIĄGNIK Zetor 50 Super!
z przyczepą 10 t, w do­
brym stanie - sprzedam.
Eugeniusz Gąsiorowski.
Goleniów, ul. Polska
woj. szczecińskie

GERBERY holenderskie —

ukorzenione sadzonki —

sprzedają. Lubzina 46.'
tel. 97

5;

SPRZEDAM lub zamie­
nię kurnik, nową willę —

na dom w miejscowości
wezasowo-górskiej. Paweł
Sulicz, 55-320 Malczyce,
teł. Malczyce 243.

ZATRUDNIĄ natychmiast
A 2 DYSPOZYTORÓW transportu samochodowego
A

A

A

A

A

A

A

SZLIFIERKI do lastrika,!
cl achó węzarkę rolkową. •

400 sztuk podkładów że-'
liwnych - sprzedam. Dę­
bica. ul. Rzeszowska 124.

Różne

MEBLOSCIANKl 1 kom­
plety wypoczynkowe po­
leca sklep meblowy —

Gcczorek. Kraków, ul.
Kronikarza Galla 26.

NAPRAWY i konserwacje
pieców C. O. PG-12 . Alek-
ls.n.c,?r Lewandowski —

Wieża 39,2 - telefon 278-78.

STRING „Crumara” —‘
______ w___ _

sprzedam. Zakooane, tel i Bielsko-Biała? uL Mićkie-
44-61 godz. 10—12 . wieża 39/2 — telefon 278-78.

A ukończone 15, a nie przekroczone 18 lat

A ukończenie 8 klas szkoły podstawowej
A przydatność do zawodu i służby kolejowej

stwierdzona przez lekarza kolejowego.
DO PODANIA NALEŻY DOŁĄCZYĆ:

życiorys własnoręcznie napisany
świadectwo ukończenia klasy ósmej szkoły
podstawowej
zaświadczenie z miejsca pracy rodziców

trzy podpisane zdjęcia
wyciąg z aktu urodzenia.

W OKRESIE NAUKI ZAWODU uczniom w zakładzie

pracy przysługuje:
wynagrodzenie z zakładu pracy
świadczenia branżowe przysługujące pracowni­
kom PKP

bezpłatne umundurowanie, odzież, ochronna,
po roku nauki deputat węglowy lub ekwiwalent

pieniężny, ulgi przejazdowe przysługujące pra­
cownikom PKP, bezpłatna opieka lekarska, mo­
żliwość korzystania na dogodnych warunkach
ze stołówek PKP.

nauki zalicza się do stażu pracy na PKP.

ukończeniu nauki absolwenci mają zapewnioną
tJ10,° , oraz możliwość dalszego kształcenia się

w lechnikum Kolejowym w Rzeszowie lub innych szko­
łach średnich.

Ubiegający się o przyjęcie do Zasadniczych Szkół

Zawodowych dla Pracujących składać mogą podania
najpóźniej do 20 sierpnia 1980 roku.

PODANIA PRZYJMUJĄ: Dyrekcja Zasadniczej Szkoły

Zawodowej przy Lokomotywowni w Rzeszowie, Tarnowie,
Dębicy i Jaśle <)> naczelnicy stacji w Rzeszowie, Tar­
nowie, Jaśle i Sanoku oraz DRKP Rzeszów — Dział ds.

Pracowniczych, ul. P. Findera 26.

K-5188

ABSOLWENCI SZKOL PODSTAWOWYCH
ZAKŁADY TWORZYW i FARB w PUSTKOWIE

i ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH

ogłaszają WPISY
dla absolwentów szkół podstawowych — mężczyzn

na rok szkolny 1980/81

na naswpujace kierunki szMenia:
1) czteroletnie LICEUM ZAWODOWE

■uiniiiuiiiiiiatiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiniimaimiir
A zawód: OPERATOR PROCESÓW W PRZE­

MYŚLE CHEMICZNYM; obsolwenci otrzy­
mują tytuł wykwalifikowanego pracownika

i po złożeniu egzaminu dojrzałości prawo

wstępu na wyższe uczelnie

2) trzyletnia ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA

iarjin<uiiiiHtniiituti>iiiaiiiEiii»iunni<aHniiuinniiiHiiiiiinn
A zawód: STEROWNICZY PROCESÓW CHE­

MICZNYCH — po ukończeniu szkoły ab­
solwenci mają prawo wstępu do techni­
kum na podbudowie zasadniczej szkoły

zawodowej.
Dla wszystkich uczniów szkoła zapewnia miejsca w dobrze wy­
posażonym internacie, a uczniowie otrzymują stypendia wg no­
wych zasad. — Miejscowe zakłady zapewniają przyjęcie do do­
brze wynagradzanej pracy. — Absolwenci podejmujący pracę
korzystają ze wszystkich świadczeń socjalnych. — Ponadto po
krótkim okresie wyczekiwania mogą otrzymać mieszkanie o wy­
sokim standardzie. Przy zakładzie czynne są hotele robotni­
cze, Zakładowy Dom Kultury- i obiekty rekreacyjno-sportowe.

Szczegółowych informacji o warunkach przyjęcia
udziela SEKRETARIAT SZKOŁY — telefon Dębica
40-61, wewn. 229.

F

PRZETARGI
iWWMSlłl 1’OŁ‘liy W muwjllll MWI,
Ul. Dunajewskiego 10 — ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
•zleci wykonanie odnowienia elewacji budynku
Urzędu Pocztowego w Rabce, ul. Orkana 22.

Wartość robót wynosi 150.000 złotych.
Termin wykonania — cło 30 września 1980 r.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielnie pracy oraz

jednostki. gospodarki nieuspołecznionej.
Oferty, w zamkniętych kopertach, z napi­

sem „przetarg”, należy składać pod adresem:
WoiewódSki ITrzęd Poczty. Nowy Sącz. ul. Du­
najewskiego 10. pokój nr 5, do dnia 12 sierpnia

1980 rokuj
, Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 13

sierpnia 1980 roku, o godzinie 11.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy
KONWOJENTÓW
BLACI ”Y

SPAWAcz. t

PORTIERÓW
ROBOTNIKA placowego
uczniów do praktycznei nauki zawodu
MECHANIKA SAMOCHODOWEGO-KIEROWCY

Dla konwojentów zorganizowany zostanie na terenie

zakładu KURS PRAWA JAZDY.

Godziny pracy dla kierowców I konwojentów do

uzgodnienia - (praca w dzień lub w nocy).
Do pracy w nocy zapewnia się dowóz

środkiem transportowym.
Dla zamiejscowych hotel pracowniczy.

Zapewnia się również ulgowe karty
K> posiłki regeneracyjne 0 odzież

roboczą O wczasy 0 kolonie O obozy dla dzieci
i młodzieży. - Warunki płacy wg nowych zasad

obowiązujących w transporcie, w systemie akor­
dowym i czasowo premiowym.

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELAJĄ
Działy Służb Pracowniczych:

A w Krakowie, ul. Balicka 100 — telefon 717-77

wewn. 223

A w Nowej Hucie, ul. Makuszyńskiego nr 4 -

telefon 467-22 wewn. 72.

Dojazd do pracy: w Krakowie tramwajami linii nr 8 I 12
do os. Widok, a następnie autobusem nr 126 0- w No­
wej Hucie tramwajem linii nr 5 lub autobusami 138 i 122

zakładowym

stołówkowe,
ochronną i

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH NR 1

w KRAKOWIE, ul. ZŁOTEJ KIELNI 1

Wojewódzka Kolumna Transportu Sanitarnego
w Nowym Sączu, ul. Śniadeckich 15 — SPRZE­
DA W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO niżej wymienione pojazdy samo­
chodowe:

1) samochód sanitarny marki Fiat 125 p, nr

rejestracyjny KE 22 22, nr podwozia
476942, nr silnika 223990 — cena wywo­
ławcza 52.500 złotych

2) samochód sanitarny marki Fiat 125 p, nr

rejestracyjny NSA 115E, nr podwozia
476237, nr silnika 297954 —- cena wywo­
ławcza 63.000 zł
samochód sanitarny marki Fiat 125 p, nr

rejestracyjny NSA 687 E, nr podwozia
513308, nr silnika 297380 — cena wywo­
ławcza 52.500 zł
samochód sanitarny marki Nysa 521-1/1,
nr rejestracyjny NSA 094 E, nr podwozia
154752, nr silnika 144281 — cena wywo­
ławcza 44:400 zł
samochód sanitarny marki Nysa 521-1/2,
nr rejestracyjny KG 39 42, nr podwozia
140354, nr silnika 252036 — cena wywo­
ławcza 37.000 zł.

_ Przetarg odbędzie się w dniu 20 sierpnia
1980 roku, o godzinie 7, w Wojewódzkiej Ko­
lumnie • Transportu Sanitarnego w Nowym
Sączu, ul. Śniadeckich 15.

Pojazdy można oglądać w dniach' 18 1 19
sierpnia 1980 roku, w godzinach 8—13. z tvm,
że pojazdy ad 1 — w RKTS Krynica, ul. Kra­
szewskiego, pojazdy ad 2, 3. 4 — w RKTS
Limanowa, ul. Lenina 1, pojazd ad 5 — w

RKTS Rabka, ul. Polna 5.
W przypadku niedojścia do skutku I prze­

targu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu.

Przystępujący do przetargu zobowiązani sa

wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławcze! w nrzeddzień przetargu, w go­
dzinach 8—13, wyłączcie w kasie WKTS —

w Nowym Sączu, ul. Śniadeckich 15.
Zastrzega sie prawo unieważnienia przetar­

gu, bez obowiązku podania przyczyny.
K-5453

ogłasza WPISY
na semestr jesienno-zimowy 1980 roku

J)

5)

DO:
A Technikum Budowlanego Zaocznego
A Technikum Budowlanego dla Pracujących
A Policealnego Studium Budowlanego Zaocznego

na wydziały:
O BUDOWNICTWO OGÓLNE
O WYPOSAŻENIE SANITARNE BUDYNKÓW.

Kierunek szkolenia musi odpowiadać specjalności
pracy zawodowej.

PODANIA PRZYJMUJE i INFORMACJI UDZIELA sekre­
tariat szkoły codziennie DO DNIA 20 SIERPNIA 1980 r.,
w godzinach 15-19, telefon nr 737-65 .

STOP OSMiOKLASISTO!
CHCESZZOSTAĆ
tiiiiiuiuHuiiiiiiniiiiiKiiHiinmnnum

MASZYNISTĄ lokomotywy?
immnimimmnnmnnmmwmwinn

Urząd Celny w Nntrrnt Tarsu, nlac Pnkoiii 34,
ogłasza, że W DRODZE T PURTJCZNEGO
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód marki „Nysa” typ 521.-1/2 —

62-47 KG. rok produkcji 1974. nr fabrycz­
ny 137146. nr silnika 289790. stonień zu­
życia 7.6 nroc. — Cena wywoławcza wy­
nosi 73.750 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 21 siernnia
1980 rok. o godzinie 11, na przejściu granicz­
nym w Łysej Polanie.

Pojazd można oglądać w dniach od 18 do
20 siernnia w Łysej Polanie, w godzinach od
9do14.

Przystępuiący do przetargu zobowiązani są
do wpłacenia wadium w wysokości 10 proc.
ce.nv wywoławczej, w kasd= Ujedli
w Nowym Targu, plac Pokoju 34, najpóźniej
w nrzeddzień przetargu.'

Zastrzega sie Drawo unieważnienia nrzetar-

gu, bez obowiązku podania przyczyny.

do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
w SAMOCHODOWŃI PKP w KRAKOWIE, ul.

SIEMASZKI nr 1 telefon 270-22 wewn. 34-78

kształcącej w specjalnościach:
A

A

A

A

A

ELEKTROMONTER
ELEKTROMONTER taboru kolejowego
ELEKTROMONTER trakcji elektrycznej
MECHANIK silników spalinowych
MECHANIK-KIEROWCA pojazdów samochodo­
wych
MECHANIK urządzeń kolejowych
OPERATOR ruchowO-przewozowy.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
TURYSTYCZNE „WAWEL-TOUPJST”

ZATRUDNI:
w niepełnym i pełnym wymiarze czasu

pracy, w nowo otwartych obiektach,
<0> w hotelu „Pod Różą” -

ul. Floriańsko

O i w restauracji hotelu „Pod
Kopcem", al. Y/aszyngtona:
kierownika produkcji (kuchni)
zastępcę kierownika produkcji
rozliczeniową
bufetową
kucharzy
pomoce kuchenne

pokojowe
robotników gospodarczych
hydraulika
ogrodnika
stolarza

kierowcę transportu gospodar­
czego
mechaniką samochodowego.

Zgłoszenia przyjmuje - Dział Spraw
Osobbwych, Kraków, ul. Poselska 22,
pokój nr 114.
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WPISY DO KLAS I na rok 1980/81 przyjmują:
0 Sekretariat szkoły - w godzinach 7-19
<Q> Referat Ogólny Lokomotywowni PKP w Trzebini,

w godzinach 8-14
0 Referat Oąólny Lokomotywowni PKP w Krako-

wie-Prokocimiu — w godz. 8—14.

WARUNKI PRZYJĘCIA;
A ukończenie szkoły podstawowej
A nie przekroczony 18 rok życia
A odpowiedni stan zdrowia, stwierdzony przez

lekarza szkolnego.
W OKRESIE NAUKI UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ:

A wynagrodzenie miesięczne:
— w pierwszym roku nauki - 375 złotych
— w drugim roku nauki - 600 zł
— w trzecim roku nauki — 975 zł

A świadczenia branżowe i socjalne, m. innymi:
— bezpłatne umundurowanie o wartości 1.066 z)
— odzież ochronną
— deputat węglowy
— 12 bezpłatnych biletów na dowolne trasy ko­

lejowe oraz bezpłatny bilet na dojad do

szkoły
— nagrody z funduszu zakładowego
— bezpłatną opiekę lekarską i lekarstwa
— bezpłatny internat dla chłopców (v Trzebini)

i wyżywienie za częściową odpłatnością..
Mogą też brać udział w wycieczkach, rajdach i zlotach

turystycznych, oraz obozach rekreacyjnych, w kraju i za

granicą.
Szkoła orąanizuje ponadto corocznie bezpłatny KUR5

SAMOCHODOWY PRAWA JAZDY.

ZOSTAŃ UCZNIEM NASZEJ SZKOŁY!

Zdobędziesz atrakcyjny zawód!

DYREKCJA REJONOWA
KOLEI PAŃSTWOWYCH w KRAKOWIE,

ul. MOGILSKA 1

5K
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Srebrny finisz
lekkoatletów

Porażka P. Skrzeczą w finale

Wspaniałym akordem zakończyły się olimpijskie zmagania
lekkoatletów. W ostatniej konkurencji 21-letni Gerd Wessig
(NRD) ustanowił fantastyczny rekord świata w skoku wzwyż
wynikiem 236 cm. Tak jak przed 4 laty w Montrealu boha­
terem tej konkurencji był nasz wówczas 19-lętni Jacek
Wszoła, tak teraz w Moskwie objawiło się nowe cudowne

„dziecko” w skoku wzwyż.

Przed konkursem bardzo liczyliśmy na medal (oczywiście
złoty) Jacka Wszoly. Ale już po eliminacjach byli tacy fa­
chowcy m. in. red Dobrowolny z katowickiego „Sportu”,
którzy wietrzyli sensacje ze strony Wessiga. Jeszcze przed
rokiem jego najlepszy wynik wynosił 221 cm, w tym sezonie
miał 3-krntnie po 227 cm. a tuż przed igrzyskami skoczył
230 cm. Niemal w ostatniej chwili włączono go do ekipy
NRD. W eliminacjach zadziwił fachowców, skakał lekko i

dynamicznie, wklać było, iż ten wysoki, bo liczący 196 cm

wzrostu zawodnik ma wielkie możliwości.

W konkursie nasz Wszoła jak to zwykle bywa miał kłopo­
ty na niższych wysokościach. 221 i 224 zaliczył dopiero w II

próbie. Prawdziwa walka rozpoczęła sie jednak od wyso­
kości 229 cm. Pokonało ją czterech zawodników, aż 3 z NRD
i Polak. Na 231 cni odpada Lauterbach, Wessig przechodzi
ją za nierwszym razem. Reimuth Mruga rewelacja kon­
kursu, 1!) lat) i Wszoła w drugiej próbie. Nasi kibice powie­
wają flagami, dopingują Polaka „Jacek — trzymaj się!”

Niestety 233 cm bvło w tym dniu za wysokie dla mistrza
z Montrealu. Widać było, iż po trzeciej nieudanej próbie jest
wściekły. Odpada też Reimuth, dalej walczy tylko Wessig.
Prosi o podniesienie poprzeczki na 236 em. a więc o 1 cm

•ryżej od rekordu świata Wszoły, Druga próba jest udana.

Wessig zdobywa nie tvlko złoty medal, ale także odbiera
rekord świata Wszole. Taki jest snorł. Przed dwoma dniami

my szaleliśmy ze szczęścia, kiedy Kozakieyricz pokonał T-Iou-
viona i za jednym zamachem pozbawił go rekordu świata..,

W piątek driiyt srebrny medal wywalczyła nasza sztafeta
snrimerów 4 x lną metrów w składzie: Zwoliński, Liczner-
ski, Drwęcki i Woronih. gdyby zmiany były nieco lepsze,
gdyby Woronin by! w Moskwie w swojej najwyższej for­
mie —- mogło bvć nawet „złoto”, ale nie narzekajmy,. poko­
naliśmy przecież bardzo groźną sztafetę NRD. Przegraliśmy
zę świetnie zmieniającymi się sprinterami ZSRR.

Dzielnie walczyła nasza sztafeta kobieca 4 >? 400 metrów,
choć biegła bez kontuzjowanej Szewińskiej. Do brązowego
medalu zabrakło nam tylko 0.4 śek. Trochę ni<*>czekiv.'an!e

wygrała sztafeta .ZSRR. rekordzis'ka świata M. Koch (N;RD)
nie doeonpa na ostatniej zmianie Naparowej. W sztafecie ko-
ktet 4 y 100 m triumfował zespół NRD (nowy rekord świata',
Polki (biegły aż 3 plotkarki) daleko w tyle, na 6 miejscu.

Znowu fantastycznie pobiegł Etiopczyk Yifter, wygrał bez­
apelacyjnie 3 km i tym samvm zdobył miano najlepszego
długodystansowca Igrzysk, z Europejczyków znowu najlep­
szy był Fin — Maaninak.

Dwóch lekkoatletów — Kazankina (ZSRR) i Cierpińskf
(NRD) powtórzyło swój sukces z Montrealu. Kazankina W

wielkim stylu wygrała 1500 metrów, wielkiego wyczynu do­
konał Cierpiński, wygrywając drugi raz pod rząd maraton.

Tvm samym wyrównał on wyczyn Słynnego Bikila Abebe

(Etiopia), który również 2-krotnie w 1960 i 1964 triumfował
w maratonie. Zwycięstwo nic przyszło jednak Ciernińskie-
mu łatwo, dość długo do 35 km prowadził Gomez (Meksyk),
na ostatnich kilkunastu kilometrach Cierpiński wzmocnił

tempo i wygrał przed — niespodzianką — Holendrem Nij-
boergtem.

Na 1500 metrów Coe wziął rewanż na swoim rodaku
Oretcie, w dvskit zgodnie z oczekiwaniami wygrał rekordzi­
sta świata Jahl (NRD).

Mimo nieobecności sportowców kilku państw zawody lek­
koatletyczne na Łużnikach stały na wysokim poziomie. Pa-
dło 6 rekordów świata. Polacy wywalczyli 7 medali: 2 złote

(Kozakiewicz. Malinowski), 4 srebrne (Ślusarski, Kielan,
Wszoła. sztafeta męska sprinterów), 1 brązowy (Langier).
Dodajmy do tego bardzo dobre miejsce Włodarczyk (4 lo­
kata, plus rekord Polski), 5 — Jakttłki, 6 — Dupcckiego,
Klimczyka, Januchty, sztafety kobiecej 4 X 400 m. W sumie
— dobry Występ choć nie wszyscy utrafili na czas z formą.
Ale to już problem dla szkoleniowców. (A, S.)

Sprawozdanie z bokserskich
finałów zacznę oczywiście od
walki w wadze półciężkiej, w

której Paweł Skrzecz zmierzył
się z Jugosłowianinem S. Ka-
carem. Przed walką nasi trene­
rzy ustalili, że Polak ma wal­
czyć na dystans i wyprzedzać
Jugosłowianina lewymi prosty­
mi. Przez ponad 2 rundy
Skrzecz realizował te założenia,
walczył mądrze i prowadził nie­
znacznie na punkty, W III run­
dzie Polak zaczął jednak tracić

siły, atakował chaotycznie i Ju­
gosłowianin kilkakrotnie mocno

trafił. Walka była jednak nadal

wyrównana i oto nadeszło fa­
talne ostatnie 30 sekund. 2-krot-
nie po ciosach Kacara sędzia li­
czył Skrzeczą To

ło. Polak przegrał
jednogłośnie 1:4.

Po walce trener

wiedział: „PaWeł
mię szanse na

zadecydowa-
walkę nie*

Szczepan po­
miął olbrzy-

zwycięstwo. W

III rundzie poniosły go nerwy,
zamiast Walczyć na dystans
wdał się w bijatykę. A Kaear

znany jest z silnych ciosów.

Szkoda, Że hle udało się nam

wywalczyć choć jednegó złotego
medalu, ale moim zdaniem bok­
serzy nie sprawili chyba zawo­
du. Pięć medali ma swoją wy­
mowę”.

Pojedynki finałowe stały pod
znakiem zdecydowanej domina­
cji bokserów Kuby. Wprowadzi­
li do finałów aż 8 zawodników,
z których 6 stanęło na najwyż­
szym podium. Kubańczycy za­
prezentowali boks niezwykle
dynamiczny, oparty na olbrzy­
miej sile i kondycji.

Naw'et taki fajtet jak Saw*
czenko musiał się ugiąć pod na­
wałnicą ciosów młodego Gome-
za i był aż 8-krOtme liczony.
Trenerz.y radzieccy byli po fina­
łach niezadowoleni, z 7 bokse­
rów wygrał walkę finałową

tylko walczący bardzo ładnie

stylowo —. Sabirow, Inna rzecz,
iż w dwóch przypadkach za­
wodnicy radzieccy mogą mówić
o pechu, bowiem Demia.nenko i
Miroschnlcżenko przegrali swoje
walki na skutek kontuzji. Bar­
dzo dzielnie walczył Zajew w

wadze ciężkiej, który stoczył-
wyrównaną walkę ze słynnym
Stevensonem. Wygrał nieznacz­
nie (zdaniem niektórych facho­
wców bardzo problematycznie)
Kubańczyk. Tym samym Ste-
rensOn wyrównał rekord słyn­
nego ongiś boksera węgierskie­
go L. Pappa — zdobył 3 razy
pod rząd Złoty medal! Zapyta­
ny ■— .czy Zamierza dalej kon­
tynuować karierę bokserską od­
powiedział, że chyba wytrwa je­
szcze do czwartej olimpiady i

postara się o czwarty złoty me­
dal. Byłby to absolutny wyczyn
w dziejach amatorskiego sportu

A. 8.

TEATRY

BARBAKAN: Spektakl piosenek
pt. „Mury” — 21 .

Pozostałe teatry nieczynne.

KINA*

Spory zawód w drugiej fazie

olimpijskiego turnieju sprawił
nam zespół naszych siatkarzy.
I-Tzed igrzyskami wydawało się,
że obrońcy olimpijskiego „zło­
ta” z Montrealu '

— vzyWąlcżą
awans do finału, a więc w'naj­
gorszym
srebrny
fachowcy
lepszego
święcie drużyny ZSRR.

Polacy zgodnie z oczekiwa­
niami wygrali swoją grupę, ale
w półfinale przegrali nieocze­
kiwanie gładko z Bułgarią 0:3.

Mieliśmy jeszcze szanse na brą­
zowy medal, ale trzeba było po­
konać Rumunów, z którymi
nasz zespół uporał się dość
łatwo w eliminacjach. Tym ra­
zem lepsi byli rywale, którzy
pokonali Polaków 3:1 (15:10, 9:15,
1.5:13, 15:9).

Nasz zespół znowu popełniał

wypadku zdobędz.iemy
medal. Zloty medal
rezerwowali dla naj-
obecnie zespołu na

błędów. Całe zło za-mnóstwo
czynało się od źle przyjmowanej
zagrywki, polski blok — poza II
setem — prawie w ogóle nie
istniał, nasi zawodnicy atako­
wali anemicznie i słabo. Tylko
w drugiej partii grali tak jak
od nich oczekiwano. O Wszyst­
kim zadecydował III set. Polacy
mogli go wygrać, ale w koń­
cówce pó naszych błędach lepsi
byli Rumuni. Polacy załamani
takim obrotem sprawy przegra­
li ostatnią partię, cały mecz i

brązowy medal. Zajęli 4 miej­
sce.

Zespół, który początkowo grał
nieźle, w drugiej fazie turnieju
był dziwnie ociężały, zawodni­
kom brakowało dynamiki, szyb­
kości. Nasz najlepszy siatkarz

minionych lat — Wojtowicz
przyjechał do Moskwy z nie wy­
leczoną kontuzją i wchodził tyl­
ko sporadycznie na boisko. Zro-

zumiałe, iż był daieko od swej
normalnej formy. Zabiakło w

zespole zawodnika, który potra­
fiłby wziąć ha siebie ciężar gry,
podnieść na diichu kolegów w

momentach Zwątpienia, Nie ro­
biłbym jednak z tej porażki tra­
gedii. Mamy młody, dość obie--

cujący zespół. W Moskwie prze­
graliśmy. ale za rok,
możemy być górą.

Finałowy pojedynek
see stał na dobrym
Bułgarzy potwierdzili, iż do fi­
nału awansowali nie przypadko­
wo, przez długie minuty Wal­
czyli z zespołem ZSRR jak rów­
ny z równym. Ostatecznie po
ponad 2-gódzinnej walce wygrał
bardziej doświadczony zespół
radziecki 3:1 (15:7, 15:1.3, 14:16,
16:11). Ostateczna kolejność:'
ZSRR, Bułgaria, Rumunia, Pol­
ska, Brazylia; Jugosławia, Ku­
ba, CSRS," Włochy i Libia.

dwa, my

o I mloj-j
poziomie.

Piłkarze CSRS mistrzami
Olimpijski turniej w piłce nożnej miał przed

rozpoczęciem czterech faworytów: drużynę go­
spodarzy — ZSRR, obrońcę złotego medalu z

Montrealu — zespół NRD oraz reprezentacje
Czechosłowacji i Jugosławii. I rzeczywiście te

cztery drużyny znalazły się w pierwszej czwór­
ce, końcowy rozdział medali jest jednak do

pewnego stopnia niespodzianką. Najwięcej szans

dawano zespołowi gospodarzy, który jednak W

półfinale potknął się na zespole NRD i po sła­
bym meczu przegrał 0:1.

W finale drużyna NRD spotkała się z Cze-
ehosłowakami (wygrali w drugim półfinale pe­
wnie z Jugosławią 2:0). Pojedynek był bardzo

zacięty i wyrównany, w końcówce szczęście
uśmiechnęło się do Czechoslowaków, którzy w

77 minucie uzyskali zwycięskiego gola ha Wagę
złotego .medalu, ze strzału Srobody.

Napór drużyny NRD W ostatnich mirtutach
nie . przyniósł już zmiany wyniku. W,-meczu s

brązowy medal drużyna ZSRR pokonała Jugo­
sławię 2:0 (0:0), zapewniając sobie wygraną w

drugiej połowie po strzałach w 07 min. Ogane-
sjana i w 82 min. AndrejeWa.

Tuż po finałowym meczu spotkałem świetne­
go ongiś bramkarza radzieckiego Lwa Ja-

szyna. który tak skomentował turniej: „Tro­
chę zal, że nasza drużyna nie potrafiła zdo­
być złotego medalu, po raz ostatni mieliśmy
1 miejsce w turnieju olimpijskim w 1956 roku
w Melbourne (tam właśnie Jaszyn bronił ra­
dzieckiej bramki), w ostatnich turniejach mamy
szczęście do „brązu”. Tak było w Monachium,
potem w Montrealu I teraz w Moskwie.

. Nasza drużyna zagrała źle przeciwko NRD.

wszyscy tu oczekiwali naszego zwycięstwa i

chłopcy chyba nie wytrzymali psychicznie du­
żego obciążenia. A potrafią przecież grać do­
brze, hie tak dawno w dobrym stylu wygrali
ną wyjaździe z pierwszą, reprezentacją Brazylii
2:1. Drużyna potrafiła się jednak zmobilizować
do kolejnego meczu z Jugosławią i wygrała
spotkanie oj brązowy medal. W moczii o i złoty
medal długo ważyły sie lOsy spotkania, .wygrać
mogły oba zespoły, efektowna akcja Czechosło-
waków. trochę niefortunna interwencja bramka­
rza NRD i tek padlo; rozstrzygnięcie. Gratuluję
obu finalistom dobrej, ciekawej gry”. A.8.

KIJOW (Krasińskiego S4): Obcy
— 3 pasażer „Nostromo” (ańg 16
lat) ***/oooo — 15.45, Hair (USA 15
lat) — 18, 20.30. KULTURA (Rynek
Gl. 27): Czarny korsarz (Wł. 15 lat)
*/ooo

_ 8, 10, 12, 14, 16, 18. 20, MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55): To

ja zabiłem (poi. 15 lat) — 17.30,
19.30, Klincz (poi. 13 lat) **/“» —

15.30 . MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): King Kong (USA 12 lat) */=»»
— 15. 17 .30 , 20. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Ojciec królowej (poi.
b.o .) »/Q!> — 16, 18. 20. PASAZt
Przygody Bolka i Lolka — 10, 11,
14. 15, Dzięki Bogu, już piątek
(USA 15 lat) — 12, 16, 18, 20.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne): Obcy — 8 pasażer ,,Nostro-
mó” (ang. 15 lat) «»«/oe»o — 15.45,
18, 20.15. ŚWIT MAŁA SALA:
Omen (ang. 13 lat) — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7)i Uciecz­
ka na Atenę (ang. 15 lat) «/oo«o —

15.49, 18. 20.15. ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA: Porwany przez Indian
(NRD 12 lat) »/oo — 15, 17.15, 19.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Dziedzictwo (ang. 18 lat) —

15.45, Pierwsza miłość (Wł.-fr. 18
lat) **/°° — 18. 20.13. UGOReK (oś.
Ugorek): Mężczyzna w lodenie
(rum. 12 lat) «/<”> — 13. Lot nad
kukułczym gniazdem (USA 18 lat)

__ 18,401 19 J3,
Da (Waryńskiego 5):

ki-2 (USA, 15 lat) */=<>»

WAS-

Szczę-
15.43,

18, 20.15, WARSZAWA (Stradoni
15): Rewolwer (wł. H lat) — 13.45,
18, 20, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Ucieczka na Atenę (ang 15 lat)
*/0000 — 15.30, 18, 20.13 (seans
zamkn.). WRZOS (Zamojskiego
55): Książę i żebrak (.panam. 12
lat) »*/»■»— 15.45, 18, 20.15. ZWIĄ­
ZKOWIEC (.Grzegórzecka 71):
Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
»*»*/ooe»-.— 15.45, 18, I Zbaw naS od
Złego (węg. 18 Jat) _

20.15.

WIELICZKA - Górnik: Ojciec
Sergiusz (radź. 15 lat) **/«. SKA­
WINA — Hutnik: Gorączka sobot­
niej nocy (USA 16 lat) **/woo.

Pozostałe kina nieczynne.

WVSTMWV

(Stolarska 8—10): Wystawa Włady­
sława Winieckiego — laureata
Grand Prlx 7 MBG (14—20). PA­
ŁAC POD
Gł. 27):
„Ocalić
(niecz.).
nek 4): .

. projektów scenografii Z Kobilań-
skiej do dramatów frgneuskicb (to
-2 1) GALERIA: (11—W) KLUB
MPiK (pl Centralny) CZYTELNIA
(10—20). GALERIA: Wernisaż wy­
stawy malarstwa Tadeusza Iskier­
ki „Pejzaż
le (10—20).
tejki w

kowskiego
LONII (Rynek Gł. 14): Grafika i

rysunek Zygmunta Grocholskiego-
Zygro z Argentyny (10—14).

BARANAMI (Rynek
Wystawa fotograficzna

— to nasz obowiązek”
KLUB MPiK (Mały Ry-

CZYTELNIA: Wystawa

bułgarski” — akware-
r) WOREK JANA MA-

Krzesławicach (Krucz-
15): (niecz.), DOM Po­

Badiokurier. 13.<X1, Tu Jedynka.
18.20 Komunikaty. 18.25 Nie tylko
dla kierowców. 13.33 Konc. życzeń.
19.15 Z telewizyjnej pięciolinii.
19.40 Z festiwalowych estrad. 20.80
Inf. dla kierowców. 20.05 Siadem
naszych interw. 20.10 Popul. nagr.
■wybitnych wokal. 20.35 Goście na­
szych estra-d. 21 .05 Kron. sport.
21.15 Przeboje trzech pokoleń. 22.00
Z kraju i ze świata. 22.20

Tu Radio Kierowców. 22.23 Mag.
Kult. Pr. I . 23.00 Wita Was Polska-,

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 KUP
oraz na UKF, 67.67 MB*

DZIENNIKI: 4.3(1, 5.30, 6.30.
/7.30, 8.30. 11.30. 13.30. 21.30,
23.30 .

CH1RUHGICZNY: Kopernika 21„
CHIRURGII DZIEC.: Prokoclm,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skal­
pie 65, UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35, OKULISTYCZNY: WiŚSo-
wice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 206-11 (czynny całą do­
bę:.

dyżurne poradnie miedky-
ReJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (.18—411), ■zglostzenia
Wizyt domowych (10—20). porady
stomatologiczne w przypadkach
nagłych — Pogotowie Rastunko-
we,zul. Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-30, 133-95.

NOWEJ HUTY (os. Jagielloński*
bl. 1) — tel, 836-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGORŻA (gen. Kutrzeby 4)-
teL 618-35, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA, 1 REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja S) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL-
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowa w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały Szpitali wg rejoni­
zacji).

U
POGOTOWIE *

XXTT-lełnie Igrzyska Olimpijs­
kie dobiegły końca. Wyniki u-

zyskane na olimpijskich are-,

r.ach potwierdziły, iż były to

Igrzyska na bardzo wysokim po­
ziomie. padały rekordy świata,
niemal w każdej konkurencji bi­
to rekordy olimpijskie. W

większości konkurencji nie od­
czuwało się absencji drużyn
USA. RFN czy Japonii. Tu w

Moskwie potwierdziło się, iż

wszystkie bez wyjątku kraje w

sposób bardzo solidny, powie­
działbym wyjątkowy przygoto­
wały się do moskiewskiej ba­
talii.

Na Olimpiadzie— jak było do

przewidzenia — dominowały
zdecydowanie dwie ekipy: ra­
dziecka i NRD-owska. Gospo­
darze zdobyli rekordową liczbę
medali, ale ich dominacja w

niektórych konkurencjach nie

była ta wyraźna jak przypusz­
czano. ba w kilku konkuren­
cjach zanotowali nieoczekiwane

porażki. Któż mógł przypusz­
czać. że koszykarze radzieccy nie

znajdą się w wielkim finale

wyeliminowani przez Włochów.
Kibice moskiewscy nie mogą
przebaczyć swoim piłkarzom, iż

stanęli na najwyższym po-
brązowy nikogo
(„oddalibyśmy za

si, Szwedzi, Francuzi, Australij­
czycy, coraz głośniej jest o

sportowcach Afryki — osobny
rozdział to fenomenalny-Ylfter
z Etiopii.

Ale zwyciężali nie tylko re­
prezentanci sportowych potęg.
Rozszerzył sie krąg państw, któ­
re mają dorobek medalowy. Oto
dwa przykłady — Zimbabwe —

państwo, które dopiero niedaw­
no uzyskało niepodległość —

dzięki swoim dziewczętom, ho-
keistkom na trawie — wpisało
sie. na listę krajów — medalis­
tów olimpijskich. Grecja przez
ostatnich 20 lat nie miała olim­
pijskiego krażka. w Moskwie

dzięki zapaśnikowi Migiakisowi

Wydaje mi sie jednak, że

w naszej bardzo licznej repre­
zentacji nie było zbvt wiele

pierwszej wielkości gwiazd, jak
ongiś' BaśzanoWSki, Kulej ćzy do
riicdawna jeszcze SzeWińśka Oni

z reguły nie zawodzili, oni się­
gali po ha i wyższe laury. Dzisiaj
mamy nadal mocną reprezenta­
cję, nie po za malyftii wyjątka­
mi pozbawioną takich super
asów.

Atutem naszej reprezentacji,
a to powinno procentować Za
4 lata W Los Angeles — jest jej'
młody wiek i bardzo duża licz­
ba debiutantów. Średni Wiek

polskiej drużyny narodowej wy­
nosi 24 lata (w Montrealu — 28 >

się na olimpiadzie szermierze
(3 medale, jest to jeden z naj­
lepszych występów naszej repre­
zentacji w historii igrzysk).
Olimpiada potwierdziła postęp
pływaków (pierwszy w historii

naszego pływaetwa medal Ag­
nieszki Czopek). Słabiutko — po­
niżej oczekiwań — wypadli na­
tomiast strzelcy, gimnastycy, ko­
larze torowi, nie udał się mos­
kiewski występ naszym pięcie-
boistom (negatywny Wpływ ode­
grały tu wręcz złe stosunki mię­
dzy zawodnikami a trenerem).

W pierwszych, na gorąco wy­
ciąganych wnioskach można po­
kusić się o jedno stwierdzenie —

Poslimpiisfe refleksie
znowu przypomniała się sporto­
wemu światu.

nie
dium, medal
nie zadowala

złoty medal piłkarzy kilka in­
nych złotych krążków” — po­
wiedział mi jeden z dziennikarzy
radzieckich). Ale te potknięcia
z nawiązką wyrównali inni,
choćby lekkoatleci w konkuren­
cjach gdzie faworytami byli in­
ni (np. oszczep i dysk mężczyzn,
sztafeta kobiet 4X400 metrów).

Dalszy krok naprzód w sto­
sunku do Montrealu zanotowa­
ła reprezentacja NRD. olbrzy­
mie postępy uczynili Bułgarzy,
Węgrzy (chyba definitywnie
przełamali kryzys), w

szym stopniu Rumuni,
wartościowych wyników
kali na tej olimpiadzie Brytyj­
czycy (świetni lekkoatleci!), Wło-

mniej-
Wiele

ttzys-

Jak na gorąco — można oce­
nić występ naszej reprezentacji?
Zdobyliśmy sporo medali, w nie­
oficjalnej klasyfikacji punkto­
wej też jesteśmy wysoko, ale do

pc-lni szczęścia zabrakło nam je­
szcze kilka złotych krążków.
Oczywiście bardzo wysoko trze­
ba ocenić pierwsze lokaty Wła­
dysława Kozakiewicza (w dodat­
ku pobił on rekord świata), Bro­
nisława Malinowskiego oraz Ja­
na Kowalczyka.

W kilku konkurencjach nasi

reprezentanci otarli się o „zło­
to”, mam tu na myśli przede
wszystkim zapaśników: Supronia
i Bierłę, sztangistów Seweryna
i Leletkę (gdyby me kontuzja
tego ostatniego, a walczył w

podrzucie z odpryskiem kości w

łokciu, mógł nawet wygrłtćl),
sztafetę męską 4X100 metrów.

lat), aż 77 procent repregentAcji
stanowili debiutanci. A wiadomo,
ze w trudńych, stojących na naj­
wyższym pozornie zmagąftiacll
olimpijskich pótrzebńe jest do­
świadczenie, rutyna, opanowanie
nerwowe. Z tym ostatnim ele­
mentem nie jest nadal najlepiej
U części ;,niałoczerwonych”. Nie

pierwszy raz podnosimy proble­
my słabej odporności nerwowej.
Wymownym przykładem są tu­
taj piłkarze ręczni, mieli Wal­
czyć o jeden z medali, kiedy
przyszła jednobramkową' poraż­
ka z NRD załamali się i W efek­
cie wylądowali na 7 miejscu. Po­
dobnie siatkarze po porażce z

Brazylią nie potrafili się już od­
naleźć w pojedynkach z Bułga­
rią i Ruptunią.

Na plus na pewno zasłużyli
lekkoatleci (7 medali), zapaśnicy -

(też 7 medali, ale łącznie w obu
stylach), bokserzy (5 medali), cię- lnie ZaWsże wpływa na uzyskanie
żarowcy (3 medale), pięknie bili I najwyższej formy.

wprawdżie przygotowanie naszej
reprezentacji było do igrzysk
ogólnie biofąc dobre (zabezpie­
czono zawodnikom dosłownie

Wśzystko), to jednak metodą
przygotowywania zawodników

poprzez długie, centralne zgru­
powania nie zawsze dala pozy­
tywne wyniki. Czyż żhńmiehnó
nie jftst, iż złoci medaliści — Ko­
zakiewicz i Malinowski przygo­
towywali się poprze? indywidu­
alny tok treningów? Również ko­
larz Czesław L&lig' był przez

ostatnie, kilką miesięcy prowa­
dzony przez trenera Węckows-
kir-gó (tib. jego teścia). Trzeba bę­
dzie te sprawy po powrocie do

kraju starannie przeanalizować.
W dzisiejszym sporcie tfenlńg
musi być zindywidualizowany,
ir.ondtonftf, długie zgrupowania.

■oderwanie sportoWca na klika

rfiiesięcy od domu, śródóWislta
.,4- ., ..i. .. ..;..

Na koniec o organizatorach i

publicżnośti. O olimpijskich o-

biektach rńożna pisać w satnych
tylko superlatywach, piękne ar­
chitektonicznie. funkcjonalne.
Wszędzie Idealny porządek, ale
też trasy i obiekty Zabez­
pieczały setki porządkov.’yclt.
Dobra komunikacja, świet­
nie dla nas zorganizowane
Centra prasowe w każdym o-

blekcie. Organizatorzy robili

wszystko, aby zapewnić uczest­
nikom Igrzysk maksymalne bez­
pieczeństwo. Może czasami było
to trochę Uciążliwe, ale pamięt­
ne wydarzenia w Monachium,
ekscesy i burdy w Montrealu —

zmusiły organizatorów do zasto­
sowania nadzwyczajnych środ­
ków bezpieczeństwa. Nie doszło
do żądnych incydentów. Walka

sportowa mogła przebiegać W

prawdziwie olimpijskiej atmos­
ferze.'

A publicziióść? Bardżo żywió-'
łówa i spontaniczna; niekiedy
bardzo surowa w stosunku do
swoich zawodników. Kiedy pił­
karze przegrywali z NRD. a

I-eksiejeW Spalił trzy boje —

żegnały ieh solidne porcje gwiz­
dów, Była to widownia potra-
fiąca bardzo serdecznie oklaski­
wać zawodników zajmujących
odległe lokaty, czasem jednak
rueżbyt pfZyjążrlie naSlaWiona do

rywali gospodarzy: (np.
podczas konkursu skoku

c^e). , ,

W sumie — były to

piękne Igrzyska. Igrzyska pasjo­
nujących pojedynków, rekordo­
wych wyników, wiOlll Sensacji i
dramatów. Była dżentelmeńska
walka sportowców, niestety do

której nie zawsze dostroili się
sędziowie. Idea olimpijska w

Moskwie odniosła jeszcze jeden
'triumf. Świat' potrzebuje
Igrzysk! — oto końcowy wnio­
sek z moskiewskiej olimpiady.

gwizdy
o tycz-,

jednak

ANDRZEJ STANOWSKI

PROGRAM I

9.00 Teleferie •— w progra­
mie: „Złoto rozbitków” z serii

„Niezwykła piątka” — angiel­
ski film_ przygodowy <kol.)

1^.50
15.55
16.15
16.30

dżiny”
17.20

nia” —

łych” — reportaż o społecz­
nych opiekunach-zabytków w

naszym kraju
17.40 „Gołąbeczka” ode. IV

(estatni) — radziecki film

obyczajowy (kol.)
18.50 Dobranoc (kol.)
j9,00- „Echa stadionów”

eeba XXII olimpiady (kol.)

Prografn dnia

Obiektyw
Dziennik (kol.)
„Wakacje w kręgu
(kol.)
„Ocalić od zapomnie-
„Opowieść o Wytrwa-

: 4.35 Poradnik dom. S.O<r Muz:
dzień dobry z Koszalina. 5.30 Kom.
dla górników. 5.36 Obserw. i pr<r-
poz. 3.46 Muz. wyciu. 6.09 Plos. s

, uśmiechem. 6 .10 Kalendarz Radio­
wy. 6 .15 Mel, przyjaciół — Buka­
reszt. 6.35 Gimn. 6.45 Mistrzowie
mlniat. instrum. 7 .15 Śpiewa K.

Jędrusik. 7.35 Konc. poranny. 8 .35
Dialogi i zbliżenia. 9.30 My 80 —

ąud. St. Młodych. 9.40 Tu Radio
Moskwa. 10.00 Wspominamy de­
biuty. 10.30 Z nagrań Arta Tatu­
nia. 10.40 Sprawy rodzinne. 11 .09
Wakacje melom. 11.35 Postęp, dom,
nowoczesność. 11 .45 Muz. spod
strzechy. 11.55 Kom, o st. wód.
12.05 Tańce kompoz. polskich. 12.25
Wakacje melom 13.00 Dobre, ale
mało. 13.10 R.’ Wagner — fragm.
z opery Holender tułacz. 13.30
Kon), dla górników. 13.36 Ze wsi
1 o wsi. 13.5-1 Koncert Chóru PR
1 TV we Wrocławiu. 14 .10 Wię-

. cej, lepiej, nowocz. 14.25 Muz.
F. Schuberta. 15 20 Wakacje na

własny rachunek. 16.00 Nowości
radiowego studia. 16.10 Muz pol­
ska ub. stulecia —aud M. Sza­
lińskiej. 16.40 Dom pod żaglar.. -

fragm, 17.00 Blaski i clenie muz^

jazz rock. 17 .20 Notatnik kult.
17.30 Portret pisarza — Guy cle
Maupassant. 18.00 Polacy laurea­
tami międzynarod. konk, muz«

18.25 Plebiscyty St. Gama. 18.:'.) li­
cha dnia. 18.40 Radiowe spotk-
19.00 Radiowy Leksykon Smycz-
kowców. 19.40 Dźwięk. Plakat Re­
klam. 19.35 Przezorny zawsze u-

bezpiecz. 20.Oo Saldo, Panie Dyre­
ktorze! 20.20 kontrapunkty — tyg.
o muz. XX w. 21.30 Inf. sport.
2-1,40 Lulgi Boccherini — IV Kwln-

. tet fortep. d-moll op. 57. 22.00 Jar­
mark cudów. 23.00 Listy do pozo­
stałych — aud. pośw. E Stachu- .

rze. 23.33 Co słychać w święcie.
23.40 Jazz na dobranoc.

PROGRAM Ht
UKF 66,89 MJIz

6.00 Między snem a dniem -

Stan pog. 1 wiad 6 30. 7.39. is.io -

Polit. dla > wszystkich, 7 », 10.30,
12, 15, 17, .19.30 — Eskpr przez
świat., -.7.50 Progr dnia. 8.05 Z.a kit-
równicą. 3,40 Kiermasz płyt. wyt. -.v .

Melodia. 9.00 śmierć po Irlannr-
ku — 24 ode. pow. (powi ). 3.'0
Mała poranna muz 9 45 Dyskote­
ką gtod gruszą (I). 10.35 Dyskol--
ka pod gruszą (H).'l 1.00 Z Trój’--!
w śWiat. 11.30 Bluesy D Brubc-
ka,- 12.05 W tonacji Trójki W. !)O,
Powtj z rozr. 13.50 622 upadki Bun-

ga — 10 ode, pow. (powij. 14.00 w

tonacji Trójki. 15.05 La to w Fil­
harmonii — Kilka spo-rzeń na

Cztery .pory roku” Vlvald!ego.
16.00 Wakacje ze swingiem. 16.40
Aleksander Baumgardten — szk'c
do portretu. 17.05 Muz poczta
UKF. .17 .40 Odkurzone przeboje-
13.30 Czas , relaksu 19 00 Codzien­
nie potyieść w Wycl. dźwięk. — J.’
Putrament: Rzeczywistość
ode, 2. 19.35 Opera tyg. — G. Ptie-

Turahdol . (powt.). 19.'O
— 23 c-tic.

‘nę
kęnc.
konc.

22.06
— ze-

.1

RJ3
Łazarza 14, wypadki tel. w, ta-

chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 20S-11 . Centrala abo-

■ńencka — 236—90, Rynek Podgór-
ikl 2, 625-80 . Lotnisko — Bóllće

'190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70
Krzeszowice 99, 20S;20, S-ieCtećho-

‘■wice (tel. - Iwanowice 80),-Jerzma­
nowice. .48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999, Skawina 9, ■Wieliczka B,
235-34, Niepólomiće 196,

WAWEL — KOMNATY K»O-
LkWŚKIE (niecz.). SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA
(niecz.) Wystawa — Wawel zagi­
niony (10—18.30), groby Kró­
lewskie 1 DZWON ZYGMUNTA
(9—13.30). WIEŻA RATUSZOWA
(niecz.) . MUZEUM NARODOWE
SUKIENNICE - Wystawa „Hen­
ryk Siemiradzki, jakiego iite
znamy" (10—19). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41>! Wysta­
wa: Twórczość .Tana Matejki
sprzed stu lat (1890 r.) (.niecz.) .

KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański ó): Gsieria polskiej
sztuki do 1794 roku
NOWY GMACH (91.
1): Wystawa: Marian Kratnchwi)
— mai., rys., collage (nlecż.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Pi­
jaczka 3): Wystawa arcydzieł zb.
Czartoryskich
ZEUM
Wolnięa
kultura
ludoWa
(10—13). MUZEUM HISTORYCZNE
(Jana 12): wystawa — „Militaria
— zegary” (niecz.). FRANCI­
SZKAŃSKA 4 Wystawa „Kraków
w latach 1794—1914” (niecz.). GAL.
TEATRALNA (niecz.). OD, TEA­
TRALNY (Szpitalna 21): (niecz.).
KRZYSZTOFORY (Rynek Gi. 33):
Wystawa — Z dziejów 1 kultU-
rj> Krakowa (Ulecz.). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 8)
Wystawa fotografii Leszka
Dziedzica — „Piękno w ka­
mień zaklęte” (10—14). MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 9)1
Wyst. — Lenin w Polsce oraz wy­
stawa czasowa z Moskwy pi. Le­
nin, a współczesność (nieczyn­
na). Przegląd film, dokumental­
nych prod polskó-radz (godż. do
uzgodrilefifa z. dyrekcją Muzeum).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawa stała ..Lenin w Polsce”
(nieczynna). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetma­
jera 28): 6’oikior wsi podkrakow­
skiej (niecz.). MUZEUM tV PIES-
KOWĘJ SKALE (Ojców): (niecz.).
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17). Wystawa: Współczes­
na fauna Polski (nieczynna).
MUZEUM LOTNICTWA
STRONAutyki
letniego 17)-:
ZEUM ■' ŻUP
w Wieliczce
NIA 801.1
LERIA KTF

13): Wystawa
(9—21) PAWILON
WY

8
fiki
cza 8)
ĆfiCOt-2”
KI (pl.
„Kontakt
8gitach”
(Nowa Huta, al. Róż 3):
wa

skiegó
(Jana
stwa

(14-20).
ny 3)1
członków Okręgu
ZPAF (niecz.),
(Floriańska 34):
pijski” Józefa Lucjana Ząbkow-
skiego (.13—29). GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): (10‘—18). GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ

APTEKI

(10—IS).
3 Maja

(10—16). MU-
ETNOGRAFICZNE (pl.
,1)1 Wystawy „Polska

ludową” 1 „Biżuteria
Środkowego Wschodu”

I

(al Planu
(niecz.) . :

PUNKI’ INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (ezynhy 3—13).

Rynek Gl. 42, Kazimierza Wleb
kiego 117, Pstrowskiego 94, Długa
88, Waryńskiego 24, Rynek Pod­
górski 9, Nowa Huta — Centrum
A, bl. S (tlen). Centrum C, bl. S.

’ MYŚLENICE (Rynek 10>,

SKAWINA (Słowackiego 8).

. Wieliczka (Bob. warszawy 12).

PROSZOWICE (1 Maja Si).

INNE :|
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST
(ul. Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71
(8—18).

SPÓŁDZIELCZY
DIATKYCZNY X
CZNY (Reja 11)
wizyt domowychŻ95-78 (od 16 do 22.30).

TELEFON ZAUFANIA SŁUŻBY
ZDROWIA: 371-27 (16—23).

punkt pe-
KARDIOLOGI-
— Zamawianie

— tell 225-66,

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ WUSP „GROMADA” (flo­
riańska 20) - tel. 271 -30, 226-90 (7—
18), Nowa Huta (os. Zgody 7) —

tel. 447 -31 (8—18).

cini:
Śmierć po Iriandzku
DOW. io.oo W) minut n,a go-1
(powt.) . 21,60 Zapomniane
fortep. L G.
G-dur. 22 .00 Fakty dnia.
Gwiazda siedmiu wieczorów
spół Rozy Musie 22 15 Trzy kwa­
dransa jazzu. 23.00 Drugie naro­
dziny wiersza. 23.05 W tonacji'
Trójki. 24‘.00 Między dniem a snem,
0.50 •

P Platt!

Wlad.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.10, 12.00, 15.60,
16.00, 16.40, 22.55 .

6.09 Pokarm bogów — ks:ltao,
6.25 Progr. tyg. 6.30 Mel na we­
soło. 6.45.Co niesie dzień (lir). 7.49
Radio efedyk. 8 .06 J. p. farńeau —

I Koncert c-moll 8.10 Estrada
przyjaźni. 3 .35 Tkactwo. 3 .50 Graj
kapelo 9.00 Wędrujemy z pios.
9.25 J. Brahms — Kwintet h-molt

op. 115 1.0.00 Lek. jęz. ang. 10.15
Śpiewa ■1 Trojanowska 10.20 za

górami, za lasami — słuch. 10.50
Temat w trzech wersjach 11.00
Jak fotografować 11.15 Zatrucie
pokarmowe.. 11.35 Śpiewa I. Nawe
(Stereo). 12.05 Tr. pr. II l:\:!5 Gieł­
da płyt (Stereo). 13.00 Tu st: Ste­
reo. 14 .43 Kapefe lubelskie. 15.115
W Jezioranach. 15.40 Nad Niem­
nem — fragm. pow. 16.05 Rodzina
pp. Suchockich. ,16.25 Aud. inf. o

kursie jęz, ang. 16.40 Wiad. znad
Wisły 1 Dunajca (Kr). 16.45 Nowo­
ści literatury teatralnej (Kr). 16.53
Jazz na zimno, jazz na gorąco
(Stereo - Kr). 17 25 Skrzynka in-
terw. (Kr).. 17.35 Mińlreeltai S.
Krajexvskiego i Czerwonych Gitar
(Stereo - Kr): 17.43 start (Kr).
18.24 Pog. (Kr). IS-JłO-Temperament,
19,00 Czy możemy eksportować u-

sługl 19.15 Lek, jęz. ang. rt.30
Jam Session (Stereo). 20 15 Konc.

syrnf. z nagrań płytowych Ork.
Filadelfijskiej n'd R. Muliego Ste­
reo L Kr). 22 .02 D Szostakowicz:
Preludia i Fugi z cyklu 21 P: elu-
diów : Eugana fortep. op .(Stc-
iT;o), -22,15 .Boż-mowy ó ( 'ozefii,

22-. 3S Elektronika -w eleklioakucty-
ce.. ■

A-
I6-
MU-

KRAKOtYSklCH
(niecz.). KOPAL-

(7-12'; 14—19) GA-

(Boh. Stalingradu
,,Venus 86" cz. I

WYSTAWO-
BWA (pl. Szczepański 3a):

Międzynarodowe Biennale Gra-
(nieez.) . GALERIA (Kanóni-

Wysiawa „Idee Teatru
(niecz.). PAŁAC- SZTU-
Szczepańskl 4): MBg
— od kontsmoiacil do

(niecz.). salon tpsP
Wystą-

malarstwa Artura Rutkow-
(niecz.). GALERIA DESA

?):. Wystawa faalart
Elżbiety Kołaczkowskiej

OALERtA ZPAF (Anf
wystawa fotografii prać

Krakowskiego
GALERIA ZPAP

'„Rysunek oiim-

POGOTOWIE
„POl.MOTBTT" (al
800-84 (czynny całą

RADIO

TECHNICZNE
Pokoju 81) —

dobę).

PROGRAM t

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00 , 10.00.
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 21.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.(h'l, 4.00,
5.00.

5.05—6.00 Zielone St.
Sygn. dnia. 9.00—11.40 Lą
diem.
11.55 . . .

Ju i ze świata. 12 .2». .Moź. polsk.
mel. " "

,’j
Kom. energęt. 13.61 Przeboje
wakacje. 13,20 Komunikaty.
Nowe nagrania Z. Namysłowskie­
go. 13.40 Kącik mclom. 14.00—16.00
St. Gama, 16.00 Tu Jedynka. 17 .30 nie bierze. odpowiedzialności.

6.00—5 .00
. .<• -.: -Ka­

ll. 40 Tu Radio Ki er owsów
Kolii, o st. .wód. 12,05 Z - krą-program baletowy Tomasza

Dembińskiego
19.05 Wisrsze na dobranoc —

Walc Tuwima
19.10 Program lokalny
19.30 Dziennik (kol.)

20.10 Gość S-Bis — Bezpie­
czeństwo. na drodze

2,0.20 Frank Sinatra i inni —

progr. rozr.

21.05 Świadkowie
21.25 Wiersze na dobranoc —

Sen Mickiewicza. Odjazd Le­
śmiana

21.30 Kaprysy Łazarza —

polski film fab. (komedia oby­
czajowa); reż. Janusz Zaorski.

■Wy.st.i Henrjfk fiohawski,
i Wanda Łuezyika, Józef Nal-

berczak, Władysław Hańcza,
Frąńciśzćk PiećzkS, Aleksan­
der Dzwonkowski i in.

19.30 Dziennik (kol.)
20.10 Teatr Telewizji

rzy Krzysztoń
niebo” —

Chrzanowski.
Komorowska,
fińska, Jerzy
nisław Poks i

przygodnych

Jb-

„Kamienne
reż. — Andrzej
Wyst.: Barbara

Bolesława Fa-

Wąsowicz, Sta-
in. — sześcioro

, ._ . mieszkańców

jednej kamienicy zostaje za­
sypanych w piwnicy w czasie
bombardowania (kol.)

21.25 Notatnik z powstania
— film dokumentalny „Aktor
i piosenka” — „Trochę piep­
rzu, trochę soli” — Wyst.:
Ewa Blaszczyk, Anna Choda­
kowska, Halina Labonarska,
Małgorzata Rogatka, Ewa

-jSzykulska. Maciej Damięcki,
Piotr Loretz, Alibabki, panto-

ro-

mima „Stodoła”, Krzysztof
Świętochowski (kol.)

22.15 „Horyzont” — „Śmierć
w świątyni ludu” (kol.)

22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany
— „Premiery dnia”

10.00 „Gołąbeczka” — ode.
IV radziecki film obyczajowy

11.10 Notatnik z powstania
— filii) dokumentalny

11.35 Studio Bis — Twarzą
ku niebu — progr. baletowy

lf.55 Dziennik (kol.)

z

i

16.25 Program dnia
16.30 Język francuski;

kurs podstawowy, lekcja
(kol.)

17.00 Stu
17.05 Mb..

lie Aznavour
17.30 Gość S-Bis -— o czym

piszą ludzie starsi?
17.40 I żyli długo i szczęśli­

wie — rep. filmowy
17.50 Gosc S-Bis — Starość

przed telewizorem
13.05 Śląski blues —■ rep.

filmowy
13.20 Hinduska sztuka rela­

ksu
18.25 Zawsze jeżdżą pocia.gi

— tęp., film. M . Waltera
13.40 Hinduska sztuka rela-

kśu
18.- 15 Twarzą ku .niebu —

19

tudio Bis
jppet. Show — Char-

12.46 Roln. kwadrans, ,13.00
)na
13.25 Za zmiany wpąowadżiine o-

staimę.i ćbwiii ty ri‘per.tltar-z .v tea-
't.rrtw,. kin, radia i TV ~ Rrrtakcj*
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Jan Kowalczyk mistrzem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

nćści nasz jeździec przybył na

konferencję prasową. Dzienni­
karze długo na niego czekali,
bowiem Kowalczyk-w drodze do
sali konferencyjnej musiał roz­
dać dziesiątki autografów.

Odpowiadając na pytanie, jak
doszło do zrzutki na pierwszym
parcourzę, podczsą- gdy, przez ca-'.

Jy- czas jechał 'fantastycznie;
nasz zawodnik całą winę wziął
na siebie. Nie obarczał konia.

„Zbyt wcześnie, pomyślałem ó

tym, że przejechałem pa'rcourX
bezbłędnie. Było to na ostatniej
przeszkodzie. Mało -energicznie
poderwałem „Artemora” do sko­
ku i 'strącił belkę tylnymi: ko­
pytami”. . .

Złoty medalista w indywidual­
nym konkursie skoków hippicz­
nych —

. Jan Kowalczyk, ur.

18,12.1941 r„ wzrost — 168 chi,
waga 61 kg. Legia Warszawa,
chorąży7 Wojska Polskiego. Po­
siada klasę mistrzowską.. W
Moskwie startował po raz trzeci
w- Igrzyskach Olimpijskich. W

poprzednich w 1968 i 1972 r., nie

odniósł .większych sukcesów. U-

czestniczył także dwukrotnie w

mistrzostwach Europy (1967 i

1979), jest 11-krotnym mistrzem
Polski w' skokach indywidual­
nych, a po raz pierwszy tytuł
ten zdobył w 1966 r.

olimpijskim
W podniosłym nastroju odby­

wała się . ostatnia ceremonia

wręczania medali olimpijskich
XXI] Igrzysk w Moskwie, za in­
dywidualny jeździecki konkurs
skoków.

Jak stało się w Moskwie tra­
dycją, najpierw wykroczyła na

stadion kilkudziesięcioosobowa
orkiestra wojskowa, grając mar-.

sza. gdy na murawie stadionu

pokazali się trzej triumfatorzy
zmierzający do podium zwycięz­
ców. . Polacy skandowali „Bra­
wo Janek”.

Medale wręczył triumfatorom

przewodniczący Międzynarodo­
wego Komitetu Olimpijskiego —

lord Killanin. a towarzyszu! mu

sędzia główny zawodów, polski
działacz w Międzynarodowej
Federacji Jeździeckiej — Eryk
Brąbec.

Dumnie 'i okazale zabrzmiał

Mazurek Dąbrowskiego na mos­
kiewskim stadionie w Łużnikach,
razem z orkiestrą odśpiewali go
donośnie obecni na uroczystości
Polacy.

Z DALEKOPISU

Lekkoatletyka
Maraton: 1. Cierpiuski (NRD)

— 2:11.03, 2. Nijboer (Holandia)
2:11.20, 3 Dżumanazarow

(ZSRR) — 2:11.35. 26. feierzynka
(Polska) — 2:20.08, Marczak i

Sajkowski wycofali się na tra­
sie.

Konkurs skoku wzwyż męż­
czyzn: 1. Wessing (NRD) — 2,36
(rek. olimp. i świata), 2. .Wszóła

(Polska) — 2,31, 3. Freimuth
(NRD) — 2,31, 12. Trzepizur
(Polska) — 2,18.

Dysk kobiet: 1, Jahl (NRD) —

69.96 m, 2. Petkowa (Bułgaria) —

67.90, 3. Lesowaja (ZSRR) —

67JO.
4X400 m mężczyzn: 1. ZSRR —

3,01,1, 2. NRD — 3 .01,3, 3. WIo-

chv — 3.04.3.
4X400 m kobiet: 1. ZSRR —

3,20.2. 2 . NRD — 3.20,4, 3. W.

Brytania — 3 .27,5. 6 . Polska
(Oliszewska, Januchta, Katolik,
Dunećka) — 3 .27,9.

Sztafeta 4X190 m mężczyzn:
1. ZSRR — 38,26 — rek. Euro­
py, 2. Polska (Zwoliński. Licz-
nerski, Dunecki, Woronin) • —

38.33 — rek. Polski, 3. Francja
— 38,53.

Sztafeta 4X100 m kobiet: 1.
NRD — 41.60 (rek. świata), 2.
.ZSRR — 42.10. 3. W. Brytania —

42,43, 7. Polska (Langdr, Sta­
churska, Bielczyk, Rabsztyn) —

48.59 .

Bieg na 5000 m: 1. Yifter

(Etiopia) — 13:21,0, 2. Nyambui
(Tanzania) — 13.21,6, 3. • Maanin-
ka (Finlandia) — 13.22,0.

1500 m kobiet: 1. Kazankina

(ZSRR) — 3 .56.6 (rekord olim­
pijski). 2 . Wartenberg (NRD) —

3.57,8. 3 . Olizarenko (ZSRR) —

3.59.6
1500 m mężczyzn: 1. Coe (W.

Brytania) — 3 .38,4, 2. Straub
(NRD) — 8 .38*,8. 3. Ovett (W.
Brytania) — 3.39,0.

leździectwo
W konkursie ujeżdżania: zło­

ty — Theuerer (Austria), srebrny
— Kowsznw (ZSRR), brązowy —

Ugriumow (ZSRR). Polak Józef
Zazor zajął 10 miejsce.

Konkurs skoków: 1. Kowal­
czyk (Polska) „Artemor” — 8

pkt., 2. Korolkow (ZSRR) „Espa-
dron” — 9 .50 pkt., 3. "

Hęras
(Meksyk) „Alymony” — 12.00

pkt.. 6. Hartman (Polsita) „Nor­
ton” — 16 pkt., 8. Kozicki (Pol­
ska) „Bremen” — 24,50 pkt.

Judo

Kategoria open: złoty medal
— D. Lorenz (NRD), srebrny —

A. Parisi (Francja), brązowe •—

A. Ożsrar (Węgry) i A. Mapp
(W Brytania).

W pierwszej swej walce, eli­
minacyjnej W. Reszko (Polska)
przegrał przez .wskazanie z A.
Ozsv,arem (Węgry). Ponieważ w

III . rundzie Węgier przegrał z

Parisim, Reszko odpadł z tur­
nieju.

60 kg: złoty medal — Rey
(Francja), srebrny — Rodriguez
(Kuba), brązowe — Jeraiz
(ZSRR) i Kincses (Węgry).

W pierwszej walce elimina­
cyjnej Polak Donat przegrał z

Portugalczykiem Mendonca
Mendonca w drugiej walce prze­
grał z Francuzem Rey’em i tym
samym Donat został wyelimino­
wany z turnieju.

Kajakarstwo
C-2 1099 m. zloty medal —

Jłumńnia, srebrny — NRD, brą­
zowy — Z.SRR. Polska osada M.

Dopierała i J, Pinćzuka zajęła
6 miejsce.

C-l 1000 m mężczyzn: złoty —

L. Lubenow (Bułgaria), srebrny
— S. Postriechin (ZSRR), brą-

'

zowy — E, Leue (NRD).
K-l 1000 ni mężczyzn: złoty —

R. Hełm (NRD), srebrny — A.
Lebas (Francja), brązowy — I .

Birladeanu (Rumunia).
K-2 1000 m mężczyzn: złoty —

ZSRR, srebrny — Węgry, brą­
zowy — Hiszpania.

K-4 100 m mężczyzn: złoty —

NRD, srebrny — Rumunia, brą­
zowy — Bułgaria, Polska osadą
(Oborski, Kołtan, Wełna, Sle-
dziewski) zajęła 4 miejsce.

C-l 500 m: złoty — Postriechin
(ZSRR), srebrny —1 Lubenow

(Bułgaria), brązowy — Heukrodt
(NRD), Polak Łbik zajął piąte
miejsce.

C-2 509 ni: złoty — Węgry,
srebrny — Rumunia, brązowy —

Bułgaria.. Polska osada — Wisła
i Dunajski zajęła 4 miejsce.

K-l 500 ni kobiet: złoty —

Fischer (NRD), srebrny — Ge-
czewa (Bułgaria), brązowy —

Mielnikowa (ZSRR). Polka
Eichler zajęła piąte miejsce,

K-2 500 ni mężczyzn: zloty —

ZSRR, srebrny — Hiszpania,
brązowy — NRD. Polska osada

zajęła w finale siódme miejsce.
K-2 500 ni kobiet: złoty —

NRD, srebrny — ZSRR, brązo­
wy — Węgry,

K-l 500 m mężczyzn: 1. Par-
fienowicz (ZSRR), 2. Sumegi
(Australia), 3. Diba (Rumunia).

Boks

Waga 48 kg: złoty medal

zdobył Sabirow (ZSRR) po zwy­
cięstwie nad Ramoseme (Kub:.)
3:2. Brązowi medaliści: Musta­
fów (Bułgaria) i:Uk Li (KRLD).

Waga 51 kg: złoty medal zdo­
był Lesow (Bułgaria), po zwy­
cięstwie nad Miroszniczenko
(ZSRR) RŚC w II Rundzie. Brą­
zowi medaliści: Varadi (Węgry)
i Russell (Irlandia).

Waga 54 kg: złoty medal zdo­
był Hernandez (Kuba) po zwy­
cięstwie nad Pinango (Wenezue­
la) 5:0. Brązowe medale Antho-

ny (Gujana) i Cipere (Rumu­
nia).

Waga 57 kg: złoty medal

zdobył Fink (NRD) po zwycię­
stwie nad Hortą (Kuba) 4:1. Brą­
zowe medale Kosedowski (Pol­
ska) i Rybaków (ZSRR).

Waga 60 kg: złoty medal
Herrera (Kuba) zwyciężając De-
mianieńko (ZSRR) III" RSC.

Brązowi medaliści: Adach (Pol­
ska) i Nowakowski (NRD).

Waga 83,5 kg: złoty medal
Oliva (Włochy) zwyciężając Kp-
nakbajewa (ZSRR) 4:1. Brązowi
medaliści: Willis (W. Brytania)
i Aguilar (Kuba).

Waga 67 kg: złoty medal
Aldama (Kuba), po zwycięstwie
nad Mugabi (Uganda) 4:1. Brą­
zowe medale: Szczerba (Polska)
i Krueger (NRD).

Waga 71 kg: złoty medal
Martinez (Kuba) po zwycię­
stwie nad Koszkinem (ZSRR)
4:1. Brązowe medale: Kaestńer

(NRD) i Franek (CSRS).
Waga 75 kg: złoty medal Go-

mez (Kuba) zwyciężając Saw-
czenkę (ZSRR) 4:1. Brązowe
medale: Silaghi (Rumunia) i Ry­
bicki (Polska).

Waga 81 kg: złoty medal Ka­
nar (Jugosławia) wygrywając z

P. Skrzeczem (Polska) 4:1. Brą­
zowe medale: Bauch (NRD) i
Ro.ias (Kuba).

Waga ponad 81 kg: zloty me­
dal Steyenśoń (Kuba) wygrywa­
jąc z Zajewem (ZSRR) 4:1. Brą­
zowe medale: Levai (Wągry) i

Fanghanel (NRD).

Łucznictwo

Wielobój kobiet: 1. Losaberi-
dze (ZSRR) — 2491 pkt., 2. Bu-
tuzowa (ZSRR) — 2477 pkt.. 3.
Meliluoto (Finlandia) — 2449
pkt., 7. Szeliga (Polska) — 2365

pkt., lL.Wilejto (Polska) — 2328

pkt.
Wielobój mężczyzn: 1. Poiko-

lainen (Finlandia) — 2455 pkt.,
2. Isaczenko (ZSRR) — 2452 pkt.,
3. Ferrari; (Włochy) 2449 pkt.,
10. Włosik (Polska) — 2410 pkt.

Uroczyste zamknięcia ffl IG
W niedzielę 3 sierpnia br.

na stadionie im. Lenina w

Moskwie, odbyła się uro­
czystość zamknięcia Igrzysk
XXII Olimpiady.

Punktualnie o godz. 19.30
kremlowskie kuranty dały
znak do rozpoczęcia uroczys­
tości. Na stadion wkroczy­
ło 400 sportowców z czer­
wonymi flagami, na których
widniał symbol moskiews­
kich Igrzysk. A w chwilę
potem ńa stadionie pojawi­
ło się 1000 dziewcząt ubra­
nych w białe i jasno zielone

stroje. Ustawiły się na pły­
cie boiska w sześciu rów­
nych kolumnach. Rozbrzmia­
ły dźwięki marsza i w bra­
mie prowadzącej na sta­
dion pojawiła sie kolumna

reprezentantów 81 krajów,
biorąćych udział w Igrzys­
kach. Zgodnie z tradycją,
defiladę pocztów sztandaro­
wych otwierała -flaga Grecji
—. kraju, który jest koleb­

ką Igrzysk Olimpijskich.
Rozległy się dźwięki hym­

nu greckiego i na maset

wciągnięta została — zgod­
nie z tradycją Igrzyąk —

flaga Grecji. Następnie ode­
grany został hymn Związ­
ku Radzieckiego, przy dźwię­
kach którego na sąsiednim
maszcie pojawiła się flaga
ZSRR, a kiedy orkiestrą
wykonała hymn olimpijski,
to na trzecim z masztów
zawisła flaga Los Angeles
— miasta-organizatora let­
niej olimpiady 1984 r.

Na podium, znajdującym
się przed honorową trybuną,
wszedł lord Killanin, by wy­
głosić pożegnalne przemó­
wienie. Wraz z zakończeniem
XXII Igrzysk dobiegła koń­
ca jego 8-letnia kadencja.
Złożył on podziękowania
Leonidowi Breżniewowi i ca­
łemu narodowi radzieckiemu
za wkład pracy w przepro­
wadzenie Igrzysk XXII O-

limpiady. Lord Killanin pod­
kreślił, że Igrzyska Olim­
pijskie służą sprawie przy­
jaźni i współpracy jedno­
cząc młodzież wszystkich
kontynentów, niezależnie od
ich rasy, wyznania i poglą­
dów politycznych. Olimpia­
dy winny być kontynuowa­
ne dla dobra przyszłych po­
koleń. Złożył on życzenia
swemu następcy Juanowi
Antonio Samaranchowi, któ­
ry w tym dniu obejmuje
stanowisko przewodniczące­
go MKO1.

Na zakończenie lord Killa­
nin wygłosił tradycyjną for­
mułę: „Igrzyska XXII Olim­
piady ogłaszam za zamknię­
te i zgodnie z tradycją wzy­
wam młodzież wszystkich
krajów do startu za 4 lata
w Los Angeles na Igrzys­
kach XXIII Olimpiady”.

Na zakończenie ■odbyły się
masowe pokazy gimnas­
tyczne dziewcząt

Medale

Złote medale
1. Władysław Kozakiewicz —

l.a .

2. Bronisław Malinowski — l.a.
8. Jan Kowałezyk — jeździec­

two

Srebrne medale
1. Roman Bierła — zapasy styl

klasyczny
8. Józef Lipień — zapasy styl

klasyczny
3. Andrzej Supron — zapasy

styl klasyczny
4. Jan Dołgowicz — zapasy styl

klasyczny
5. Urszula Kielan — l.a .

!. Małgorzata Dłużewska, Cze­
sława Kościańska — wioślar­
stwo

7. Czesław Lang — kolarstwo
f. drużyna jeździecką w

konkursie skoków (Jan Ko-

wałezyk. Wiaslaw Hartman,
Janusz . Bobik, Marian Ko­
zicki)

9. Tadeusz Ślusarski — l.a.
19. Władysław Steeyk — zapasy

styl wolny
11, Paweł Skrzecz — boks
12, Jacek Wszoła — l .a.

13. drużyna szpadzistów (Ma­
riusz Strzałka, Andrzej Lis,
Ludomir Chronowski, Piotr

Jabłkowski, Leszek Swor-

nowski)
14. sztafeta 4X100 m mężczyzn

— l.a. (Leszek Dunecki.

Krzysztof Zwoliński, Zenon

Licznerski, Marian Woronin)

Brązowe medale

1, Andrze.i Seweryn — pedn.
ciężarów

8. Tadeu»» Dembończyk —

pedn. eiężarew

8. Agnieszka Czopek — pły­
wanie

4. drużyna floretowa (Lech Ko-

ziejowski, Adam Robak, Bo­
gusław Zych, Marian Syp­
niewski)

5., Lucyna Langer — l.a.
6. Aleksander Cichoń — zapa­

sy styl klas.
7. Tadeusz Rutkowski — pod­

noszenie ciężarów
8. Janusz Pawłowski — judo
9. Krzysztof Kosedowski —

boks
10. Kazimierz Szczerba — boks
11. Jerzy Rybicki — boks
12. Kazimierz Adach — boks
13. Adam Sandurski — zapasy

styl wolny
14. Barbara Wysoczańska —

floret
1.5. Czwórka ze sternikiem —

wioślarstwo (Grzegorz Stel-
lak, Adam Tomasiak. Grze­
gorz Nowak, Ryszard Słai-

l nluk, Ryszard Kubiak)

zł. sr. br.
ZSRR 806946
NRD 473742

Bułgaria 81617
Kuba 875
Włochy 834
Węgry 71015
Rumunia 0813

Francja 853
IV. Brytania 579
Polska 31415
Szwecja 336
Finlandia 314
CSRS 239

| Jugosławia 234
| Australia ?25
| Dania 212
S Brazylia 2—2
1 Etiopia 2—2
| Szwajcaria 2—ó
| Hiszpania 132
| Austria 1o1
s Grecja 1—2
| Belgia 1— —

a Indie 1— —

| Zimbabwe 1—
| KRLD — 39

B Mongolia
— 22

| Tanzania — 2—
| Meksyk 13

Holandia — 12
Irlandia — 11
Wenezuela 1—

Uganda — 1—

Jamajka —
— 3

Gujana
—

— 1
I.iban — — 1

Punkty
T. ZSRR 1224 2. NRD 836, 3.

Bułgaria 266. . Polska 24.3, 5.

Węgry 229, 6. Rumunia 297, 7.

g W. Brytania 149, 8. Kuba 144 9.
| CSRS 138, 19. Włochy 121, 11.
| Francja 111, 12.

Szwecja 106. 13.

Vl wspaniały prezent
nrodzinowy

S Jugosławia 71, 14, Australia 71,
fi 15. Finlandia 67. 16. Hiszpania
| 55 17. Brazylia 38. II. Holandia
| 36, 19. Dania 35, 29. KRLD 32,

21. Austria 31, 22. Mongolia 26.

23. Etiopia 25. 24 . Meksyk 24, 25.

Szwajcaria 22, 26. Grecja 17, 27.

Indie 16, 28. Belgia 15, 29. Ja­
majka 13, 39. Irlandia 12, 31.

Tanzania 11, 32. Zimbabwe T, 33.

Wenezuela 5, 34. Uganda 5, 35.

Liban 4, 36. Gujana i Gwate­
mala po 4, 38. Trlnidad-Tobago
2. 39. Kongo, Peru i Senegal
H9 1.

Większość polskich olimpij­
czyków powróciła już do kraju,
nie wszyscy jednak odpoczywa­
ją po walkach na arenach olim­
pijskich. I tak na przykład pły­
wacy od razu po przyjeździe
wzięli udział w mistrzostwach

krajowych, które rozgrywane
były w Tarnowie. Tu też spot­
kaliśmy trenera naszej brązowej
medalistki Agnieszki Czon.ek —

krakowianina JACKA CHOJ­
NOWSKIEGO.

— Panie Jacku, spełniły s>ę
pana marzenia. A jeszcze do
niedawna wydawało się, że są to

utopijne marzenia, by polska
pływaczka zdobyła medal olim­
pijski. Czy spodziewał się pan
sukcesu swej wychowanki? —

pytam Jacka Chojnowskiego.
— Rozpoczynająe pracę tre­

nerską postawiłem sobie za cel

wyszkolenie zax\'odniczki. która

byłaby w stanie wywalczyć a-

wąns do finału olimpijskiego.
Po cichu marzyłem oczywiście,
by zdobyła medal. Ale taki cel
stawia sobie chyba; każdy tre­
ner. Gdy mówiłem o moich pla­
nach. patrzono i?a mnie jak na

szaleńca, nikt nie cheiał ’-ie-

rzyć, że może to być realne.
Polskie pływanie było bowiem
daleko w tyle za .światowa czo­
łówką. Była jednak w Krako­
wie spnra grupa osób, która nie
traktowała moich zamierzeń

jako czystej utopii. Pomagano
mi i zawodniczkom, stworzono

nam w Szkole Mistrzostwa

Sportowego bardzo dobre wa­
runki szkoleniowe. Bardzo nem

pomogli i chciałbym im ser­
decznie za to podziękować. Spo­
dziewałem się. że Agnieszka -u-

zyską w Moskwie wynik na 400
m st. zraienym w granicach 4
min. 43 sek. ale nie wiedziałem,
które miejsce zajmie. i

— Gdzie pin obserwował wal­
kę swych podopiecznych, bo

przecież nie tylko Czopek, ale
także Magdalena Białas zakwa­
lifikowała się do finału na 409
ni st. zmiennym?

— Nie miałem najlepszego
punktu obserwacyjnego. Do o-

statniej chwili przed startem

byłem z zawodniczkami na ba­
senie treningowym, nie zdążyłem
przejść na trybuny. Zostałem
więc przed wejściem na platfor­
mę startową. Obserwując tabli­
cę świetlną wiedziałem dobrze,
które miejsce zajmują moje pod­
opieczne.

— Czy Agnieszka i Magda by­
ły bardzo zdenerwowane przed
startem?

— Nie, były opanowane, skon­
centrowane.

— A jak wyglądało spotkanie
już po wyścigu trenera z brą­
zową medalistką olimpijską?

— Najpierw ‘podbiegła do mnie

Magda Białas, płąkała, trochę
z radości, trochę ze smutku. By­
ła ostatnia w finale. Pocieszałem

ją. nie miała sie czym martwić,
osiągnęła przecież duży sukces,
awansując do wyścigu finałowe­
go. Sprawiła mi zresztą olbrzy­
mia niespodziankę, bo nie przy­
puszczałem. że osiągnie tak do­
bry czas i poprawi aż o tyle se­
kund rekord życiowy. Z Agnie­
szką spotkałem się dopiero po
40 minutach. Musiała najpierw
iść na badania antydopingowe i
na konferencję prasową. Nie

ukrywaliśmy łez. Byliśmy obo­
je bardzo szczęśliwi. Powiedzie­
liśmy sobie, że warto było tak

ciężko pracować przez, tyle lat,
bT7 przeżyć tę wspaniałą chwilę.
Wyniki Angi.eszki i Magdy bvły
dla mnie najpiękniejszym pre­
zentem, bowiem w dniach Olim-

niady obchodziłem 31 urodziny.
T. G.

Piłkarze Polonii Bytom
przegrali w meczu Pucharu
Lata-80 z zespołem Łask Linz
0:2 (0:1),

Piłkarze, zdobywcy Pu­
charu Europy ■— Nottingham
Forest przebywają na tour­
nee w Kanadzie. Zremisowa­
li dwa mecze z Vancouver

Whitecaps 1:1, z Tampa Bay
Bowdies 0:0, odnosząc zwy­
cięstwo w trzecim z Blizzards
Toronto 3:1.

Wspaniały żeglarski re­
kord szybkości na trasie z

Nowego Jorku do przylądka
Lizzard (W. Brytania), usta­
nowił słynny francuski że­
glarz Erie Tabarly. Żeglując
samotnie na jachcie „Paul
Ricard”, pokonał on tę tra­
sę licza.cą 3 tys. mil morskich

w10dni5godz.14min.10
sek., bijąc poprzedni rekord
o jeden dzień 22 godz. 46 min.
59 sek.

0 Jeden z czołowych kie­
rowców świata formuły pier­
wszej Francuz Patrick De-

pailler zmarł w szpitala w

Hockenheim. Depaiiler zmarł
w następstwie ciężkich obra­
żeń doznanych w czasie tre­
ningu przed kolejną elimina­
cją samochodowych mi­
strzostw świata formuły pier­
wszej na torze w Hocken­
heim.

W ćwierćfinale turnieju
tenisowego „Volvo” w North

Conway (stan Nev Hanip-
shire) Wojciech Fibak prze­
grał po zaciętym pojedynku
z Iranem Lendlem 6:3, 4:6,
3:6. W innych pojedynkach
ćwierćfinałowych padły wy­
niki: Connors — Dupree 7:6,
6:0, Solomon — Moor 7:6, 6:2,
Dibbs — Telsscher 6:2, 6:4.

# Pierwszym Polakiem,
który wszedł do rvładz Mię­
dzynarodowej Federacji Pły­
wackiej (FINA) jest Bogdan
Ciundziewieki; Podczas kon­
gresu. FINA w Moskwie, ob­
radującego z okazji Igrzysk
Olimpijskich, przedstawiciel
Polski wybrany został do
komitetu technicznego.

W Moskwie obradował

kongres Międzynarodowej
Federacji Siatkówki (FIVB).
Przedstawiciel Polski Bene­
dykt Menel wybrany został

przewodniczącym komisji
prawnej. Warto dodać, że

piastuje on również funkcję
sekretarza komisji gier.

Podczas odbywających
się w Iryinie (stan Kalifor­
nia) mistrzostw USA w pły­
waniu, Bill Barrett ustano­
wił rekord świata na dyst.
200 m st. zm. wynikiem
2.03,24. Poprzedni rekord na­
leżał do Amerykanina Jesse
Vassallo i wynosił 2.03,29.

* II7 rozegranej w Gorzo­
wie WTkp. HI rundzie I ligi
łuczniczej zwyciężyła Dąbro-
via Dąbrowa A' Tarnowska

5802 pkt. przed Garbarnią
Kraków — 5788 I Marymón-
tem "Warszawa — 5682 pkt

Konferencja prasowa
Adriana Fauiena

„Poziom odbywających się
na stadionie im. Lenina za­
wodów lekkoatletycznych
moskiewskiej olimpiady jest
bardzo wysoki, do czego w

niemałym stopniu przyczynia
. się doskonała organizacja za­
wodów. Nie mamy też pre­
tensji do sędziowania, którą
zabezpieczają tutaj — w" peł­
nej zgodności z przepisami
naszej federacji — sędziowie
i działacze kraju, organizato­
ra Igrzysk” — powiedział na

'

spotkaniu z . dziennikarzami

prezes Międzynarodowej Fe­
deracji Lekkoatletycznej
(TAAF) Adrian Paulen (Ho­
landia).

„Zebraliśmy się tutaj (obok
Paulena w konferencji pra­
sowej wzięli udział delegaci
techniczni IAAF Frederick
Holder — W . Brytania i
Artur Takac — Jugosławia),
aby . wystąpić w obronie re­
putacji i dobrego imienia sę­
dziów prowadzących zawody
lekkotletyczne Igrzysk. Ob­
ronić od plotek i domysłów
rozpowszechnianych w ostat­
nim czasie przez dziennikarzy
niektórych krajów. Jedna x

agencji informacyjnych oś­
wiadczyła jakoby MKOL jest
niezadowolony z działalności
IAAF na olimpiadzie i że z

inicjatywy MKOL zostałem

zobowiązany do zajęcia się
problemami sędziowania,
Chcę podkreślić oficjalnie, ź®
nasza federacja nie otrzyma­
ła od MKOL żadnych syg­
nałów w sprawie przeprowa­
dzenia i sędziowania olimpij­
skich zawodów lekkoatleta

tycznych” — podkreślił A«
Paulen.

Delegat techniczny TAA?

F. Holder oświadczył, ts

wszystkie pretensje dotycząc®
losowania należy adresowa®

nie do organizatorów a dr>

delegatów technicznych, oni

to bowiem osobiście przepro­
wadzali losowanie. Dotyczy to

także kolejności startu w

konkursach skoków i rzutów

oraz losowania torów.

Kozakiewicz bohaterem

Igrzysk

Władysław Kozdkłewicu

staj się bohaterem XXII

Olimpiady w Moskwie. Kie­
dy następnego dnia po swym

zwycięstwie wybrał się na

spacer po Moskwie został

szybko rozpoznany przez ki­
biców. Na Placu Czerwonym
zgotowano mu piękną owację,,
wzięto na ramiona i podrzu­
cano do góry. Przypadkowo
znaleźli się tam fotoreporte­
rzy; którzy uwiecznili tę sce­
nę na kliszach.

OFERUJEMY

• POBYTY WYPOCZYNKOWO - TURYSTYCZNE

NA. WĘGRZECH w sierpniu i wrześniu br., w

mięj sc owościaeh;

MISKOI.C TAPOLCA — HOTEL „LlDO”

MISKOLC TAPOLCA — KWATERY PRYWA­
TNE KAT. I

— MISKOLC TAPOLCA — bungalowy na kem­
pingu „Eden”

— HAJDUSZOBO&ZLO — HOTEL „SZABADSAG”

Duży Lotek

I los.: 10, 14, 17, 28, 34, 40,
dod. 4.

II los.: 10, 11, 23, 28, 34, 41.

Końcówka banderoli: 4282.

DUŻY LAJKOffIK
21, 43, 47, 41, 21. dod. 22

końc. band. 76289

MAŁY LAJKONIK
Ilos.:1,6,13,17,18,20
IIlos.:1,6,8,9,23,24

® WCZASY W CZECHOSŁOWACJI we wrześniu

W’ TATRZAŃSKIEJ ŁOMNICY W HOTELU

„ŁOMNICA”.

Szczegółowych informacji udzielają i skierowania

sprzedają Oddziały PBP „Orbis"’.

Zwierciadło

Cii.iinmar.a łest lustrem

którym cbc;rzeć można
szę narodu i twarz poje:
czego czlcw.c.ia. Oto dó ma

ki greckiego zapaśnika. Ict
ry zdebył złoty medal w Mo­

ta ciągną pielgrzymki z

go kraju, by oddać jej
'

za zwycięstwo syna. Oto
zafni bułgarskiej druży­

ny płacze potężne chłoplsko:

podnieść sztangi,
szomu i wciąż'

TY10Ż3 ‘pC^Od.ZŻĆ SŻS
porażką. Płacze Urszula
lanóuina, obcaławują się

sprintzrkt -ip.D. W etiop­
skich i tanzar.skich Grudzią,-
dzach czy Słupskach przyby­
ło radości. Społeczeństwa zła­
knione sukcesu biorą m swój
zbiorowy triumf zicycięstwo

pojedynczego biegacza ozy
boksera. Nikt nie pozostaje
obojętny — satysfakcje w

awanie i w Paryżu są jea-
ikie.
Jak reagują na Olimpiadę

Polacy? Ledwie przemknęły
bieżni plotkarki, dzwoni

mnie Barbara Sobottoica,
paniela sportsnięnka, któ-

pamiefamy z Rzymu, To-
l.io i Sztokholmu. 1‘. ymie-
róumy ciepłe jeszcze/tcrąże-
n'.::. Irzegrany bieg, niekom­
petentny komentarz, błahe
w sumie zdarzenia rozbudzi­
ły w' nas emocje niepowsze­
dnie. Czy pani Barbara sięg-
imłaby po telefon, gdyby nie

Olimpiada? Czy kilka tysię­
cy polskich turystów — lu­
dzi. nie znających się na co

dzisń
'
— zbliżyłoby się na

tyle, żeby skandować no sta-

diewte noszącym imię Lenir.a

nazwę ojczystego kraju?
"iV Moskicię zbili się w so­

lidarną gromadę, najaktyiur

niejsąą bodajże wśród wielo­
języcznej widowni, wyma­
chują biało-czerwonymi fla­
gami, śpiewają „Sto lat”, są

po imieniu z naszymi zawod­
nikami, a kiedy nadejdzie
godzina tyczki i biegu
szkodami, odśpiewają
narodowy — jedyni
tylu nacji...

My, którzy wiele

przesiedzieliśmy przy
nie

Rozmowy

zprze-
hymń
wśród

gcdcin
tele- .

- icizcrach, też nie byliśmy
mllcrkami. R.ozrnpwy w na­
szych domach; w pracy i na

ulicy —■ kierowały sie, w

stronę Igrzysk. Sport u> o-

limpjiskim wydaniu odsunął
w cień codzienne troski, któ­
rych nam nie brakuje i po-
zwolił nawiązać osobliwą r.:ż
porozumienia. Zegnająą te

dni barwne, wypełnione
soontaniczna. solidarnością —

zastanawiam się, kto najmo­
cniej pobudził, owe 'zbliżenie
wzo.jem.nt Polaków?

Sądtę, że piericszeństtro

oddać trzeba Władysławowi
Kozakiewiczowi. Wszystkie
niepowodzenia w grach zes­
połowych, porażka Rabszty-
nówny i drużyny szosowców
— poszły w zapomnienie w

trakcie konkursu tyczkarzy.
Nasz mistrz był tego dnia

bezspornie najlepszy na świę­
cie. Jak Yifter czy Sucho-
ruczenkows Jak Steuenson.

Łzy Kozakiewicza, ale

przecież i nasze łzy wzrusze­
nia, stanowiły dopełnienie
zmagań na skoczni. Fan

Władysław został na podium
zwycięzców odrobinę dłużej
niż przewiduje protokół. Czuł
chyba, że' taki dzień zdarza
się raz w życiu. Smakował

satysfakcję z sukcesu, prze­
dłużał ófyirę sekund osobistą
radość, której towarzyszyły'
wiwaty publiczności trwawcej
na ■stadisnie i wdzięczność
telewidzów, Oby każdy z nas

przeżył kiedyś tako chwilę!
Zt względu na styl i spor-

tową wartość tego wyczynu
zwycięstwo Kozakiewicza,
stawiam na pierwszym miej­
scu wśród polskich zdobyczy
olimpijskich. I na dobrą
sprawę tylko ono może sie
rów-nać z najwybitniejszymi
osiągnięciami Igrzysk. Wła­
śnie z biegami Yiftera, z u-

cieczką Suchoruczenkouca, z

dominacją w ringu Sleren-
soria i ze zwycięstwem sko­
czka wzwyż z NRD, którego
nąziuisko dopiero sobie przy-
srcajamy. •

Weśśig w tym towarzy­
stwie sprawił niespodziankę
największą. Wtargnął do gro­
na areymistrzów dopiero tu­
taj. &z kompleksów potykał
cię z Jackiem Wszolą. Od­
ważnie sięgnął po rekord
świata.

Poza tą ‘piątką znakomito­
ści było kilkunastu wybor­
nych mistrzów. W tym. gro­
nie Bronisław Malinowski i

Jacek Wszoła. Nasz biegacz
przezwyciężył chwilę
pienia, imponujotco
dystans. Ale nie

bym, jego finiszu 1

tcyczynów Marity .

dieżdy Olizarenko,
dycha, Sebastiana
Sleeoa Ouetta.

'Natomiast Jacek Wszoła
zyskał wiele w moich oczach
rozmową wieczorną z ojcem
i tym, co powiedział w stu­
dio telewizyjnym. Przegrał
dużo: medal i rekord świa­
ta. Umiał jednak pięknie
spojrzeć prawdzie, w oczy, u-

miał zrozumieć, że rywal był
tego dnia najlepszy. Dzięki
temu jego trud ze skoczni
nie pójdzie w niepamięć. Ja­
cek również wydatnie przy­
czynił się do umocnienia po­
rozumienia między nami. U-

czynili to także Paweł Skrzecz,
i Agnieszka Czopkówna, An­
na Włodarczykóiona- i Adam
Sandurski, Urszula Kielanó-

zwąt-
oęlrobił

postawił-
wyżej, niż
Koch, Na-
Jurlja
Coe czy

na-

sprinterów,
i Lucyna

kontuzja
krwawiący

to

sa me-

O
’.a -

w na i sztafeta
dwie wioślarki
Langerówrta. A

Szewińskiej i
łuk brwiowy Rybickiego
również epizody tego
go maratonji emocji, zbliża­
jących nas do siebie.

Mniej rozgrzały -nenie za­
pasy i potyczki na szer­
mierczej planszy. Mniej sa­
tysfakcji dali tym razem

siatkarze i Grażyna P.ab-

sztynówna. Aliści sport skła-

dą się ze zwycięstw i pora­
żek. Pokonanych jest zawsze

więcej niż triumfatorów,
przegranych nie powiem
tern, że zawiedli. Jeśli ktoś
zawiódł to sekundanci

szych bokserów systematy­
cznie łamiący reguły zacho­
wania i paru komentatorów,
a^e o tym słowa już nie na­
pisze, bo rzecz rozgrywa się
na poziomie stanowczo niż­
szym niż najgorsze skoki Ja­
nusza Trzepizura.


